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CIEŃ RASIZMU NAD USA Rasiśc i w stanie M i s s i -
ssippi wystąp i l i p r z e c i w 
w ł a d z o m f edera lnym, 
które po lec i ł y p r z y j ą ć 
na m i e j s c o w y u n i w e r -
sytet M u r z y n a Jamesa 
Meredit l i . Dosz ło do 
starć. N a zdjęc lac ł i p o -
lic ja f edera lna e skor tu -
j e Jamesa Meredi t ł ia u -
d a j ą c e g o się na w y k ł a d y 

„BOUNTY' 
w LONDYNIE 

D o L o n d y n u p r z y b y ł t r ó j m a s z t o w i e c kanady jsk i , z b u -
d o w a n y przed 4 laty dla amerykańsk ie j wers j i f i l m u 
„ Z b u n t o w a n i z B o u n t y " . Jest on wierną kopią s ł y n -
n e g o statku kapitana Bligh. W listopadzie odbędz i e 
się w L o n d y n i e ś w i a t o w a premiera tego f i l m u 

SŁOŃ NA KÓŁKACH 
w czasie dorocznego pokazu wojskowego w Cher-
tey ogromne zainteresowanie uMdzów budził słoń 
mechaniczny poruszany motorem o sile 8 KM 

8-lełni ARCYMISTRZ 
Nie ł i -C ł i i -po z Pekinu m a ty lko 8 lat, ale pokona ł 
40 znacznie starszych o d siebie k o n k u r e n t ó w d o 
tytułu o g ó l n o c h i ń s k i e g o mistrza g r y w w a r c a b y 

EDITH PIAF NA ŚLUBNYM KOBIERCU 
Z n a k o m i t a p iosenkarka , 46-letnia Edith Piaf . wysz ła za m ą ż za 26- letniego G r e -
ka, T h e o Sarapo. M a ł ż o n e k Edith jest r ó w n i e ż u t a l e n t o w a n y m p iosenkarzem 
i w y s t ę p u j e w p a r y s k i m mus ic -ha l lu . P o l e w e j : Edith i Theo , po p r a w e j : Edith 

CIĄGLE MŁODA DANIELLE 
Danielle Darieux grała już różne role w swojej bo-
gatej karierze. Ale po raz pierwszy wystąpi jako 
„piękność nocy" w filmie pt. ,JPcnirąw>i Paris...?" 

UNE BLONDE 
„Najpiękniejszą blon-
dynką" Paryża obrano 
młodą Niemkę, studen-
tkę Monikę Leopołd 

DWIE MAMKI, ALE JEDNA RODZINA 
w p e w n e j f e r m i e d u ń s k i e j m a m k ą m ł o d y c h k r ó l i c z k ó w została kotka . P o n i e -
waż j e d n a k n i e spełniała d o b r z e roli karmic ie lk i , zastąpiono ją suką. W s z y s t -
k ie zwierzak i zżyły się ze sobą doskona le i czują się j a k j e d n a rodz ina 

NAJLEPSZY 
WE FRANCJI 
Charles Wagner , d r w a l 
z departamentu B a s -
- R h i n zdoby ł w f ina le 
konkursu w R e m l r e -
mont (Vosges) tytuł 
„na j l epszego d r w a l a 
F r a n c j i " . G r a t u l u j e m y ! 

Z d j ę c i a : 
C A F 

i KEYSTONE 

^ Dans le Mississipi 
(USA), James Meredith, 
premier étudiant noir, a 
du être protégé par l'ar-
mée. 

Ĵ  Copie du célèbre 
,,Bounty" pour une nou-
velle version du film. En 
novembre — grande pre-
mière à Londres. 

A Eléphant... 8 CV, méca-
nique, à la parade de 
Chertey. 

^ Monique Léopold — 
élue à Paris ,,la plus jolie 
blonde". 

A Mariage d'Edith Piaf 
et de Théo Sarapo. 

A Nieh-Chi-po, 8 ans, a 
battu 40 adultes dans un 
championnat de jeu de 
dames à Pékin. 

A Danielle Darieux, tou-
jours jeune, sera ,,respec-
tueuse" dans ,,Pourquoi 
Paris?" 

A Charles Wagner, 
champion des bûcherons de 
France. 

A Des lapins orphelins, 
une chatte-nourice qui n'a 
pas de lait, une chienne 
qui la remplace... Invrai-
semblable mais vrai au 
Danemark. 



PROF. WACŁAW OLSZAK 
DOKTOREM HONORIS GAÜ8A 
Ü N I W E R S Y T E T Ü w T Ü L Ü Z I E 

(Od naszego korespondenta) 

W wielkim audytorium Uniwersytetu w Tuluzie 
odbyła się uroczystość nadania tytułu doktora łionoris 
causa członkowi prezydium Polskiej Akademii Nauk 
prof. Wacławowi Olszakowi z Uniwersytetu Warszaw-
skiego (na zdjęciu po prawej — moment wręczania dy-
plomu). 

Uroczystość ta zbiegła się z 750 rocznicą założenia 
Uniwersytetu w Tuluzie oraz 50-leciem tutejszej Poli-
techniki. Przybyło na nią wielu przedstawicieli nauki, 
świata politycznego, gości zagranicznych. Wśród licz-
nych osobistości obecny był p. Vincent Auriol — były 
prezydent Republiki, członek Rady Konstytucyjnej, 
p. Maziol — Minister Budownictwa, p. Amesloy — 
przedstawiciel Ministra Szkolnictwa Schwöb — przed-
stawiciel Ministra Przemysłu, Inspektor General-
ny Gospodarki Narodowej, p. Moris — Prefekt Depar-
tamentu Haute Garonne, Konsul PRL, dr Stanisław 
Bańbuła. 

Prof. W . Olszak bawił uprzednio parokrotnie w Tu-
luzie wygłaszając wykłady z zakresu swej specjalności, 

Yves Courriere - reporter 
lu^Lc wygłaszając wyKiaay z zaKresu swej specjalności, 
głównie na temat współczesnej teorii plastyczności l O " m 1 1 T r ^ "Tl m C ! l ' n / - ' V » c » / - T y i - f 
i teorii konstrukcji inżynierskich. S. T. ^ I I I I I I V J I I U U J » 1 l i d C Z y 

RADIO 
L U K S E M B O R G 

POLSKIE 
SMAKOŁYKI 
W PARYSKIM 
SALON D'ALIMENTATION 

M i ę d z y n a r o d o w e w y s t a w y specjal istyczne 
o d b y w a j ą c e się corocznie w Paryżu ściągają 
zawsze — o b o k „ z w y k ł y c h z w i e d z a j ą c y c h " 
i indywidualnych n a b y w c ó w — h a n d l o w c ó w , 
którzy zawierają poważne transakcje . Taką 
Imprezą handlową jest doroczny Salon d 'A l i -
mentation organizowany na terenach w y s t a -
w o w y c h Porte de Versai l les w Paryżu. (Otwie -
rany równocześnie z salonem samochodowym) . 

W T Y M R O K U w Salon d 'Al imentat ion 
wzię ły udział trzy polskie centrale 
tiandlu zagranicznego, prowadzące 
sprzedaż eksportową polskicłi ar ty -

k u ł ó w ż y w n o ś c i o w y c h : R O L I M P E X , A N I M E X 
i P O L C O O P . B o g a c t w o i różnorodność zapre -
zentowanych tutaj t o w a r ó w są uderzające . 
Polskie centrale handlu zagranicznego o f e -
rują zagranicznym n a b y w c o m t radycy jne p o l -
skie specjalności , k tóre cieszą się od dawna 
w y s o k i m uznaniem na jwiększych smakoszów. 

Po lscy w y s t a w c y podali nam kilka interesu-
j ą c y c h szczegó łów dotyczących eksportu p o l -
skich ar tyku łów żywnośc i owych . I tak np. od 
trzech lat produkuje się w Po lsce k a w ę „ m a -
rago" , która jest odpowiedn ik iem znanej w 
świec ie „nesca fé " . O je j jakośc i chyba na i le -
pie j świadczy fakt, że eksportowana jest 
m.in. do Niemieckie j Republ ik i Federalnej , 
Belgii , Holandii , Czechos łowac j i , Niemieckie j 
Republ iki Demokratyczne j , Bułgarii , Rumunii , 
Natomiast takie kra je jak Stany Z jednoczone , 

Angl ia , Argentyna a także Belgia importują 
z Polski dużo zup (tzw. „ b ł y s k a w i c z n e " lub 
w kostkach) . Szczególnie wie lu n a b y w c ó w m a 
zupa grzybowa , barszcz (biały i czerwony) , 
zupa szczawiowa, g r o c h ó w k a itp. 

Z innych specjalności c ieszących się dużą 
popularnością wśród zagranicznych n a b y w -
c ó w należy wymien i ć takie dania gotowe , jak 
np. f laki po polsku, gulasz w o ł o w y z ma^karo-
nem, zrazy w o ł o w e z jarzynami , go łąbki f a -
szerowane, b igos , kotlety cielęce z p ieczar -
kami i doskonała kiełbasa z kapustą. Centra -
la A n i m e x eksportuje m.in. ż y w e zające , dz i -
czyznę, w ę d z o n e łososie, raki, śl imaki, śledzie 
i konserwy rybne. 

Interesu jącym a na ogół n ieznanym faktem 
jest np. to, że znakomite pasztety sztrasburskie 
produkowane są ze świeżych gęsich w ą t r ó -
bek, które importu je się z Polski . Natomiast 
rewelacy jną c iekawostką jest to, że np. do 
produkc j i n iektórych g a t u n k ó w serów f r a n c u -
skich używane są eksportowane przez prolską 
centralę P o l c o o p suszone żołądki cielęce, 
które służą jako tzw. „podpuszczki " . 

P o obe jrzeniu wszystk ich polskich „ s p e c j a -
ł ó w " na salonie chc ia łoby się powiedz ieć : 
Szkoda, że jeszcze tak m a ł o ich jest na r y n -
ku francuskim. — Czy znaleźl iby się n a -
b y w c y ? Sądzimy, że tak. Ale o tym, tak jak 
w każdym handlu, przekonany musi być prze -
de wszystk im sam kupiec . A przekonać go 
mogą ty lko klienci... 

opowie Czytelnikom o Polsce 
Yves Courrière, reporter Radia Luxembourg, znany 

doskonale słuchaczom z codziennej audycji „Dix 
Millions d'Auditeurs" , wrócił z trzytygodniowej podró-
ży po Polsce. W czasie pobytu w Warszawie, Krakowie, 
Nowej Hucie i innych miastach Y v e s Courrière wraz ze 
.swą ekipą nakręcał film i nagrywał reportaże, wywia-
dy, ankiety. 

Niedawno radiosłucha-
cze rozgłośni luksembur-
skiej mieli możność za-
poznania sią dziąki re-
portażom ;,Dix Millions 
d'Auditeurs" — z wraże-
niami Y v e s Courrière'a o 
Polsce. 

Otrzymaliśmy od Y v e s 
Courrière reportaż, spe-
cjalnie dla Was przygoto-
wany, który ukaże się w 
najbliższym numerze , ,Ty-
godnika Polskiego" — w 
języku francuskim i pol-
skim. Y v e s Courrière 
opowiada 'o wyglądzie 
miast, o hotelach, restau-
racjach, ofiarach i znisz-
czeniach wojennych, o 
tradycjach, zabytkach, od-
budowie i postępie Kraju. 
A przede wszystkim o lu-
dziach. W czasie podróży 
po Polsce spotyka Y v e s 
Courrière znajomego ,,un 
Polonais moyen" , którego 
nazywa ,.Monsieur K a -
miński" i z nim rozmawia 
o Polsce, wypytując o sy-
tuację w różnych dziedzi-
nach życia. 

cze auGycji ,,Dix Millions 
d'Auditeurs" wyrażają 
swe zainteresowanie re-
portażami Yves Courrière, 
z a d a j ą p y t a n i a , s k ł a d a j ą 
podziąkowania i wyrazy 
wdzięczności. Jesteśmy 
pewni, że z równym zado-
woleniem przyjmą arty-
kuły znakomitego repor- • 
tera Czytelnicy „Tygodni-
ka Polskiego". 

Już wkrótce Y v e s 
Courrière na naszych ła-
mach! 

Radio — Luxembourg 
otrzymuje bardzo dużo li-
stów, w których słucha-

P A M I Ę Ć 
o P O L E G Ł Y C H 
POLSKICH LOTNIKACH 

Podczas w o j n y nad Vil ler 
la Vi l le (Belgia) zestrzelony 
został polski samolot b o j o -
w y . Be lgowie z gminy V i l -
lers wystawi l i po ległym p o m -
nik. Na pomniku w y r y t o n a -
zwiska pięciu lo tn ików: Z d z i -
sława Pieczyńskiego, W a -
cława Rybaka, Edwarda K o -
walskiego, Stefana Ferenca i 
Wincentego Garbacza. Polacy 
z Charleroi i okolic o d w i e -
dzają to mie jsce tragicznej 
śmierci lotników. 
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R É P O N D R E „ J U S T E " A V O T R E C O N C O U R S . . . 

Z A M I A S T P I Ę K N Y C H S L O W N O W Y A B O N E N T 
Z wielką nieśmiałością piszę ten list, 

ponieważ c ł ic iałbym i ja w y s ł a ć ż y -
czenia, a tu c z ł owiek w y c h o w a n y p o -
między borem a lasem nie umie uk ła -
dać żadnych życzeń. Poszedłem w i ę c 
d o sąsiada, który do tego czasu stał 
jakoś na uboczu i zwierzy łem m u się 
ze s w e g o zmartwienia, a on d o mnie : 
Franc ik pierona ja ci pomogę . N a j -
lepsze życzenia będą jak wyślesz m ó j 
adres jako n o w e g o abonenta. I tak się 
też stało. Z n ó w jeden abonent w ięce j 
w naszym gronie ! 

Szanowna R e d a k c j o ! Minę ło lato i 
wakac j e , tys iące P o l a k ó w zwiedz i ło 
naszą Polskę, ziemię o j c ó w i dziadów. 
Powróc i l i uszczęśl iwieni , bo widzie l i 
na własne oczy to, o czym marzyl i . 
Naturalnie byli i tacy c o szukali igły 
pomiędzy drzewami i znaleźli. A le 
przecież jeszcze się taki na świec ie 
nie narodził , a b y każdemu dogodzi ł . 
Ż e w Polsce dużo się zmieniło na le i^ 
sze naj lepie j świadczą głosy dz ienni -
karzy n iemieckich z pisma „Stern" 
S P R A W A N A U C Z A N I A 
J Ę Z Y K A P O L S K I E G O 

Już od paru lat czytam regularnie 
„ T y g o d n i k Polski" , k tóry nam daje 
c i ekawe wiadomośc i z Kra ju . Czytam 
również powieśc i i lustrowane z a -
mieszczane w nim i szczgólnie spec ja l -
ne reportaże z życia Poloni i f r a n c u s -
k ie j oraz wspomnienia starej e m i g r a -
cji. M ó w i ą c ogó ln ie nie z w r a c a m zbyt 
w ie lk ie j uwagi na powszechną aktual -
ność, gdyż zanim „ T y g o d n i k " do jdz ie 
do m o i c h rąk, jesteśmy m n i e j w ięce j 
o niej po in formowani . 

Chcie l ibyśmy m i e ć w i ę c e j szczegó łów 
na tematy życia K r a j u w różnych 
dziedzinach. Sprawozdania o l icznych 
występach kulturalnych, sportowych , 
recenzje o nowoczesnych dziełach p o l -
skich pisarzy, ar tys tów nie powinny 
ogramlczać się do przesadnej zwięzłości . 

Strona francuska, wedłuig m e g o z d a -
nia, powinna nie ty lko być prostym 
przet łumaczeniem różnych rubryk, ale 
powinna zawierać myś l polską w j ęzy -
ku francuskim, aby Francuzi i Polacy 
nie zna jący m o w y polskiej mogl i sobie 
wyrab iać konkretniejszą opinię o w ł a -
snych poglądach Po laków. Mus imy 
przecież przyznać, że znamy lepie j 
Franc ję niż Francuzi Polskę. W zasa-
dzie n ie lubię kry tykować , ale jeśli 
chodzi n a m o to, aby „ T y g o d n i k " nasz 
lepiej rozpowszechnia ł ' s i ę , to słusznie 
można poważnie wyraz i ć s w e poglądy. 

I na ostatku, pon ieważ nasza szkoła 
polska w m o j e j dzielnicy jakoś się 
rozpada, konieczna w y d a j e się akcja 
„ T y g o d n i k a " na rzecz nauki języka 
ojczystego. Oto są m o j e g o r ą c e życze -
nia na obecną złotą polską jesień. 

S T A N I S Ł A W D O L A T A 
z M o u v a u x (Mosselle) 

z Hamburga , które m y tu na granicy 
n iemieckie j czytamy. Za łączam w y c i n -
ki ze „Sterna" i życzę „ T y g o d n i k o w i 
Po l sk iemu" dalszego rozwoju . 

F R A N C I S Z E K K A S P R Z A K 
ze St i r ing -Wende 

(Moselie) 

Veuil lez t rouver ci jo int le coupon 
concernant le concours „ C o wiesz o 
W r o c ł a w i u ? " . J 'ai fait tout m o n p o s -
sible pour repondre „ j u s t e " a vos Que-
stions, notamment en reteullletant m a 
col lection de la „Semaine Po lona ise " 
grâce â, la traduction de m o n épouse 
et aussi à la page Imprimée en 
Français de votre revue — ainsi qu 'à 
mes connaissances personnelles. 

Maintenant j 'attends la publ ication 
du résultat type de ce concours In-
teressant qui m 'aura permis de m i e u x 
connaître la Pologne , où je m e suis 
rendu en Juillet . 61 et où j 'éspère 
pouvo i r aller à nouveau en septembre 
62, si toutefois les visas nécessaires 
me sont accordés. Sur m o n premier 
voyage et m e s Impressions j 'aurai 
beaucoup de choses à vous raconter 
et je m e propose de le faire dans 
quelque temps dans une lettre que 
je vous ferai parvenir . Puisque au -

jourd 'hui l 'occasion se présente, une 
petite remarque . Je regrette beaucoup 
que les sous-titres en français ne 
soient pas généralisés dans votre revue 
de la „Semaine Polonaise" . E v i d e m -
ment je lis aussi la magni f ique revue 
„ L a P o l o g n e " mais cela ne m e suf f i t 
pas. Ces d e u x revues, à m o n avis 
sont di f férentes — et pour m a petite 
intelligence, et Instruction, j e préfère 
la „Semaine Po lanalse" qui m e permet 
d 'apprendre à lire le Polonais et aussi 
â. le parler car sa rédact ion est i m p e c -
cable. 

Veuil lez agréer, mons ieur le r édac -
teur, l 'expression de mes sentiments 
les meil leurs, 

Marce l Bardet 
Br ive (Corrèze) 

28, rue de Lamartine 

G Ł O S G Ó R N I K A 

Ż Y C Z E N I A PROF. U N I W E R S Y T E T U W L I L L E 
nikarshiej, zaznaczając ich żywotność 
i TOllWÓj. 

S Z A N O W N Y P A N I E R E D A K -

O 'ile się nie mylę, „Tygodmik Polski" 
postawił sobie za jedno z naczelnych 
zadań zacieśnienie współpracy kultu-
ralnej polsloo-francuskiej, podając in-
formacje o rozwoju życia kulturalnego 
w Polsce i o wszelkich przejawach 
przyjaźni francusko-polskiej. Byłoby 
może celowe większe uwzględnienie 
najważniejszych wydarzeń z życia kul-
turalnego francv.skiego dla lepszego 
zaizajomiervia z nimi Czytelnika. 

Ze swej strony mu^zę jeszcze dodać 
slouxi podzięki za to, że „Tygodnik 
Polski" zawsze z przyjaźnią podaje 
wiadomości o działalności placówek 
polonistycznych w Lille na obu uni-
wersytetach i w Wyższej Szkole Dzien-

D L A C Z E G O C Z Y T A M 

Jestem od 5 lat cz%ftelnvkiem „Ty-
godnika" w kolonii polskiej w Troyes 
i od samego początku starałem się po-
móc rozpowszechniać to pismo. Uczy-
niłem to dlatego, bo jako społecznik 
pracujący w towarzystwach kultural-
nych uważam prasę polską za bardzo 
pomocą w utrzymaniu polskości. 

Odradzałem pierwszym redaktorom, 
by nie wtłaczali czytelnikom „anty" lub 
„pro-reżymu", tylko bezstronnie opi-
sywali dzisiejszą rzeczywistość Polski. 
By nie chwalili pod niebiosa ustroju 
Polska, by nie wyszukiwali tylko zła, 
jatk to czyni ,',Narodotmec". Nie ma bo-
wiem nic gorszego dla Polaka na ob-
czyźnie jak bałamutne, nienawistne 
artykuły o gospodarczym i politycznym 
położeniu Kraju. 

Każdy z nas jako tako rozumie ję-
zyk francuski, czyta prasę i słucha ra-
dia, ma. możność sprarwdzić wywody 
prasy polskiej. Zatem ostrożnie, bo ce-
lowe bałamucenie doprowadza do znie-
chęcenia czytania prasy polskiej. 

Ale jak stwierdzam, „Tygodnik" przez 
5 lat nie koloryzował, nie jątrzył, zdo-
był sobie wiarę u czytelników, których 
życzę jak najwięcej, a mając ich tysią-
ce, będzie wydatną pomocą w utrzy-
maniu polskości nie tyle u starej, co u 
tej, tu urodzonej, generoicji polskiej. 

M I E C Z Y S Ł A W P R O C H 
Troyes (Aube) 

Kończę, życząc pismu owocnej pracy 
w utrwalaniu tradycyjnej, ałe zawsze 
aktualnej przyjaźni między. Francją 
a Polską. 

W A C Ł A W G O D L E W S K I 
(profesor Uniwersytetu w Lille) * 

O B Y W A T E L U R E D A K T O R Z E ! 
1 ja r&umi€ż cłvci<ilbym Wwm ipcnoin-

szotoać z okazji S-lecia. Życzę Wam 
drugie tyle czytélm,iìcóto. Protponuję 
xv^rovxidzenie małego artykułu wstęp-
nego, k^tóry by oninauńał zagadnienia 
polityki międzynxirod<yw€j. Życzę Panu 
Redaktorowi i całemnu zespoł&wi dal-
szej owocnej pracy. 

JOZEF BIEisTKOWSKI 
z Jeumont (Nord) 

WIELCE: 
T O R Z E ! 

P r z e s y ł a m n a P a ń s k i e r ę c e s e r d e c z n e 
p o z d r o w i e n i a i s z c z e r ą g r a t u l a c j ę d l a z e s p o -
ł u r e d a k c y j n e g o „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o * * 
z o k a z j i p i ę c i o l e t n i e g o j u b i l e u s z u . 

B y ł e m t e g o l a t a p o 3 6 - l e t n i e j n i e b y t n o ś c i 
w P o l s c e . O d w i e d z i ł e m r o d z i n ę , z w i e d z i ł e m 
c z ę ś c i o w o K r a j . W i d z i a ł e m b u j n i e r o z w i j a -
j ą c e s i ę ż y c i e , k o l o s a l n ą r o z b u d o w ę K r a j u . 
W i d z i a ł e m d o k o n a n e o s i ą g n i ę c i a , j a k i n i e -
d o m a g a n i a i t r u d n o ś c i . R o z m a w i a ł e m 
z w i e l u l u d ź m i o z d r o w y m r o z s ą d k u , w y -
n o s z ą c w r a ż e n i a , ź e p o m i m o t r u d n o ś c i z r o -
k u n a r o k s t a j e s i ę w P o l s c e l e p s z e ż y c i e . 
B r a c i a n a s i w K r a j u n i e u k r y w a j ą j e d n a k 
o b a w z n i e k t ó r y c h p r z e j a w ó w s y t u a c j i m i ę -
d z y n a r o d o w e j , g ł ó w n i e j e ż e U c h o d z i o N R F 
i B e r l i n . 

L u b i ę „ T y g o d n i k P o l s k i » » , k t ó r e g o j e s t e m 
s t a ł y m c z y t e l n i k i e m o d p i e r w s z y c h n u m e -
r ó w z a t o , .źe p i s z e d u ż o o K r a j u , o j e g o 
o s i ą g n i ę c i a c h i n i e d o m a g a n i a c h . 

N i e b ę d ę d ł u g o s i ę r o z w o d z i ć , g d y ż n i e 
j e s t e m p i s a r z e m a t y l k o p r o s t y m g ó r n i k i e m . 
R o b i ą t o z a m n i e i n n i . n p . p . W . K a c z m a r s k i 
z S i n - l e - N o b l e , z k t ó r y m z g a d z a m s i ę w z u -
p e ł n o ś c i . 

A . B . z O t t a n g e ( M o s e l i e ) 

C i e m n e l u b ¡ a s n e , P I J C I E P I W O 

N a j l e p s z e g o g a t u n k u p i w a w b r o w a r z e M O T T E C O R D O N N I E R 

i p o s i a d a j ą c e s t e m p e l w y s o k i e j j a k o ś c i : „ Q U A L I T E F R A N C E " 

W y d z i a ł H a n d l o w y : 4 9 . Boulevard d e la Liberté - LILLE tél. 5 7 - 3 4 - 3 4 

Z A P 0 M M A 1 V Y W Y 1 V Ä L A Z C Ä 
Z' Y J E M Y w czasach o lbrzymiego rozwo ju 

techniki , wyna lazków, udoskonaleń, o j a -
kich jeszcze kilkadziesiąt lat t emu n ikomu 

I się nie śniło. By łoby grubą przesadą t w i e r -
' dzenie, że to wy łączna zasługa naszego 

okresu, okresu atomu i astronautyki. Na 
dzisiejszy stan wiedzy i techniki składa się d o r o -
t>ek wie lu pokoleń. Jedno odkrycie , rozwiązanie 
czy wynalazek, dawały i dają okaz ję d o następnych. 
G d y b y nie b y ł o destylacj i ropy na f towe j , d o k o n a -
nej p o raz pierwszy przez Polaka Ignacego Ł u k a -
siewicza ok. 1850 r., nie by łoby m o t o r ó w Diesla, 
benzyny , lotnictwa. Któż j ednak pamięta dzisiaj 
o Łukasiewiczu. 

Wiek X I X , w k t ó r y m żył i pracował Łukas ie -
wicz i wie lu znakomitych w y n a l a z c ó w i p ionierów 
techniki , b y ł zresztą szczególnie bogaty pod t y m 
względem. Dał szerokie podstawy d o dzisiejszych 
osiągnięć. Dla P o l a k ó w był to jednak okres n i e -
wol i . Wielu z nich m i m o talentu nie mog ło p r z y -
sparzać s ławy własne j historii. W innych z n o w u 
w y p a d k a c h brak zorganizowanego poparcia ze 
strony własnego społeczeństwa i ś rodków mater ia l -
nych niweczył nie jeden duży talent. 

Wkład polski do ogó lno ludzkiego d o r o b k u nie 
może się wprawdz ie r ównać z osiągnięciami w i e l -
kich narodów, niemnie j j ednak jest on n i e w ą t -
pl iwy. 

Czy by łby np. m o ż l i w y r o z w ó j spawalnictwa 
i chłodnictwa bez umiejętności skroplenia p o w i e -
trza? A przecież pierwszymi, którzy tego dokonali 
by l i po lscy uczeni, p ro fesorowie Uniwersytetu K r a -
kowskiego : Olszewski i Wróblewski , w 1883 r. Czy 
bez radu, odkry tego przez naszą Rodaczkę Marię 
Cur ie -Sk lodowską , współczesna wiedza i>osunęłaby 
tak da leko badania nad radioaktywnośc ią? Można 
by i>odobnych przyk ładów polskich zasług p r z y t o -
czyć więce j , chociaż nie ma ich za wiele , zwłaszcza, 
że niektóre poszły w zapomnienie. 

O takim właśnie zapomnianym wynalazcy p r z y -
pomniał ostatnio warszawski „Głos Praey " — o r -
gan k r a j o w y c h z w i ą z k ó w zawodowych . Chodzi o J a -
na Szczepaniaka, który urodził się 90 lat temu. P o -
chodził on ze ws i Rudniki It/Przemyśla. Ukończy ł 
seminarium nauczycielskie. Uczył dzieci , ale in te -
resowała g o przede wszystk im technika i w y n a -
lazki. Skonstruował ki lka war tośc i owych m e c h a -

n izmów, wynalaz ł metodę se ry jnego w y k o n y w a n i a 
tkanin wzorzystych, a w 1897 r. poprosi ł w Angl i i 
o udzielenie m u patentu na aparat d o r e p r o d u k o -
wania o b r a z ó w na odleg łość za pomocą e l ek t rycz -
ności. 

O telewizj i n ikt w t e d y nawet nie marzył . W y -
nalazek wzbudzi ł znaczne zainteresowanie. Polak 
pro jektował przesyłanie obrazu w naturalnych b a r -
w a c h wraz z t owarzyszącym m u dźwiękiem p o 
przewodzie . Dzisiaj n i c z tych rzeczy nie jest d z i w -
ne. A le w t e d y ? Niestety, Rodak nasz nie miał ś rod -
k ó w na dalsze doświadczenia, chociaż pierwsze j e -
go próby w t y m kierunku b y ł y jak najbardzie j 
udane. W 1901 r. na wystawie aparatów f o t o g r a -
f i c znych w K r a k o w i e przedstawił własny aparat do 
f i l m ó w ko lorowych . Zmuszony warunkami sprze-
dał j ednak patent f i r m o m „ A g f a " i „ K o d a k " , a te 
zrobiły na t y m krocie . W Berlinie na kró tko przed 
pierwszą wo jną opatentował si>osób nakręcania k o -
l o r o w y c h f i l m ó w . Zapowiada jącemu się interesowi 
przeszkodziła konkurenc ja amerykańskie j f i r m y 
„Technico lor " . Szczepaniak doży ł d o 1926 r. S c h o -
rowany i zmęczony k łopotami f inansowymi , umarł 
w ciężkioi^ warunkach . A był na s w ó j czas n ie -
wątp l iwie j e d n y m z na jwiększych p ion ierów na 
świecie w dziedzinie postępu technicznego. 



Meo D M 
Nr A S K R A J U do lnoś ląs -

k i e j z iemi , w s a m y m 
środku urocze j i r o z l eg -
łe j ko t l iny nad Nysą 
Kłodziką, leży p iękne , 
sitare miasto , pe łne k r ę -

tych u l i czek i z a b y t k o w y c h b u -
dowl i . P r z e d t y s i ą c e m lat o b r o n -
n y gród K ł o d z k o by ł jedną z 
n a j d a l e j w y s u n i ę t y c h w k i e r u n -
k u p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i m w a -
r o w n i s ł o w i a ń s k i c h i zal iczany 
jest do na js tarszych os ied l i ś lą -
sk ich . T ę d y w i ó d ł s ł y n n y „sz lak 
b u r s z t y n o w y " k u p c ó w p o d ą ż a j ą -
c y c h z Po łudn ia i Z a c h o d u nad 
Bałtyk. 

D o k u m e n t y h is toryczne z 981 
roku w y m i e n i a j ą K ł o d z k o j a k o 
tw ierdzę graniczną na rub ieży 
po l sko - czesk ie j . W roku 1458 
kró l czeski Jerzy nada ł ca łe j 
Z i e m i K ł o d z k i e j tytuł „ s a m o -
dz ie lnego hrabs twa" . N a z w a ta 
utrzymała się nawet p o za jęc iu 
Ś ląska przez Prusy . W l o k u 1742 
F r y d e r y k II z b u d o w a ł w m i e ś -
c ie wie lką tw ierdzę z l i c znymi 
bast ionami i k a z a m a t a m i w y k u -
tymi w skałach . Była o n a b e z -
skuteczn ie o b l e g a n a w roku 1807 
przez w o j s k a Napo leona . 

K ł o d z k o związane b y ł o z P o l -
ską w i e l o m a w i ę z a m i gosi>odar-
czymi i historycznjrmi i razem 
ze Ś ląsk iem w c h o d z i ł o w skład 
pańs twa ix)lskiego. O ix>lskości 
miasta świadczą l iczne d o k u -
m e n t y d r u k o w a n e dla m i e s z k a ń -
ców . miasta i o k o l i c y w j ę z y k u 
p o l s k i m jeszcze w X V I I I w i e k u . 
K ł o d r f i o zapisało s ię r ó w n i e ż w 
histor i i po lsk ie j kultury. Właśn ie 
tutaj , w klasztorze K a n o n i k ó w 
Regu larnych , spisano w 1399 r o -
ku dla K r ó l o w e j Jadwig i p s a ł -
terz w j ęzyku łac ińskim, p o l s k i m 
i n i emieck im, z w a n y dziś s ł y n -
n y m w zbiorze na jstarszych i n -

II y m i l l e a n s . K ł o d z k o , u n e d e s 
p l u s v i e i U e s v i l l e s d e s i l é s i e , é t a i t 
u n e p l a c e f o r t e s u r l a v o i e c o m m e r -
c i a l e q u ' e m p r u n t a i e n t , l e s m a r c h a n d s 
d u S u d e t d e l * O u e s t e u r o p é e n , v e -
n a n t e n P o l o g n e c h e r c h e r d e l ' a m b r e . 
S r i g é e e n c o m t é e n 1458 p a r l e r o i d e 
B o h è m e , l a t e r r e d e K ł o d z k o g a r d a 
c e t i t r e m ê m e s o u s le j o u g p r u s s i e n . 
F r é d é r i c I I y c o n s t r u i s i t u n e f o r t e -
r e s s e q u i r é s i s t a a u x a s s a u t s d e l ' a r -
m é e n a p o l é o n i e n n e . J u s q u ' à l a f i n d u 
1 8 - è m e s i è c l e o n p a r l a i t i c i p o l o n a i s , 
d e n o m b r e u x d o c u m e n t s e n f o n t f o i . 
A u j o u r d ' h u i K ł o d z k o , g r â c e à s e s m o -
n u m e n t s d u p a s s é e t s a r é g i o n , 
„ t r u f f é e " d e m o n t a g n e s p i t t o r e s q u e s 
e t d e v i l l e d ' e a u x , e s t u n c e n t r e t o u -
r i s t i q u e t r è s a c t i f . 

k u n a t n i ł ó w ' Psa ł terzem F l o r i a ń -
skim. 

M i a s t o s łyn ie ze s w e j świe tne j , 
z a b y t k o w e j ar ch i tektury i t a j e m -
niczych , n i ezg ł ęb i onych dotąd l o -
c h ó w . L o c h y te s p o w o d o w a ł y 
usuwanie się f u n d a m e n t ó w d o -
m ó w i po czy n i ł y spore s z k o d y 
na z a b y t k o w e j s tarówce K ł o d z -
ka. Drążą o n e grunt p o d m i a -
s tem, łącząc j e g o centrum z k a -
m i e n n y m bast ionem starej p r u s -
k ie j tw ierdzy , o p a s u j ą c p i e r ś -
c i en iem miasto . K ł o d z k o jest 
o b e c n i e z n a n y m o ś r o d k i e m p r z e -
mys łu m e t a l o w e g o , s p o ż y w c z e g o , 
skórzanego i d r z e w n e g o , a p r z e -
d e w s z y s t k i m g łówną bazą w y -

p a d o w ą d la t u r y s t ó w w j eden z 
na jp i ękn ie j s zych r e g i o n ó w D o l -
nego Śląska o toczony w o k o ł o p a -
sami g ó r S o w i c h , Bardzk i ch i 
Z ło tos tock i ch . 

W n a j b l i ż s z y m sąs iedztwie 
K ł o d z k a leżą znane w świec i e 
s tare u z d r o w i s k a , j a k P o l a n i c a , 
Duszniki , K u d o w a i l i czne z d r o -
j e z n a k o m i t y c h w ó d leczniczych . 
W o d y z d r o j ó w znane w t y m r e -
j on i e już w X I V w i e k u leczą 
c h o r o b y n a r z ą d ó w krążenia , 
g r u c z o ł ó w d o k r e w n y c h , c h o r o b y 
n e r w o w o - c z y n n o ś c i o w e i inne. 

C i e k a w e i m a l o w n i c z e K ł o d z -
ko s tanowi w d z i ę c z n y ob iekt dla 
m i ł o ś n i k ó w histori i i p iękna . 

N a spec jalną uwagrę zasługruje s tary k a m i e n n y most 
nad Nysą (na zd j ę c iu p o w y ż e j i na l ewo) z b u d o w a -
n y w w i e k u X I V , na którego go tyck i ch przęsłach 
stoją b a r o k o w e f i g u r y 1 posągi . Jest d o złudzenia 
p o d o b n y do unikatu na skalę światową — s łynnego 
K a r o I o v e g o M o s t u w Pradze , per ły rzeźby i a r ch i -
tektury, n ie m a j ą c e j sob ie r ó w n y c h w ś r o d k o w e j 
Europie . W r y n k u m i e j s k i m stoi ratusz z X I X w . 
(w idoczny n a zd jęc iu p o w y ż e j w głębi) ze starą w i e -
żą z 1654 r., która swą wysokośc ią i b a r o k o w y m 
h e ł m e m g ó r u j e nad z a b u d o w a n i a m i miasta . Na 
zd jęc iu p o n i ż e j Jeden z l i c znych p l a c ó w Kłodzka . 



ARTYŚCI I M I S T R Z O W I E 
Z A W O D U LEKARSKIEGO 

Sekretarz genera lny T o w a r z y s t w a Histor i i M e d y c y n y w Paryżu , pro f , dr 
A n d r é P e c k e r (na zd j ę c iu w środku) p o w i e d z i a ł z okaz j i w e r n i s a ż u : 

— „Jestem zdumMmy zarówno organizacją Światowego Kongresu Historii 
Medycyny w Warszawie, jak i wystarwą -plastyczną lekarzy. Polacy są nie-
zwykle gościnni, ujczynni, a co najważniejsze — serdeczni. Na każdym kroku 
doznajemy gorącej sympatii. Można by tłumaczyć ją długotrwałą tradycją, dłu-
ffoletnimà wiązami przyjaźni, wspólnotą serc — daleko odbiegającą od wszel-
kich umów. Ale to, co w Polsce odczuwamy, dowodzi czegoś innego, piękniej-
szego. Jesteśmy uyprost zaskoczeni tym ciepłem i sercem, jakiego doznajemy 
przy każdej okazji." 

P o d o b n i e o cen i ł swo je zetknięc ie z Polską prezes T o w a r z y s t w a Histori i M e -
d y c y n y w e Franc j i , p . d r A n d r é Hahn (na zd jęc iu z p r a w e j ) : 

— „Związki pomiędzy francuską i polską myślą naukową i artystyczną ist-
nieją jak wiadomo od wieków, ale w ostatnich latach, zwłaszcza na połu medy-
cyny, nastąpiło szczególne zbliżenie. Pracujące na Emigracji Stowarzyszenie 
Lekarzy Polskich w Paryżu utrzymuje żywe kontakty i aktywnie współpra-
cuje z ośrodkami medycyny francuskiej. Coraz imęcej młodych lekarzy, stu-
dentów, pracowników naukowych z Polski przebywa na studiach lub praktyce 
we Francji. Co jest szczególnie zadziwiające — że wcale nie widać, by czuli sią 
we Francji obco. Szybko adaptują sią, opanowują dokładniej nasz jązyk, trud-
no ich po paru miesiącach odróżnić od rodowitych Francuzów. Fakt ten dowo-
dzi także napranodą szczerej, obopólnej sympatii, no i jakichś wiązów du-
chowych." 

Ekspozyc ja f rancuska c ieszyła się s z czegó lnym p o w o d z e n i e m zwiedzażącyc l i . 
Z a w i e r a ł a ona ponad 10 prac lekarzy znanych ze s w y c h os iągnięć n a u k o w y c h 
w dziedzinie m e d y c y n y , a r ó w n o c z e ś n i e — prac malarskich . Wie lu z nich 
o t rzymało złote i srebrne meda le w parysk im Salonie M e d y c y n y j a k : P ierre 
Catton, P i e r re Colat, Lou i s Dauphin , R o b e r t Dorand , Jean Joly , Jean Monte l , 
A n d r é P e c k e r . E k s p o z y c j ę odwiedz i l i oprócz uczes tn ików K o n g r e s u w y b i t n i 
przedstawic ie le świata artystycznego I n a u k o w e g o Stol icy oraz prasy 

W W A R S Z A W I E I K R A K O W I E o d b y ł się w e wrześniu X V I I I Ś w i a t o w y 
K o n g r e s Histori i M e d y c y n y , na k t ó r y p r z y b y ł o p o n a d 200 zagranicznych 
n a u k o w c ó w , k i e r o w n i k ó w katedr , g o r ą c y c h m i ł o ś n i k ó w swego z a w o d u . 

Na czele T - o s o b o w e j de legac j i f r a n c u s k i e j s ta l , Jean Turćh in i , p ro f esor 
najstarszego w świec ie Fakultetu M e d y c y n y w Montpel l ier . 

O b r a d o m p r z e w o d n i c z y ł sekretarz genera lny M i ę d z y n a r o d o w e g o T o w a -
rzystwa M e d y c y n y pro f . F . A . Sondervors t z Belgi i . 

Po lon ię zagraniczną reprezentowal i m. in . : w y b i t n y działacz dr A l e k s a n -
der Ryte l z Chicago , pro f . J a k u b Ros towsk i z L o n d y n u i dr Stanis ław 2 e -
gleń z K a n a d y . Po lon ię f rancuską — b io log p. Den ise W r o t n o w s k a , d y r e k -
tor Instytutu Pasteura w Paryżu . Jest ona córką po lskiego emigranta j e -
szcze z 1863 r. P. Denise W r o t n o w s k a wyg łos i ła re ferat o pracy i studiach 
P o l a k ó w w Instytucie Pasteura. 

Prace p r o w a d z o n o w czterech sek -
c ja ch n a u k o w y c h , w k t ó r y c h d y s k u t o -
w a n o nas tępu jące g r u p y t e m a t ó w : 
1) medycyna i humanizm na prze-

strzeni wieków, 
2) stosunki kulturalne między Polską 

a innyrwi krajami w dziedzinie me-
dycyny, ' 

3) lekarze — wybitni pisarze i artyści, 
4) przyczynki na dowolne tematy. 

W ś r ó d r e f e r a t ó w h is torycznych d o -
t y c z ą c y c h s t o s u n k ó w Po lsk i z innymi 

r r i E M A T Y K A prac a r t ys t ów 
I zagran i cznych to p r z e w a ż -

M - nie pejzaż , abstrakc ja , ale 
n igdy c z ł owiek czy k o n -

kretne zagadnienie m e d y c y n y . 
Ich wszechstronność za intereso -
w a ń i z n a w s t w o każde j z d z i e -
dzin sztuki są w r ę c z z a d z i w i a j ą -
ce, operuiją b o w i e m z r ó w n a p a -
sją skalpelem, p iórem, j a k i 
pędz lem czy p iórk iem. 

S łynny polski pediatra, pro f . 
dr B o g d a n o w i c z jest t w ó r c a f a n -
tastycznych akware l , prof . A d a m 
Gruca , znany w świec i e chirurg 
i orbopeda — twórca 12 plakiet 
p o r t r e t o w y c h w gl inie , prof . Jan 
K o s s a k o w s k i — min iaturek w y -
konanych. . . f a r b a m i lekarskimi , 
dr m e d y c y n y H e n r y k K u n z e k a 
w y s t a w i ł prace malarsk ie i r zeź -
by z okresu, k i e d y by ł p r o f e s o -
rem A k a d e m i i Sztuk P ięknych w 
K r a k o w i e , Jakub R o s t o w s k i — 
autorem ki lku rzeźb. Była także 
w y s o k i e j war tośc i kop ia „ P o r -

tretu n ieznanego m ę ż c z y z n y " 
pędzla s a m e g o Pasteura. 

Wśród u t w o r ó w l i terackich n a -
tomiast z n a j d o w a ł y się p i e r w o -
druki , pe łne w y d a n i a o r y g i n a l -
nych i w i e l o j ę z y c z n y c h p r z e k ł a -
d ó w powieśc iop i sarzy , d r a m a t u r -
gów, ese i s tów i h i s t o r y k ó w p o -
s t ę p o w e j myś l i m e d y c z n e j w 
świec ie . B y ł y w i ę c dzieła s tare -
g o Franc iszka Rabelais , Cronina , 
C z e c h o w a , Conan Doyle 'a , M a u -
ghama, Maur iaca czy A x e l a 
Munthe , w z r u s z a j ą c e g o k a ż d e p o -
ko len ie n iezapomnianą „Księgą 
San Miche le " . 

By ły i ks iążki B o y a - Ż e l e ń s k i e -
go, k t ó r y to u k r a d k i e m p r z e -
kładał dzieła Balzaca w... g a b i -
nec ie lekarza ubezpiecza lni s p o -
łecznej , przekłady dra Józe fa 
S k ł o d o w s k i e g o — brata Mar i i 
S k ł o d o w s k i e j - C u r i e i s ł ynnego z 
ponad 30 bestse l lerów w Stanach 
Z j e d n o c z o n y c h Franka Gil la 
Slaughtera. 



kra jami w dziedzinie m e d y c y n y zna -
lazło się w ie l e o p r a c o w a ń w s k a z u j ą -
cycl i na p o w a ż n y i c ł i lubny udział p o l -
skicłi uczonycł i , j ak r ó w n i e ż po lsk ich 
lekarzy i p ie lęgniarek w r o z w o j u m e -
d y c y n y na świec ie i w h is torycznych 
w y d a r z e n i a c h z n im związanych . 
W oparc iu o p iękne os iągnięc ia w y b i t -
n y c h lekarzy przeszłości , sk i e rowano 
z nadzieją w z r o k ku l ekarzom p r z y -
szłości. Pro f . ]Vr. K a c p r z a k dał w y r a z 
te j nadziei w re ferac ie , m ó w i ą c m.in. : 
J<Łfct m a b y ć humanizm dzisiejszych 
czasów, odpowiedzą właśnie młodzi le-
karze, ludzie widzący świat już nie 
tylko z punktu widzenia domu rodzin-
nego i własnego kraju, lecz obejmują-
cy go umysłem jako jedną całość. 

Uczestn icy K o n g r e s u oprócz debat 
w sprawach z a w o d o w y c h miel i także 
bogaty p r o g r a m turys tyczny i r o z r y w -
k o w y . Zwiedz i l i oni poza większymi 
o ś r o d k a m i n a u k o w o - m e d y c z n y m i W i -
l a n ó w , N i e b o r ó w , Ł o w i c z , Że lazową 
Wolę , K r a k ó w , Zakopane , W i e l i c z -
kę itd. 

P r o g r a m w y c i e c z e ł Ł K o n g r e s u w s k a -
zuje wyraźn ie , że s i^ tkan ie u c z o n y c h 
lekarzy z ca łego świata nie mia ło t ym 
razem na celu badania urządzeń s łużby 
zdrowia w Polsce , ale zapoznanie się 
z p o m n i k a m i j e j ku l tury . 

X V I I I K o n g r e s Histori i M e d y c y n y 
wystąp i ł p o raz p i e rwszy z i m p o n u j ą c ą 
ekspozyc ją dz ia ła lnośc i ar tystyczne j 
i l i terackie j l ekarzy wszys tk i ch n a r o -
dowośc i os tatnich czasów. Warszawa 
godn ie u h o n o r o w a ł a t o wydarzenie , 
o f i a r o w u j ą c na ten cel p ięć sal M u -
z e u m Narodoweigo. Na wernisaż 
oprócz setek u c z e s t n i k ó w Kongresu 
przyby l i przedstawic ie le świata n a u -
k o w e g o i ar tys tycznego Sto l icy , p r z e d -
stawicie le po lsk ich i zagranicznych 
agenc j i p r a s o w y c h i w ie lu m i ł o ś n i k ó w 
sztuki. Pro f . dr Kaz imierz M i c h a ł o w -
ski, w y b i t n y archeo log i muzeo log , 
cz łonek wie lu n a u k o w y c h t o w a r z y s t w 
f rancusk i ch dokona ł o twarc ia w y s t a -
w y , m ó w i ą c że „koncepcja tak wspa-
niałego zilustrowania twórczości arty-
stycznej lekarzy całego świata była 
szczególnie szczęśliwa. Dzięki wystawie 
uczestnicy Kongresu i miłośnicy sztuki 
mają po raz pierwszy okazję poznania 
mistrzów zawodu lekarskiego i ich do-
robku w dziedzinie malarstwa, giafiki, 
rzeźby i literatury". 

W y s t a w ę o t w i e r a ł y prace m a l a r z y po lsk i ch , w ś r ó d k t ó r y c h 
znalaz ły się pe jzaże c ó r k i emigranta po l sk iego Denise W r o t -
n o w s k i e j . dyrektora Instytutu Pasteura w Paryżu . M a l a r -
s t w e m z a j m u j e się już od d a w n a , t r a k t u j ą c to j a k o d o s k o -
nałą f o r m ę odprężenia psych i cznego . P o n i ż e j — „ L a noce 
n o r m a n d e " — obraz o l e jny Jean Valteau, laureata Grand 
P r i x Internat ional de Pe inture z 1961 r. 

Na zd jęc iu p o w y ż e j rzeźba pt. „ P i e t a " znanego neuroch irurga prof . 
d r J. Ros towsk iego , k t ó r y przed w o j n ą w y k ł a d a ł na U n i w e r s y t e -
c ie L w o w s k i m , a obecn ie od szeregu lat mieszka w L o n d y n i e i jest 
w y k ł a d o w c ą w P o l s k i e j Szkole L e k a r s k i e j w Edynburgu . P o n i -
ż e j p lakiety por t re towe z g l iny, k tórych twórcą jest znany w ś w i e -
c ie po lsk i ch i rurg 1 or topeda p r o f e s o r d o k t o r A d a m Gruca 

L e X V I I I C o n g r è s M o n d i a l d ' H i s t o i r e 
d e la M é d e c i n e s ' e s t d é r o u l é e n s e p -
t e m b r e d e c e t t e a n n é e à V a r s o v i e e t 
C r a c o v i e . P a r m i l e s t r è s n o m b r e u s e s d é -
l é g a t i o n s é t r a n g è r e s ( e n v . 200 p a r t i c i p a n t s ) 
o n n o t a i t le p r é s e n c e d e n o m b r e u x P o -
l o n a i s e t P o l o n a i s e s é m i g r é e s , d o n t l a p l u s 
r e p r é s e n t a t i v e é t a i t M m e D e n i s e W r o t -
n o w s k a , d i r e c t e u r d e l ' I n s t i t u t P a s t e u r 
d e P a r i s , f i l l e d ' u n r é f u g i é p o l o n a i s , i n -
s u r g é d e 1863. L a d é l é g a t i o n f r a n ç a i s e 
é : a i t p r é s i d é e p a r M r J e a n T u r c l i i n i , 
p r o f e s s e u r d e la p l u s a n c i e n n e F a c u l t é 
d e M é d e c i n e d u m o n d e , c e l l e d e M o n t -
p e l l i e r . 

E n d e h o r s d e s a c t i v i t é s s c i e n t i f i q u e s 
t r è s f r u c t u e u s e s , l e s c o n g r e s s i s t e s o n t 
v i s i t é l a P o l o g n e e t a u s s i p a r t i c i p é à u n e 
i n t é r e s s a n t e e x p o s i t i o n d e s o e u v r e s a r -
t i s t i q u e s e t U t t e r a i r e s d u e s à d e s m é -
d e c i n s d u m o n d e e n t i e r — d e p u i s R a b e -
l a i s p o u r e n a r r i v e r à C r o n i n , T c h é k l i o v , 
C o n a n D o y l e , M a u g h a m , M a u r i a c , A x e l 
M u n t h e , B o y - ^ e l e n s k i . . . 

R O D A C Y 
na szerokim świecie 

© M a r i a Starczewska, m ł o d y p o l -
ski n a u k o w i e c , o t rzymała w U S A s t y -
p e n d i u m im. A d e l e n e M o f f a t na rok 
1962-63. Pani Mar ia ukończy ła w r o -
k u 1958 Uniwersytet Warszawsk i i 
p rzyby ła na dalsze studia d o S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h . W u b i e g ł y m roku o -
trzymała stopień n a u k o w y magistra 
na Colt imbia Univers i ty . Jest Oria 
r ó w n o c z e ś n i e o d d w ó c h lat asys tent -
ką w K o l e g i u m Huntera (geologia 1 
geogra f ia ) o r a z w s p ó ł p r a c u j e przy 
o p r a c o w a n i u n o w e g o w y d a n i a „ E c o n o -
m i e G e o g r a p h y " . S t y p e n d i u m A d e l e n e 
M o f f a t p rzyznawane jest decyz ją „ S o -
c ie ty o f W o m e n G e o g r a p h e r s " — k a n -
dydatce , spośród setek at isolwentek 
wszys tk i ch u n i w e r s y t e t ó w a m e r y k a ń -
skich , k t ó r e ubiegają s ię o da lsze 
s topnie naukowe . 

O „ K w a l i f i k a c j e a rzeczywis tość 
a-ustrali jska". P o d tak im tytu łem „ T y -
g o d n i k K a t o l i c k i " w S y d n e y (Austral ia) 
zamieszcza w z m i a n k ę o nieodosolbndo-
n y m b y n a j m n i e j p rzypadku rozczaro -
wania naszej rodaczki , p. Miary K r y -
g o w s k i e j , która w y j e c h a ł a z Po l sk i d o 
Austral i i . „ . . .Pani M i r a K r y g o w s k a — 
stwierdza tygodnik — ukończy ła w 
Po l s ce studia geogra f i czne , spec ja l i zu -
j ą c s ię w jKjszukiwaniach m a g n e t y c z -
nych . W P o l s c e p r a c o w a ł a przy p o -
szukiwaniu nafty.. . Niestety , p o p r z y -
jeźdz ie do Sydney , o k o ł o p ó ł r oku t e -
m u , o k a z a ł o się... doś ć t r u d n o jes t 
znaleźć pracę d la kob ie ty w tjrm z a -
wodzie . . . P o d o b n o instytuc je r z ą d o w e 
uważa ją , że kob ie ty nie nadają s ię d o 
t e g o r o d z a j u pracy. . . m i m o , że f i r m y 
p r y w a t n e n ie zdradzają t ego r odza ju 
uprzedzeń — p. M i r a nie znalazła j e -
szcze pracy w s w y m u m i ł o w a n y m z a -
wodz ie . P o n i e w a ż trzeł>a z czegoś żyć , 
p rzy j ę ła pracę ke lnerk i w „Chez 
Georges " , urodą swą d o d a j ą c u r o k u 
ca ł emu przedsiębiorstwu. . . a l e ' c h ę t n i e 
zamieni ją na pracę w s w e j s p e c j a l -
ności . P a n i Mira zna dobrze języik 
angielski . M o ż e któryś z naszych R o -
d a k ó w p o m o ż e ? " — zapytu j e m e l a n -
cho l i jn ie „ T y g o d n i k Kato l i ck i " . 

O w M e l b o u r n e isŁideje i działa 46 
organizac j i polskich, w tym również 
szereg spec ja l is tycznych, j a k : „Po l sk ie 
T o w a r z y s t w o Fi late l is tyczne" , „ S t o -
warzyszen ie T e c h n i k ó w i I n ż y n i e r ó w 
Po lsk i ch w Wiktor i i " , „ Z w i ą z e k b. K a -
c e t o w c ó w " , PoJski K l u b Narc iarski 
„ T a t r y " (który w y b u d o w a ł ostatnio 
w ł a s n e s chron isko narc iarskie na Mt. 
Bul ler ) , .J 'o lskie T o w a r z j ^ t w o M u -
zyczne im. F. C h o p i n a " ( z a j m u j ą c e s ię 
p i e l ę g n o w a n i e m p o l s k i e j ku l tury m u -
zyczne j i w y ł a w i a n i e m m ł o d y c h t a -
lentów) , „S towarzyszen ie L o t n i k ó w 
P o l s k i c h " i Inne. 

O Zwią<zek S t u d e n t ó w „Bos ton U n i -
vers i ty " zorgatnizował w Bostonie F e -
s t iwal F i l m ó w Polskich. Na u r o c z y -
s tość o t w a r c i a Fes t iwa lu p r z y b y ł 
Konsu l Genera lny P R L w W a s z y n g -
tonie d r A . Bonarski . W czas ie t r w a -
nia Fest iwalu p o k a z a n o o g ó ł e m 8 f i l -
m ó w p e ł n o m e t r a ż o w y c h oraz ponad 
20 k r ó t k o m e t r a ż ó w e k . 

© M g r W . Fi la, P o l a k zamieszka ły w 
E d y n b u r g u , spec ja l i zu ją cy s ię w z w a l -
czaniu c h o r ó b z i e m n i a k ó w nas iennych , 
został za trudniony j a k o starszy i n s p e k -
tor oddz ia łu szkock iego B r y t y j s k i e g o 
Depar tamentu Ro ln i c twa . Na 100 f e r -
m a c h w hrabs twach F i f e i K inross 
bada o n różne c h o r o b y z i e m n i a k ó w n a -
s i ennych . 

» 
O P o l o n i j n e B i u r o P o d r ó ż y „ P o l t u r " 

w B a n k s t o w n w Austral i i już teraz z a -
chęca P o l a k ó w zamieszkałych w A u -
stral i i d o spędzenia B o ż e g o Narodzenia 
w Kra ju . E w e n t u a l n y m re f l ek tantom 
„ P o l t u r " o f e r u j e k a b i n y n a statku 
„ R o m a " , k t ó r y w y p ł y w a z płortów 
austral i j skich w październiku. 

© O d m a j a br . staraniem Po lon i i 
radiostac ja w M o n t e v i d e o „ U r u g w a y " 
n a d a j e codz iennie a u d y c j e w j ę z y k u 
po l sk im. 



Starania o dobrą ujodę 

^ Lokomotjfujji 
p r z e p ł g n ę ł ! ! 
w o d ę 

s t a t e k „ G o p l a n a " z L i v e r -
p o o l u w A n g l i i d o Szczec ina 
p r z y w i ó z ł d w i e l o k o m o t y w y 
e lektryczne . T o już piętnasta 
i szesnasta spośród d w u d z i e -
s tu w i e l k i c h e l ek t rycznych l o -
k o m o t y w amigielskich, z a k u -
p i o n y c h przez Po l sk i e K o l e j e 
P a ń s t w o w e . 

P o d o b n i e j a k w ca łe j p r a -
w i e Europie , p r o b l e m y o c h r o -
n y d o b r e j w o d y w c o r a z b a r -
dz ie j u p r z e m y s ł o w i o n e j P o l -
sce stają się coraz t r u d n i e j -
sze. Z Instytutu Gospodark i 
W o d n e j w Warszawie w y o d -
rębn iono nie ty lko Zak ład 
O c h r o n y W ó d w e W r o c ł a w i u , 
ale z tego Z a k ł a d u jeszcze — 
P r a c o w n i ę P l a n ó w P e r s p e k -
t y w i c z n y c h W ó d Polski . 
P ierwsze k o m p l e k s o w e r o z -
wiązan ie oczyszczenia ś c ie -
k ó w chemicznych , i m i e j s k i c h 
jest g o t o w e : z a p r o j e k t o w a n o 
je w j e l e n i o g ó r s k i m węź le 
w o d n y m , gdzie g ł ó w n y z b i o r -
nik w ó d w P i l i c h o w i c a c h jest 
z a t r u w a n y o d p a d a m i z j e l e -
n iogórsk i ch z a k ł a d ó w p r z e -
m y s ł o w y c h . 

Z l o k a l i z o w a n o r ó w n i e ż n a j -
ważnie j sze o b i e k t y o c h r o n y 
w ó d na Opolszczyżnie , k t ó r e j 
rzeki p ierwsze p r z y j m u j ą ł a -
d u n e k zanieczyszczeń p ł y n ą -
c y c h z w y s o k o u p r z e m y s ł o -
w i o n e g o Śląska oraz z C z e -

c h o s ł o w a c j i . Wreszc ie w ś r ó d 
na jp i ln i e j s zych zadań z n a j d u -
j e się rozwiązan ie p r o b l e m u 
zaso lenia Odry , k t ó r e p o w i ę k -
sza się razem z r o z b u d o w ą 
R y b n i c k i e g o O k r ę g u W ę g l o -
w e g o — w ę g i e l r y b n i c k i leży 
pod p o k ł a d a m i sol i . 

Pingwin p o m o c n i k kwestarzy 
Najmłodsi gdańszczanie urzą-
dzili na ulicach miasta zbiór-
kę na cele Towarzystwa Opie-
ki nad Zwierzętami. W do-
brych wynikach zbiórki za-
służył się niftwątpiiwie ich 

Pogotowie śmiałków ochotników 
A l a r m w Tatrach . Górsk ie 

Ochotn i cze P o g o t o w i e Ratun-
k o w e rusza d o akc j i . W y p r a -
w a jest zawsze karko łomna , 
często o w ie l e b a r d z i e j n i e -
bezpieczna, niż w y p r a w y , k t ó -
rych z rozg łosem dokonują 
t a t e r n i c y - s p o r t o w c y dla p r z y -
j emnośc i lub dla s ławy . Lecz 
c z ł o n k o w i e G O P R - u pełnią 
swo ją o f iarną służbę a n o n i -
m o w o . Od czasu d o czasu 
ty lko urządzają pokaz a k c j i 
G O P R - u ku przestrodze l e k -
k o m y ś l n y c h — niech zobaczą , 
c z y m grożą g ó r y n i e p r z y g o -
t o w a n y m do t rudnych sz la -
k ó w , a także c z y m grożą — 
r a t o w n i k o m . Na f o togra f i i 
f r a g m e n t ostatniego j e s i e n n e -
g o pokazu na K a l a t ó w k a c h . 

warzystwie swych właśdciełi 
mają również wstęp do ka-
wiarni „Fafik" w Zakopanem. 
Przed kauyiamią stoi orygi-
nalny „znak drogowy": biała 
tarcza obuńedziona czerwo-
nym pasem (jak znak. „stop"), 
ale w kształcie serca, z czar-
nym pieskiem w środku. 

^ W g ż s z e studia 
Jaworznie 

atrakcyjny pomocnik, żywy 
pinguńn z. oliwskiego ogrodu 
zoologicznego, chętnie kwe-
stując na biedniejszych „ko-
legów", bezdomne psy i koty. 

Natomiast w Warszawie 
w październikowych „Dniach 
dobroci dla zwierząt" w je-
dynej kawiarni stołecznej do-
stępnej także i dla czwo-
ronogów, przy Kamiennych 
Schodkach na Starym Mie-
ście — urządzono „spotkanie" 
ze zwierzętami z ogrodu zoo-
logicznego. Psy i koty w to-

W 
Czwartą z ko le i p l a c ó w k ę 

s t u d i ó w w y ż s z y c h w obręb ie . 
terenu p r a c y o trzymal i po l scy 
g ó r n i c y i e n e r g e t y c y — jest 
nią s tudium s t a c j o n a r n o - z a -
oczne w y d z i a ł u górn i czego 
k r a k o w s k i e j A k a d e m i i G ó r -
n i c z o - H u t n i c z e j w Jaworznie . 
Studium w J a w o r z n i e od n o -
w e g o r o k u a k a d e m i c k i e g o 
kształci 80 p r a c o w n i k ó w ś r e d -
n i e g o dozoru tec łmicznego , 
k tórzy p o 4 latach uzyskują 
tu t j^u ły i n ż y n i e r ó w — j e ż e -
li zechcą — i będą m o g l i 
k o n t y n u o w a ć n a u k ę na s tu-
d iach mag is tersk i ch w K r a -
k o w i e , b y uzyskać w y ż s z y 
tytuł magis t ra inżyniera. 

9 H o b b » 
do kwadratu 

Mało , źe p. S tan is ław K a t -
zer jest p r a c o w n i k i e m stoczni 
im. K o m u n y Parysk ie j w 
G d y n i . Jeszcze i w d o m u b u -
duje. . . o k r ę t y i statki . W c i ą -
g u 4 lat p. K a t z e r w y k o n a ł 
f lotą 60 ś l i c znych i p r e c y z y j -
n y c h s ta teczków, k a ż d y w 
skali 1:400. W ręku z a m i ł o w a -
n e g o mode larza — m o d e l k r ą -
żownika . 

^ Sukces 
krasnoludków 
i innych 

w jednym z niedawnych nu-
merów naszego tygodnika 
Czytelnicy na ostatniej stro-
nie obejrzeć mogli kilka spo-
śród rysunków z cyklu histo-
rii o letdsnoludkach Jerzego 
Flisaka. Poezja i dowcip tego 
cyklu zapewniły Flisakowi 
duży sukces na 15 dorocznej 
międzynarodowej wystawie 
karykatury i humoru we Wło-
szech, w Bordighera. Recen-
zenci piszą, że reprezentanci 
Polski, Jerzy Flisak i Eryk 
Lipiński, swymi świetnymi 
pracami nadali ton całej im-
prezie, w której wzięto udział 
le krajów europejskich i wie-
le pozaeuropejskich. Dziennik 
włoski „11 Giomo" zamieścił 
11 reprodukcji prac z wysta-
wy, w tym aż 7 polskich. 

Miło nam zarazem donieść, 
że przedstawiony Czytelni-
kom w tygodniku film Per-
skiego i Giersza „Oczekiwa-
nie" (romans figurynek skrę-
conych z papierowych serwe-
tek) — otrzymał dyplom ho-
norowy na festiwalu filmo-
wym w Edynburgu. Nato-
miast na festiumlu w Rimini, 
we Włoszech, I nagrodę w 
grupie filmów eksperymental-
nych otrzymał połski film Ka-
zimierza Urbańskiego „Igra-
szki". 

W przestrzeń — zlą drogą 
P e w n e j n o c y z lotniska 

aerok lubu ł ó d z k i e g o w P i o t r -
k o w i e T r y b u n a l s k i m zg inął 
samolot spor towy . T e j s a m e j 
n o c y zniknęl i z d o m ó w r o d z i -
c ie lskich trze j uczn iowie 

^ P o l o n e z e m 
przez Bochnię 

Jak donosiliśmy, Bochnia w 
woj. krakowskim zdobyła I 
nagrodę wśród 1700 miejsco-
wości w konkursie „Piękno 
na codzień". W uroczystym 
festynie, w pochodzie przez 
miasto ip strojach staropol-
skich oraz ludowych — mie-
szkańcy Bochni zbierali na-
leżne laury w obecności dele-
gatów innych miast. 

J E L E N I A G O R A ( W r o c ł a w s k i e ) — 200 s ł u -
c h a c z y uczęszcza na w y k ł a d y t rzec i ego 
już roku Po l i technik i Robo tn i c ze j , która 
m a t r z y sekc j e : b u d o w l a n ą , chemiczną i 
e lektryczną . 

R A D O M — 40 tys ięcy a p a r a t ó w t e l e f o n i c z -
nyx:h w r ó ż n y c h k o l o r a c h (białe, n i e b i e s -
kie , czerwone. . . ) z a m ó w i ł Z w i ą z e k R a -
dz ie ck i w Z a k ł a d a c h W y t w ó r c z y c h A p a -
ratury Te le techniczne j . 

K A T O W I C E — Elżbieta K r ó l i c z a k zdoby ła 
m i a n o na j l epsze j p o l s k i e j te legraf istki . 
K o n k u r s o w y tekst nada ła bezb łędn ie z 
szybkośc ią 373 uderzeń n a minutę . 

P Ł O C K — W j e d n e j z w s i p o w i a t u s fora 
zdz i cza łych p s ó w napadła na 69-letnią 
A n n ę Osiecką i zagryzła ją na śmierć . 

H U R K O - M E D Y K A (Rzeszowskie ) — Stac ja 
p r z e ł a d u n k o w a na gran i cy p o l s k o - r a d z i e c -
k ie j , popularn ie zwana „ s u c h y m por tem" , 
będz ie mus ia ła w y k o n a ć t rzykrotn ie 
w iększe zadania niż p r z e w i d y w a n o , a to 
ze w z g l ę d u na zrwiększenie t r a n s p o r t ó w 
r u d y d o N o w e j Huty . 

N A M Y S Ł Ó W (Opolsk ie ) — Mała f a b r y k a 
o b u w i a ob j ę ta została pa t ronatem przez 
w i e l k i e zak łady „Otmęt " . Przyczyn i s ię 
to d o zwiększenia p r o d u k c j i oraz p o l e p -
szenia estetyki i j akośc i w y r o b ó w . 

B I Ł G O R A J (Lut)elskie) — W Puszczy Sol-
s k i e j w z n i e s i o n o p o m n i k k u czci po le -
g łych w w a l c e z h i t l e rowcami w 1943 r. 
c z ł o n k ó w sztabui g r u p y o p e r a c y j n e j 
G w a r d i i L u d o w e j im. Tadeusza K o ś c i u s z -
ki. 

Ł O D Ż .— W zesz łym roku b y ł o 100 ś l i zga-
w e k dla dzieci . T e j z i m y m a b y ć j edna 

w k a ż d y m b l o k u dz ięk i i n i c j a t y w i e o r -
gan izac j i spo ł e cznych . 

P U Ł A W Y — O d d a n o d o uży tku nową S z k o -
łę Tys iąc l e c ia z b u d o w a n ą kosz tem 15 
m i l i o n ó w z ło tych z e s k ł a d e k f u n k c j o -
nar iuszy mi l i c j i i s łużby bezp ieczeństwa. 

O S T R O W I E C Ś W I Ę T O K R Z Y S K I — Z a k o ń -
c z o n o b u d o w ę drugiego , 7 0 - k i l o m e t r o w e g o 
ruroc iągu gazu z i e m n e g o z O s t r o w c a d o 
Sandomierza . Gaz dla przemys łu , lecz 
r ó w n i e ż dla g o s p o d a r s t w d o m o w y c h S a n -
domierza , S tarachowic , Skacrżyska-Ka-
m i e n n e j . 

D Ę B O W O — M i e j s c o w e P a ń s t w o w e G o s p o -
d a r s t w o R o l n e o k a z a ł o s ię na j lepsze na 
Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h , u z y s k u j ą c 4.920 zł 
c zys tego zysku rocznego z k a ż d e g o z 365 
h e k t a r ó w z iemi ś rednie j klasy. 

N I D Z I C A (Olsztyńskie) — W przysz łym r o -
k u rozpoczn ie s ię b u d o w a f a b r y k i w ł ó k n a 
minera lnego . R o c z n a p r o d u k c j a : 14.000 
ton m a t e r i a ł ó w i z o l a c y j n y c h wartośc i p o -
nad 80 m i l i o n ó w z łotych. 

P A B I A N I C E — 4 w r z e ś n i a napad l i — 4 p a ź -
dz i e rn ika zostali u j ę c i bandyc i , k tórzy 
obrabowa l i p lebanię p a b i a n i c k ą , t e r r o r y -
z u j ą c ks iędza i j e g o d o m o w n i k ó w . 

T e c h n i k u m P r z e m y s ł u Szk lar -
skiego , 19-letni T a d e u s z oraz 
l i czący p o ' 18 lat W i e s ł a w i 
A n d r z e j , Okaza ło się i>óźniej, 
że m ł o d z i e ń c y z e k w i p u n k i e m 
s k ł a d a j ą c y m się z mapy. . . 
ekierki i o ł ó w k a postanowi l i 
zostać z d o b y w c a m i przestrze -
ni. 

O d k i lku lat c h ł o p c y p a s j o -
n o w a l i s ię s z y b o w n i c t w e m . 
Najstarszy, Tadeusz , u k o ń c z y ł 
kurs s z y b o w c o w y stopnia 
p o d s t a w o w e g o . C h ł o p c y każdą 
c h w i l ę wo lną o d nauki s p ę -
dzali na l o tn i sku i>odpatrując 
nie t y l k o o b s ł u g ę s z y b o w c ó w , 
ale i s a m o l o t ó w . G d y Tadeusz 
z a p r o p o n o w a ł p r z y j a c i o ł o m 
lot w nieznane — przystal i z 
zapałem. 

W n o c y c h ł o p c y — u r u c h o -
mi l i samolot i w n i e s p r z y j a -
j ą c y c h w a r u n k a c h a t m o s f e -
r y c z n y c h leciel i aż 6 godz in . 
W y l ą d o w a l i na kar to f l i sku w 
j e d n e j ze ws i w p o w . K o ś c i e -
rzyna 1 zmęczeni n i e b y w a ł y m 
l o t e m — w r ó c i l i autos topem 
d o P i o t r k o w a . T u — musia ła 
z a j ą ć się n imi , o c zywiśc i e , 
prokuratura , c h o ć zdo lnośc i 
techniczne , zapał i o d w a g a 
c h ł o p c ó w w z b u d z i ł y w ie l e p o -
dz iwu. 

Kwik nad Biegunem Północnym 
Na p r z e w i e w n e j pace, k t ó -

rą n a d z w y c z a j ostrożnie w n o -
si się d o samolo tu na w a r -
szawsk im Okęc iu , w i d n i e j e 
napis : W a r s a w — T o k y o via 
N o r d Pole — P r o d u c t of P o -
land — Sh ipper A n i m e x . W 
d r e w n i a n y c h p a k a c h - k l a t k a c h 
nad B i e g u n e m P ó ł n o c n y m o d -
będą lot... po lskie świnie . J a -
pon ia kupi ła tx)wiem w P o l -
sce part ię świń h o d o w l a n y c h 
rasy Landrassa i w łaśn ie 
p i e rwszych dwanaśc ie „ p a s a -
ż e r e k " o d d a j e się u fn ie p o d 
op iekę s t ewardów. P o d c z a s 
p o d r ó ż y przewidz iano , o c z y -
wiśc ie , s m a k o w i t e posi łki . 



CAWÊ^DA 
Polska gola! • Nieprzytomni kibice 

ło też człowiek 
Zawodnik 

Ni&zuvelnte dokładnie wiem,, 
jak to jest w innych krajach, 
wiem natonviast, że w Pol-
sce ludzie mają lekkiego bzi-
ka na punkcie wyczynów 
sportowych, zwłaszcza repre-
zentacyjnych drużyn. Co 
prawda nie dochodzi do tego, 
do czego dochodzi w niektó-
rych krajach południowo-
-amerykańskich, gdzie — jaJk 
głosi fama — na bardziej 
atrakcyjnych meczach pu-
bliczność dzieli się na dwie 
części i jedna ,jnaparza" dru-
gą, a potem policja musi roz-
dzielać, aie zdarzafo się już i 
w Polsce, że milicja odprowa-
dzała sędziego i graczy do 
szatni, a nawet mu^ała es-
kortoumć gości (co prawda: 
krajowych tylko) na dworzec. 

Ale nie o to mi chodzi. 
Mam na myśli przede wszy-
stkim to, że mnóstwo (coraz 
uńęcej) lujizi w Polsce uległo 
joJciejś histerycznej wprost 
obsesji na temast zwycięstw 
polskich piłkarzy, bokserów 
czy lekkoaitłetów. Wygrywa-
ją — święto narodowe, prze-
grywają — klęska niepowe-
towana. ZaibraciUi ci ludzie 
prroporcje i skłonni isą przy-
pisywać wydarzeniom, na 
boisku, stadAonie czy ringu 
nieproporcjonalnie wielkie 
znaczenie. Oczywiście, przy-
jemniej jest zawsze, jeśli 
własna drużyna wygrywa, 
łechce to ambicje narodowe, 
sarniemu odczuwa się dumę, 
jak gdyby się miało własny 
udział w zwycięstwie. Ale 
przecież nie można zwwsze 
wygrywać, b o w takim ra-
zie — k t o by przegrywał? 
Przecież iprzeciumik też chce 
wygrać, i ambicje nofrodowe 
jego rodaków też nie są od 
macochy, pranjoda? 

Piszę te słowa p o d wraże-
niem meczu jMłkarskiego o 
puchar narodów między Pół-
nocną Irlandią a Polską. Ir-
landczycy okazaM s ię lepsi i 
sprawili Polakom „manto", 
wygrywając 2:0. Polacy istot-
nie graili kiepsko. Ale kon-
cert gwizdów, jaki im towa-
rzyszył niemal przez cały 
mecz, ze strony p o l s k i e j 
widowni, był tak •przeraźliwy 
i ogłuszający, że mógłby u-
marłego ożywić, a żywego... 
położyć do grobu. Wcale się 
nie dziwię polskiej reprezen-
tacji, że grała źle, że nie po-
prawiła gry w drugiej •poło-
wie. Przecież ten dziki kon-
cert musiał zdopr^i^mować 
graczy, przecież musieli się 
denertuować... 

Zawodnik — to też czło-
wiek. Prawda — na ogół re-

prezentacyjni zawodnicy ma-
ją w Polsce dobre •warunki i 
mogą trenować i utrz^ym-ywać 
wysoką formę. I społeczeń-
stwo ma prawo w zamian za 
udzielaną im pomoc w uzys-
kaniu wysokiej formy żądać, 
by starali się uzyskiwać dobre 
wyniki. Ale •— powtarzam — 
sportotoiec wycz^ynowy — to 
też człowiek. A człowiekowi 
zdarza się, że boli go głowa. 
Zdarza się, że miewa sprzecz-
ki z teściową. Zdarza się, źe 
ma przykrość w pracy. I tak 
dalej. Te niemiłe wydarze-
nia powodują to, źe nie za-
wsze może on być jednako-
wo skuteczny, jednakowo 
•prężny. Tego jednak zacie-
trzerwiony kibic nie chce -wie-
dzieć. Chce, żeby zawodnik 
był nadczłowiekiem. 

A przecież na ogOł każdy 
zawodnik chce jak najlepiej. 
Każdy napastnik druż-yny pił-
karskiej •woli, by rykiem 
aplauzu pokioitoumli kibice, a 
uściskami i całusami kole-
dzy •— zdobycie przez niego 
bramki^ niź akompaniamen- , 
tern gvoizdów tzw. kiksa. Każ-
dy tiokser woli sprawić prze-
ciwmikorwi larMe, a sam nie lu-
bi dostawać lania. Każdy ko-
larz chce być pierwszy na me-
cie i isroibić rundę honorową z 
uHeńcem na sz^yi, a nie zginąć 
nie zauważony w tłumie. 
Każdy chce, ale nie kaiźdy 
może kaiżdorazowo zwycię-
żać. Wielką aitrakcją prawdzi-
•wego sportu jest to, ze wynik 
i zwycięzca nie są z góry zna-
ni, na tym polegają właśnie 
emocje sportowe. 'Zbzikowany 
kUbic nie -utznaje jednak ta-
kich emocji, on zna ttflko jed-
ną, zwycięstwo „swojej" dru-
żyny, „swojego" zawodnika — 
za wszelką cenę. Czasem na-
wet za cenę gry niesportowej, 
nie — fair. 

Problemy, o których piszę, 
nurtują nie tylko mnie. Przez 
długie tygodnie bardzo do-
brze redagowamy t^ygodnik 
warszawski „ P o l i t y k a " p o -
śiAńęcał sporo miejsca dysku-
sji na temat sportu i jego ro-
li pt. „ P o l s k a g o l a ! " Zna-
mienna historia! Nie czaso-
pismo sportowe, ale tygodnik 
polityczny przeprowadził ta-
ką dyskusję, a poniektóre cza-
sopisma sportowe -nawet gnie-
wały się na „ P o l i t y k ę " za to, 
chociaż same nie •pomyślały, 
by sprawy te rozpatrzyć 
wszechstronnie. 

Zabierali głos w „ P o l i t y c e " 
na te i inne związane ze spor-
tem tematy różni l-udzie: wła-
śnie kibice (co prawda nie ci | 

zacietrzewieni, o których pi-
sałem, lecz rozsądniejsi), dzia-
łacze sportowi, ludzie lubiący 
spo-rt, lecz stosunkowo mniej 
się nim interesujący, trene-
rzy, wreszcie sami sportowcy, 
wśród nich i reprezentanci 
Polski. Właśnie wielu spośród 
tych ostatnich skarżyło się na 
to, że jeden nieudany występ 
niedysponowanego -w t-ym 
dniu zawodnika — w-ynoszo-
nego poprzedmio pod niebiosa 
za sukcesy — w mnie-ma-
niu ograniczon-ych rzekomych 
przyjaciół sportu — dyskwa-
lifikuje go. Prz-ypominam so-
łńe sam dzikie okrzyki „Bij 
mistrza" w stosunku do pew-
nego boksera, któremu sport 
polski ma bardzo -wiele do za-
-wdzięczenia, gdy podczas ja-
kichś zawodów przeciumik 
zdob-ył -nad nim przewagę. 

W-ydobycie tych wszystkich 
spraw na światło dzienne, 
wykazanie do jakich -wręcz 
niekiedy kr-yminaln-ych metod 
sięgają „kaperownicy", usiłu-
jący zdobyć dla swego klubu 
zawodnika, przy jednocze-
snym napiętnowaniu t-ych 
nieliczntfch zawodników, któ-
rzy rzecz^ywiście zasłużyli na 
guHzdy i nie tylko na gwizdy 
za niesportowy i nieetycz-
ny tryb życia — wróży po-
prawę. Bo jeśli jakaś sprawa 
niedobra dyskutowana jest 
publicznie i szczerze, wów-
czas powstają wszelkie szanse 
na to, że zło zostanie zlikwń-
dowane. 

M A R I A N 

N a m i e j s c u k a t a s t r o f y p r z e z k i l k a n a ś c i e g o d z i n t r w a ł a g o r ą c z -
k o w a a k c j a r a t u n k o w a , w k t ó r e j b r a ł o u d z i a ł k i l k a d z i e s i ą t el£ip 
l e k a r s k o - s a n i t a r n y cli z e s ł u ż b y z d r o w i a o r a z k o l e j o w y c h 

TRAGEDIA 
NA TORACH 

P o ser i i k a t a s t r o f k o l e j o w y c h , j a k i e w y d a -
r z y ł y s ię o s t a t n i o w k i l k u k r a j a c h E u r o p y , 
r ó w n i e ż I P o l s k i n i e <Hninęła ta t r a g i c z n a 
passa . 

W y p a d k i t e g o w i e c z o r u m i a ł y n a s t ę p u j ą c y 
p r z e b i e g : 

O g o d z . 21.09 w p o c i ą g u m i ę d z y n a r o d o w y m 
j a d ą c y m z S o f i i i B u d a p e s z t u d o W a r s z a w y 
w s k u t e k p ę k n i ę c i a s z y n y n a o d c i n k u o k o ł o 2 
m e t r ó w w o k o l i c y p r z y s t a n k u M o s z c z e n i c a k o -
ł o P i o t r k o w a T r y b u n a l s k i e g o u l e g ł y w y k o l e -
j e n i u w a g o n y d r u g i e j c zęśc i p o c i ą g u . Z j e d e -
nastu w y k o l e j o n y c h w a g o n ó w p i ę ć p r z e c h y -
l i ło s ię n a s ą s i e d n i t o r k o l e j o w y . S a m o w y -
k o l e j e n i e w a g o n ó w n i e m i a ł o j e s z c z e ż a d n y c h 
n a s t ę p s t w . P o z a d r o b n y m i p o t ł u c z e n i a m i , n ik t 
z p a s a ż e r ó w n ie p o n i ó s ł p o w a ż n i e j s z y c h o b r a -
żeń . 

N i e s z c z ę ś l i w y m z b i e g i e m o k o l i c z n o ś c i p o 
d r u g i m to rze w n i e c a ł e d w i e m i n u t y p ó ź n i e j 
zb l i ża ł s ię p o c i ą g e k s p r e s o w y z W a r s z a w y d o 
P r a g i i W i e d n i a . N i e b y ł o ż a d n e j m o ż l i w o ś c i 

z a w i a d o m i e n i a m a s z y n i s t y o g r o ż ą c y m nie l tez -
p i e c z e ń s t w i e , t y m b a r d z i e j , że w y p a d e k w y -
k o l e j e n i a n a s t ą p i ł w m i e j s c u , gdz ie t o r y p r z e -
b i e g a j ą p r z e z s t a r y las, a t e g o w i e c z o r u p a -
n o w a ł a gęsta j e s i e n n a m g ł a . P o c i ą g e k s p r e s o -
w y n a j e c h a ł z dużą s z y b k o ś c i ą n a w y k o l e j o n e 
w a g o n y , c o s p o w o d o w a ł o k o m p l e t n e z n i s z c z e -
n i e l o k o m o t y w y o r a z d z i e w i ę c i u w a g o n ó w 
w ł a s n e g o i n a j e c h a n e g o p o c i ą g u . P o d s z c z ą t -
k a m i z m i a ż d ż o n y c h w a g o n ó w p o n i o s ł y ś m i e r ć 
34 o s o b y , zaś 59 p o n i o s ł o c i ę ż k i e I l że j sze 
o b r a ż e n i a , w i e l u p a s a ż e r ó w d o z n a ł o s z o k u n e r -
w o w e g o i d r o b n y c h p o t ł u c z e ń . 

K a t a s t r o f a , o c z y m d o n o s i ł a j u ż p r a s a c o -
d z i e n n a , m i a ł a m i e j s c e 9 p a ź d z i e r n i k a i b y ł a 
n a j w i ę k s z ą k a t a s t r o f ą j a k a w y d a r z y ł a się p o 
w o j n i e na p o l s k i c h Uniach k o l e j o w y c h . 

P o g r z e b o f i a r k a t a s t r o f y o d b y ł s ię n a kosz t 
p a ń s t w a , a r o d z i n o m z a b i t y c h I o s o b o m p o -
s z k o d o w a n y m z a p e w n i o n o pe łną d o r a ź n ą p o -
m o c m a t e r i a l n ą i z a ł a t w i o n o s p r a w y rent 
i o d s z k o d o w a ń . 

Jadą „Tatry" z wapieniem 
lO-tonoiwa „ T a t r a " , s a m o -

c h ó d c i ę ż a r o w y , g u b i s i ę n i e -
m a l p r z y w i e l k i m s i ł a c z u — 
k o p a r c e , k t ó r a b e z t r u d u w y -
g r y z a i p r z y n o s i „ T a t r z e " „ w 
z ę b a c h " p o r c j ę k a m i e n i a . D a -
l e j k a m i e ń w a p i e n n i c z y , k t ó -
r e g o w i e l k i e p o k ł a d y z a c z ę t o 
e k s p l o a t o w a ć w G ó r a ż d ż u 
k o ł o O p o l a , j e d z i e d o s o r t o w -
n i i ł a m i a r n i — j e j b u d y n e k 
p o d o b n y d o b a s t i o n u w i d a ć 
w g łęb i . S t ą d — propta d r o g a 
d o p i e c ó w w a p i e n n i c z y c h . 

K R A J 
1 

Ś W I A T 

A T O M O W A A G E N C J A 
W W i e d n i u o b r a d o w a ł a 

K o n f e r e n c j a M i ę d z y n a r o d o w e j 
A g e n c j i E n e r g i i A t o m o w e j . 
P o l s k a j es t j e d n y m z c z ł o n -
k ó w - z a ł o ż y c i e l i t e j A g e n c j i , 
w k t ó r e j o b e c n i e u c z e s t n i c z y 
p o n a d 70 k r a j ó w . W k o n f e -
r e n c j i w z i ę ł a r ó w n i e ż u d z i a ł 
d e l e g a c j a P o l s k i z m i n . B. 
B i l l i g i e m n a cze le . W c z a s i e 
o b r a d zos ta ł u z g o d n i o n y p r o -
g r a m d z i a ł a l n o ś c i A g e n c j i , 
k t ó r a m a n a c e l u p r z y ś p i e -
s z e n i e i z w i ę k s z e n i e w k ł a d u 
e n e r g i i a t o m o w e j d o dz ie ła 
z a p e w n i e n i a p o k o j u , z d r o w i a 
i d o b r o b y t u n a c a ł y m ś w i e -
c ie . P r z e d s t a w i c i e l e P o l s k i 

w c h o d z ą c o d r u g i r o k w 
s k ł a d R a d y Z a r z ą d z a j ą c y c h 
A g e n c j ą . 

P O L S K A 
W M I Ę D Z Y N A R O D O W E J 
F E D E R A C J I 
A S T R O N A t J T Y C Z N E J 

F é d é r a t i o n A s t r o n a u t i q u e 
I n t e r n a t i o n a l e zrzesza o ł j e c -
n l e 45 t o w a r z y s t w a s t r o n a u -
t y c z n y c h i r a k i e t o w y c h z w i e -
l u k r a j ó w świa ta . W p r a c a c h 
F e d e r a c j i b i e r z e t a k ż e a k t y w -
n y u d z i a ł P o l s k i e T o w a r z y -
s t w o A s t r o n a u t y c z n e . J a k 
w i a d o m o . F e d e r a c j a o r g a n i -
z u j e w s p ó ł p r a c ę m i ę d z y n a r o -
d o w ą i w y m i a n ę w y n i k ó w 
b a d a ń n a p)olu a s t r o n a u t y k i . 

O s t a t n i o p r z e d s t a w i c i e l e 
P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a A s -
t r o n a u t y c z n e g o b r a l i u d z i a ł w 
K o n g r e s i e F e d e r a c j i , którył 
o b r a d o w a ł w W a r n i e , w B u ł -
gar i i , p r z y s z c z e g ó l n i e l i c z -
n y m u d z i a l e u c z o n y c h r a -
d z i e c k i c h , a m e r y k a ń s k i c h . 

f r a n c u s k i c h , j a k o p r z e d s t a w i -
c ie l i k r a j ó w n a j e n e r g i c z n i e j 
p r o w a d z ą c y c h b a d a n i a na t y m 
p o l u . 

w c zas i e K o n g r e s u w y g ł o -
s z o n o w i e l e r e f e r a t ó w , k t ó r e 
w z b u d z i ł y s z c z e g ó l n e z a i n t e -
r e s o w a n i e . D o n i c h z a l i c z y ć 
m o ż n a ' t a k ż e w y s t ą p i e n i a 
pKJlsMch u c z o n y t h : d r M . 
S u b o t o w i c z a — o s p o s o b i e 
doświadC2:a lnego s p r a w d z e n i a 
o g ó l n e j t eor i i w z g l ę d n o ś c i i 
d r J. G a d o m s k i e g o — n a t e -
m a t t e o r i i e w o l u c j i S ł o ń c a i 
w y n i k a j ą c y c h z n i e j k o n s e -
k w e n c j i d la Z i e m i . 

W W A R S Z A W I E 
O T W O R Z Y W A C H 
S Z T U C Z N Y C H 

W W a r s z a w i e t o c z y ł y s ię 
o b r a d y K o m i t e t u T w o r z y w 
S z t u c z n y c h M i ę d z y n a r o d o w e j 
O r g a n i z a c j i N o r m a l i z a c y j n e j 
( O r g a n i s a t i o n I n t e r n a t i o n a l e 
d e N o r m a l i s a t i o n ) . W o b r a -
d a c h w z i ę l i u d z i a ł n a j w y b i t -
n i e j s i s p e c j a l i ś c i z 17 k r a j ó w . 

Z d o l n o ś ć p r o d u k c y j n a n o w e -
go , c a ł k o w i c i e z m e c h a n i z o -
w a n e g o z a k ł a d u , w y n o s i 
p o n a d m i l i o n ton r o c z n i e . N a 
raz ie , b o k i e d y o b o k iSitnieją-
c y c h w a p i e n n i k ó w r o z p o c z n i e 
p r a c ę n o w o c z e s n y z a k ł a d 
p r z e r ó b k i t e r m i c z n e j k a m i e -
n ia w a p i e n n i c z e g o , p o w s t a j ą -
cy w G ó r a ż d ż u — m o ż e b y ć 
wyższa.^ 

N a z d j ę c i u w i d a ć stan b u -
d o w y bater i i p i ę c i u a u t o m a -
t y c z n y c h p i e c ó w s z y b o w y c h o 
z d o l n o ś c i p r o d u k c y j n e j 500 
t o n w a p n a na d o b ę o r a z 
dz ia łu h y d r a t y z a c j i w a p n a o 
z d o l n o ś c i p r o d u k c y j n e j 190 
t y s i ę c y ton r o c z n i e . W t e j 
c h w i l i ł ą c z n a p r o d u k c j a w a p -
n a w K r a j u w y n o s i o k o ł o 6 
t y s i ę c y ton na d o b ę , z d o l n o ś ć 
p r o d u k c y j n a z a k ł a d u w G ó -
r a ż d ż u s t a n o w i z a t e m aż j e d -
ną d w u n a s t ą o b e c n e j p o l s k i e j 

p r o d u k c j i w a p n a . A w i ę c , 
k i e d y z a k ł a d r u s z y w p r z y -
s z ł y m r o k u — n a z w a G ó r a ź d ź 
nie b ę d z i e j u ż tak n i e z n a n a , 
j a k teraz . 



ODRZUTOWIEC 
„IŁ - 62" 

M O S K W A . Dla c z ł o n k ó w rządu o d -
by ł się ostatnio w M o s k w i e pokaz n o -
w y c h t y p ó w s a m o l o t ó w , a m. in. — 
s a m o l o t u pasażerskiego „11-62", k tóry 
jes t dzie łem zespołu Sergiusza I l j u -
szyna. 

, ,Ił-62" — to o g r o m n y o d r z u t o w i e c 
k o m u n i k a c y j n y , m o g ą c y zabr-ić na p o -
kład 182 pasażerów, to jest tyju, ilu 
mieśc i 5 w a g o n ó w k o l e i o w y c h I klasy. 
Cztery si lniki i b a - d z o aerodynamiczne 
kształty pozwala ją temu o l b r z y m o w i 
r o z w i j a ć p r ę d k o ś ć podróżną 900 k i l o -
m e t r ó w na godzinę . Samolo t ten m o ż e 
o d b y ć bez l ą d o w a n i a p o d r ó ż np. z 
M o s k w y do N o w e g o Jorku (trasa ta 
w y n o s i 1 tys ięcy 800 k i l ometrów) , przy 
czym po takie j podróży pozostanie m u 
jeszcze z a p a s o w e p a l i w o w zb io rn i -
kach . 

MOST EUROPY »t 
»1 

W I E D E N . B u d o w a n y o b e c n i e przez 
A u s t r i ę m o s t nad doliną rzeki Sili, 
nazywany „ m o s t e m E u r o p y " , należy 
do n a j w y b i t n i e j s z y c h dzie ł sztuki i n -
żyn iery jne j . S tanowi on f r a g m e n t 
w i e l k i e g o założenia k o m u n i k a c y j n e -
g o — autostrady , ł ą c z ą c e j ś r o d k o w ą 
Europę poprzez Austr ię z W ł o c h a m i . 

Będz ie to n a j w y ż s z y m o s t na k o n -
tynenc ie . O d p o w i e r z c h n i m o s t u do 
dna do l iny w y s o k o ś ć w y n o s i 190 m e -
t rów. S a m m o s t o d ługośc i 815 m e -
t r ó w spoczn ie na ki lku f i l a rach ż e l -
be towyc ł i . D w a z nich — b e z f u n d a -
m e n t ó w — dochodzą d o 160 m e t r ó w 
w y s o k o ś c i . M o s t w r a z z autostradą 
o d d a n y m a b y ć do użytku j u z w 
196'3 r o k u . 

THE PUŁASKI STORY 
H O L L Y W O O D . Mi tche l D y l o n g — 

f i l m o w i e c po l sk iego pochodzen ia z 
H o l l y w o o d — pracu je obecnie nad 
f i l m e m b i o g r a f i c z n y m , p o ś w i ę c o n y m 
K a z i m i e r z o w i Pułask iemu. T y t u ł f i l -
m u — „ T h e Pułaski s t o ry " . 

Podczas s w o j e g o ostatniego p o b y t u 
w P o l s c e p. D y l o n g przeprowadz i ł z 
f i l m o w c a m i po lsk imi r o z m o w y na te -
m a t nakręcen ia n i e k t ó r y c h scen f i l m u 
w K r a j u . 

Polsko-amerykańska 
współpraca rolnicza 

W A S Z Y N G T O N . N a zaproszenie 
ministra ro ln i c twa U S A Orvi l le F r e e -
^ a n a przebywała w Stanach Z j e d n o -
czonych de legac ja po lsk iego min is ter -
stwa ro ln i c twa z min is t rem dr M i e -
c z y s ł a w e m Jagie lskim. 

P o k i l k u d n i o w y m p o b y c i e w W a -
szyngtonie , gdz ie — zgodnie z o p r a c o -
w a n y m przez stronę amerykańską 
p r o g r a m e m — min . Jagielski p rze -
p r o w a d z i ł r o z m o w y z przeds tawi c i e -
lami a m e r y k a ń s k i e j admin is t rac j i r o l -
n e j i n a u k o w c a m i , de l egac ja z w i e d z i -
ła szereg f a r m ro ln i czych , z a k ł a d ó w 
przemysłu r o l n o - s p o ż y w c z e g o i innych 
przeds ięb iors tw p r a c u j ą c y c h dla p o -
trzeb r o l n i c t w a oraz instytuty n a u -
k o w e i w y ż s z e ucze ln ie rolnicze . 

MIĘDZYNARODOWY 
KONGRES ASTRONAUTYOZNY 

W A R N A . W D o m u K u l t u r y w W a r -
nie (Bułgar ia) odby ł s ię X I I I K o n g r e s 
M i ę d z y n a r o d o w e j F e d e r a c j i A s t r o n a u -
tyczne j , z rzesza jący 45 t o w a r z y s t w r a -
k i e t o w y c h i as tronautycznych z ca łego 
świata. 

W p r e z y d i u m K o n g r e s u zasiadali m. 
in. z Fran c j i — p r o f e s o r o w i e v o n 
K a r m a n i Le Brun, ze Z w i ą z k u R a -
dzieck iego — prof . S i e d o w , z W i e l k i e j 
Brytani i — dr Shephard , a ze S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h — dr H a l e y i dr P i c k e -
ring. 

Podczas n a u k o w y c h sesj i K o n g r e s u 
w y g ł o s z o n o w i e l e re feratów. Pośród 
nich nie zabrakło re feratu m a j o r a 
H e r m a n a T i t o w a , k t ó r y zapoznał z e -
branych z w i e l u szczegó łami na temat 
d o t y c h c z a s o w y c h l o t ó w k o s m o n a ü t ö w 
radzieckich . 

Na K o n g r e s i e ustalono, że następny 
kongres M i ę d z y n a r o d o w e j Federac j i 
As t ronautyczne j odbędz i e się w przysz -
ł y m r o k u w Paryżu , a w 1964 roku '— 
w Polsce. 

i FAKTY 
P A Ź D Z I E R ] V I K 

PRZEMÓWIENIE BEN BELŁI W ONZ za-
wierało oświadczenie, iż „Wolna Algie-
ria wyciąga do wszystkich narodów bra-
terską dłoń. Cierpiała ona długo wsku-
tek wojny i tferaz nie będzie szczędzić 
sił, by przyczynić się do utrwalenia po-
koju" (9.X.). 
PREMIER UGANDY MILTON OBOTE 
wystąpił na pierwszej konferencji pra-
sowej po uzyskaniu przez ten kraj nie-
podległości (9.X.). 
PRZEO REFERENDUM WE FRANCJI 
min. Christian Fouchet oświadczył, że 
,,gen. de Gaulle zrzeknie się natychmiast 
najwyższych funkcji, jakie sprawuje, je-
żeli 28.X. zabraknie mu głosów Francu-
zów i Francuzek" (9.X.). 
75->IINUTOWĄ ROZMOWĘ odbył W Wa-
szyngtonie prez.. Kennedy z min. Couve 
de Murvillem. Rzecznik Białego Domu 
podał, że przedmiotem rozmowy były 4 
problemy: Berlin, Laos, Kongo i Kuba 
(9.X.). 
WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA POL-
SKA — NIEMIECKA REPUBLIKA DE-
MOKRATYCZNA. W Warszawie podpi-
sano wspólny protokół, przewidujący 
dalsze zacieśnienie współpracy (10.X.). 
POLSKA UZNAŁA RZĄD JEMENU 
(10.X.). 
MANEWRY W BERLINIE ZACHODNIM. 
Jednostki wojskowe USA, W. Brytanii l. 
Francji rozpoczęły — według agencji 
UPI — ,.trzydniowy pokaz swojej goto-
wości bojowej" ( 1 1 . X . ) . 
ZA UDZIAŁEM ANGLII W EWG wypo-
wiedziała się Konferencja Partii Konser-
watywnej, obradująca w Llandudno 
(11.X.). 
PRZEDŁUŻENIE MANEWRÓW FLOTY 
ZSRR na morzach' Barentsa i Karskifń 
do 10.XI. ogłoszono w Moskwie (12.X.). 
PAPIEŻ JAN XXIII przyjął delegacje 85 
rządów w Kaplicy. Sykstyńskiej i wy-
głosił przemówienie na rzecz pokoju. W 
przemówieniu -tym papież wezwał:- ,,Nie-
chaj mężowie stanu nadal się spotykają, 
niechaj dyskutują i niech zawrą układy 
lojalne, wielkoduszne | sprawlediiwè. 
Niech będą również gotowi do koniecz-
nych poświęceń- dla ocalenia, pokoju 
światowego" ( 1 2 . X . ) . 

PRZEMÓWIENIE PAPIEŻA JANA XXIII, 
wygłoszone 8.X. do grupy biskupów pol-
skich z kardynałem Stefanem Wyszyń-
skim na czele, zostało opublikowane 
przez oficjalne biuro prasowe II Soboru 
Watykańskiego. W przemówieniu tym 
papież podkreślił, że odrodzona Polska 
uczciła pamięć „jak t o miało miejsce na 
Ziemiach Zachodnich, p o wiekach od-
zyskanych, we Wrocławiu*' bohaterskie-
go pułkownika Francesco Nullo, który 
walczył o wolność Polski i pochodził z 
Bergamo, rodzinnej miejscowości Jana 
XXIII (13.X.). 
SCHROEDER W WASZYNGTONIE. Boń-
ski min. spraw zagranicznych przybył 
na rozmowy z prez. Kennedym, min. 
Rusk'iem i min. obrony McNamara. Wi-
zyta pięciodniowa (13.X.). 
I ELEKTROWNIA ATOMOWA w Belgii 
O mocy 11.500 kW. Budowę ukończono 
(13.X.). 
WYKRYWANIE PRÖB ATOMOWYCH. 
Kalifornijski Instytut Technologiczny za-
komunikował, że w USA istnieje przy-
rząd, który automatycznie odróżnia 
wstrząsy skorupy ziemskiej wywołane 
przez trzęsienia ziemi od wstrząsów spo-
wodowanych przez wybuchy riuklearne 
(13.X.). 
NAJEŹDŹCY WYPARCI Z JEMENU. 
Premier Sallal poinformował, że z rejo-
nów położonych wzdłuż wschodniej i 
północnej granicy Jemenu wrogie od-
działy zostały całkowicie wyparte. Wy-
cofawszy się do Arabii Saudyjskiej po-
zostawiły na placu boju broń i amuni-
cję (14.X.). 
HURAGAN W USA szerzył przez 2 dni 
spustoszenie, zwłaszcza w stanie Ore-
gon, gdzie zginęło kilkadziesiąt osób, a 
wstępne straty oceniono na 150 milionów 
dolarów (14.X.). 
POLSKA DELEGACJA PARTYJNO-RZĄ-
DOWA z Wł. Gomułką i premierem Cy-
rankiewiczem przybyła z wizytą do NRD 
(15.X.). 
NIEBEZPIECZNA STREFA w rejonie 
wyspy Johnstona na Pacyfiku została ze 
względu na zapowiedź dalszych ekspe-
rymentów nuklearnych poszerzona (15.X.). 
EKS-KRÖL JEMENU,. EL BADR, który 
rzekomo miał zginąć pod gruzami swo-
jego pałacu, zdołał się uratować, uciekł 
za granicę i zażądał zwołania Rady .Ligi 
Arabskiej w celu rozpatrzenia sytuacji 
w Jemenie (15.X.). 
PREM. BEN BELLA PRZYBYŁ Z WA-
SZYNGTONU DÓ HAWANY na zapro-
szenie prez. Kuby, Osvaldo Dorticosa 
(16.X.). ' -
WŁADYSŁAW GOMUŁKA wygłosił prze-
mówienie na posiedzeniu Izby Lodowej. 
(Volkskammer) r^RD (19.X). 
ADENAUER PRZYBYŁ DO BERLINA 
ZACH. na posiedzertie federalnego za-
rżądu partii CDU (23.X.). 
PREZ. KEKKÖNEN POWRÓCIŁ DO 
FINLANDII' z 2«-tygodniowego wypoczyn-
ku w ZSRR •C24.X.). ' -
SPOTKANIE AMBASADORÓW USA i 
Chin Ludowych, odbyło się w Warszawie 
(25.X.). 

Notaire du cinema 
M a ł o kob io t m ó ż e się poszczyc i ć 

t a k i m p o w o d z e n i e m , w i e l e da łoby 
dużo za taką w i e r n o ś ć i p r z y w i ą z a -
nie. O l b r z y m i a w i ę k s z o ś ć w i d z ó w 

PIĘKNA JEST ZIMA w TWOIM 
KRAJU OJCZYSTYM 

polowania, kuligi, turystyka górska, sporty 
zimowe pozostawiają niezapomniane przeżycia 

Polskie Biuro Podróży „Orbis" Warszawa, ul. Bracka 16, 
teł. 602-71 
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Zorganizuje Ci przyjemny pobyt w Kraju 
Zapewni miejsce we własnym pensjonacie 
Ułatwi zwiedzanie najciekawszych miejscowości 
Wymieni wałuty 
Wypożyczy samocliód osobowy z kierowcą lub bez kierowcy 
Zapewni wszystkie usługi turystom, myśliwym, amatorom 
campingu i caravaningu 
Udzieli rady i pomocy w podróżach po Kraju. 

Szczegółowych informacji udziela.ią biura podróży 
będące korespondentami „Orbisu" oraz Ośrodki Informacyjne 
P A R Y Ż — 18, rue Louis le Grand, tel. OPE 62-26, RIC 05-60, 
B R U K S E L A — 4, rue du Progrès, teł. 18-76-96. 

z w y k ł a b o w i e m o d w i e d z a ć salę 
p r o j e k c y j n ą K r a j o w e g o Instytutu 
P e d a g o g i c z n e g o przy ul. U l m w 
P a r y ż u d w a do pięc iu razy w t y -
godniu. Niektórzy przyzna ją , że są 
tam c o d z i e n n y m i b y w a l c a m i . P r z e -
c iętny w i e k 24 lata. W s z y s c y znają 
j e d n a k czc igodną dz i ewięćdz i es i ę -
c iodwuletn ią damę, która nie p r z e -
puśc i żadnego ważn ie j szego seansu, 
o ż y w i a j ą c stare w s p o m n i e n i a . Nie 
brak też c u d z o z i e m c ó w wsze lk i ch 
n a r o d o w o ś c i . 

C inémathèque powsta ła w 1936 r. 
Je j za łożyc ie le Henr i Langro is , „ c e 
dragon qui ve i l le sur nos trésors" , 
Georges Fran j u i P. H. Har lé s k ł a -
dali w ó w c z a s zwitk i taśmy f i l m o -
w e j w łazience. Dziś C inémathèque 
l i czy pięćdzies iąt tys ięcy f i l m ó w 
p rze ch o wj n v an y ch w b e t o n o w y m 
bunkrze lasku d ' A r c y , do k t ó r e g o 
t rudnie j się dostać niż do Hôtel 
Mat ignon. Spora b ib l ioteka s p e c j a -
l istyczna „ f o t o t e k a " l icząca setki 
tys ięcy eksponatów, k o l e k c j a a f i -
szy f i l m o w y c h , m a n u s k r y p t ó w i d e -
korac j i uzupełniają te bezcenne 
zbiory. C inémathèque , spó łka p r y -
watna , ale sul>sydiowana i k o n t r o -
l o w a n a przez pańs two , stała się 
p r a w d z i w y m „nota i re de la p r o f e s -
s ion c i n é m a t o g r a p h i q u e " g r o m a -
dząc i p r z e c h o w u j ą c f i l m y w s z y s t -
k ich k r a j ó w , e p o k i t w ó r c ó w . 

R ó ż n e by ły ko l e j e losu tej c i eszą -
ce j się tak ogromną popularnośc ią 
instytucj i . P ierwsze s k r o m n e p o -
czątki i t rudne lata okupac j i . W ł a -
dze h i t l erowskie po ł oży ły o c z y w i ś -
cie łapę na t>ezcennych zb iorach. 
Część f i l m ó w zdo łano j ednak w y -
w i e ź ć i u k r y ć w zamku Figeac . 
Część n ie w r ó c i ł a n igdy do p r a -
w o w i t y c h właśc ic ie l i . Późn ie j by ła 
mała , ale jakże znana salka przy 
u l i cy Mess ine , ekspuls ja i tu łaczka 
do 1959 r. O b e c n i e IV plan r o z w o j u 
kul tura lnego p r z e w i d u j e n a w e t 
powstan ie m u z e u m f i l m o w e g o w 

p o ł u d n i o w y m skrzyd le pa łacu 
Chail lot . 

W a r t o w s p o m n i e ć , że na c a ł y m 
świec i e istnieje za ledwie o k o ł o 
trzydziestu instytuc j i t ego rodzaju. 
D o n a j s ł a w n i e j s z y c h zaliczają s i ę : 
londyńsk i „Bri t ish F i lm Institute" , 
n o w o j o r s k i „ G e o r g e Eastman House 
and F i lm L i b r a r y o f M u s e u m o f 
M o d e r n A r t " , m u z e u m w Turynie , 
„C inemateca I ta l iana" w M e d i o l a -
nie o r a z C inémathèque radziecka. 

Arch eologoiuie 
przy pracg 

A r c h e o l o g o w i e f r a n c u s c y p o d -
trzymują świetne t r a d y c j e s w e g o 
kra ju . Z danych genera lne j d y -
rekc j i do zagadnień kul tura lnych 
i t echnicznych ministerstwa s p r a w 
zagranicznych w y n i k a , że 16 mis j i 
a r cheo log i cznych prowadz i ł o w 
1961 r. badania w l i cznych kra jach 
od Pakistanu d o Peru , d o k o n u j ą c 
n ierzadko cennych o d k r y ć . 

P r a c e w y k o p a l i s k o w e z e ś r o d k o -
w a ł y Siię przede w s z y s t k i m w r e j o -
n ie M o r z a Ś r ó d z i e m n e g o i A m e r y -
ce Łac ińsk ie j . W Syri i , na Cyprze , 
Turc j i , Jordani i i Iraku o d k r y t o 
świą tyn ię poświęconą D a g a n o w i , 
j ak i dzie lnice p r z e m y s ł o w e miast ^ 
zamierzch łych epok oraz c i ekawe , 
p>odziemne pomieszczenia m i e s z k a l -
ne. Z ło te czary, przedmioty kultu i 
codz iennego uż j^ku, narzędzia z 
e p o k i k a m i e n n e j zostałj ' p r z e k a z a -
ne m u e z u m . 

W M e k s y k u , Peru i G w a t e m a l i 
a r cheo l odzy f r a n c u s c y ustalili p l a -
n y topogra f i c zne w ie lk i ch o ś r o d k ó w 
zagrzebanych w piaskach, a przy 
badaniach „ p i r a m i d y " Aziteków n a -
traf i l i na bezc>enną k o l e k c j ę k a -
m i e n n y c h g r o t ó w do strzał. 

Na j świe tn ie j s zymi rezultatami 
m o ż e s ię j e d n a k poszczyc i ć mis ja 
f rancuska w Afganis tanie . P r a c e 
wykopa l i s l cowe i sanktuar ium K a -
niskha w S u r k h - K h o t a l p o z w o l i ł y 
na ods łon ięc i e j ednego z m u r ó w 
7 5 - m e t r o w e j d ługośc i , m o n u m e n t a l -
n y c h w r ó t i tarasu w e w n ę t r z n e g o 
(75 X 22 m) . W pob l i sk im Iranie z 
m r o k ó w zapomnienia wy łon i ła s ię 
wspania ła rezydenc ja kró lewska . 

B. M . 



Korespondencja własna z Włoch 

Z B O C Z Ę G ó r y M o l o c h a coraz ł a g o d n i e j o p a d a 
w t y m m i e j s c u k u prze ł ę czy , ł ą c z ą c e j s ię 
z sąs iednim, p r z e c i w l e g ł y m w z g ó r z e m M o n -

I te Cassino. Właśn ie tu z ł ożono na z a w s z e 
^ kośc i żo łn ierzy po lsk i ch , p o l e g ł y c h w w a l c e 

o szczyt i ru iny b e n e d y k t y ń s k i e g o k lasz -
toru, z k t ó r y c h N i e m c y s z a c h o w a l i d r o g ę d o R z y -
m u . Słynną drogą N r 6, j e d y n ą , jaką w o j s k a 
a l i a n c k i e m o g ł y d o t r z e ć d o W i e c z n e g o Miasta . N a 
c m e n t a r n e j p ł y c i e w i d n i e j e napis : P r z e c h o d n i u , p o -
w i e d z Po lsce , ż e śmy po leg l i w i e r n i j e j służbie. . . 

R z y m nie b y ł c e l e m w a l c z ą c y c h i p o l e g ł y c h , 
a co n a j w y ż e j j e d n y m z e t a p ó w na p e ł n y m z n o j u , 
bó lu i k r w i d ług im t rakc i e do O j c z y z n y , z a c z ę t y m 
na po l sk i ch r ó w n i n a c h w t r a g i c z n y m w r z e ś n i u 
1939. N i e byl i przec ież p i e r w s z y m i w o j c z y s t y c h 
d z i e j a c h ńa t e j żo łn iersk ie j drodze , o c z y m s t a l e 
p r z y p o m i n a ł y i m s ł o w a h y m n u : „Marsz , marsz. . . z 
z iemi w ł o s k i e j d o po lsk ie j . . . " 

C m e n t a r z na z b o c z u w z g ó r z a 593, j a k G ó r ę M o -
locha określal i s z t a b o w c y w czasie ' b i t w y , j e s t 
c h y b a n a j p i ę k n i e j s z y m c m e n t a r z e m p o l s k i e g o ż o ł -
nierza. I chyba n a j w y ż e j p o ł o ż o n y m , a w k a ż d y m 
razie n a j w y ż e j z k i l k u o k o l i p z n y c h cmentarzy w o j -
s k o w y c h . N i e p r z e z p r z y p a d e k . P o l a c y p i e r w s i 
w d a r l i s ię na wrażą górę , c h o ć trud a t a k u na nią 
k r w a w o opłac i l i r ó w n i e ż Francuz i , A n g l i c y , H i n -
dusi , A m e r y k a n i e , M a r o k a ń c z y c y , A l g i e r c z j ^ y , 
N o w o z e l a n d c z y c y , K a n a d y j c z y c y , a n a w e t W ł o s i , 
k tó rzy w porę przeszl i n a s tronę s p r z y m i e r z o n y c h . 
W e j ś c i a na c m e n t a r z strzegą d w a o r ł y o p o t ę ż -
n y c h szponach i husarsk i ch skrzyd łach , w y r z e ź -
b i one w w a p i e n n y m tuf ie . 

Jest p i ę k n e j e s i e n n e popo łudn ie . P o l a i o g r o d y 
p ławią s ię w s ł ońcu . K w i a t y kwi tną tu ca ły rok . 
K i e d y rodzi s i ę j e d e n o w o c , d r u g i j u ż d o j r z e w a , 
a ro ln i cy k i lkakro tn ie zbierają zboże, j a r z y n y 
i o w o c e . M a s y w klasztoru , g d y s ł o ń c e zaczn ie z a -
chodz ić , w y d ł u ż y s w ó j c ień d o prze łęczy i p o l s k i e -
g o cmentarza . W t e j c h w i l i c iep ło i b lask r o z -
k łada ją s ię na amf i t ea t ra ln ie u ł o ż o n y c h dz i e s i ę -

PRZECHODNIU, POWIEDZ POLSCE... 
c iu tarasach z w a p i e n n y c h g ł a z ó w , p o d t r z y m u j ą -
c y c h g r o b y , u s t a w i o n e w d w u s z e r e g u , j a k w o j s k o 
na uroczys ty apel . O b e j m u j ą b ia łe s c h o d y p r o w a -
d z ą c e d o n i ch i o b s z e r n e p łask ie p ó ł k o l e przed 
n imi , na k t ó r y m u ł o ż o n o z k a m i e n i a K r z y ż V i T t u -
ti Mi l i tar i o s z e s n a s t o m e t r o w y m p r z e k r o j u 
z „ w i e c z n i e " p ł o n ą c y m zniczem. T y l k o , źe zn i cz 

nie p lonie . Nie m a k t o t ego p i l n o w a ć . N a g r o b o -
w y c h p ły tach i c m e n t a r n y m żwi rze w y g r z e w a j ą 
się jaszczurki . Sp łoszone ludzk imi k r o k a m i s z y b k o 
zmienia ją m i e j s c e w y l e g i w a n i a . Poza t y m w o k ó ł 
s p o k ó j , s ł ońce , h a r m o n i a p r z y r o d y i ludzk ie j pracy . 
W i e r z y ć się n ie chce , że 18 lat t e m u w z g ó r z a te 
i po la z ia ły p i e k ł e m , n ie o s z c z ę d z a j ą c y m n i c z e g o 
i n i k o g o , k t ó r e zn iszczy ło wszys tko , nie p o z o s t a -
w i ł o ani j e d n e g o k a w a ł k a m u r u , ani j e d n e g o 
drzewa czy krzaka , j e d n e j roś l iny lub śc ieżki . 
C z ł o w i e k k r y ł s i ę w dz iurach w y d r ą ż o n y c h w s k a -
le l u b za k a m i e n i a m i , z a g r z e b y w a ł się w z iemi 
i walczył . . . 

Przed rzędami g r o b ó w stoi g r u p k a P o l a k ó w . 
O b o k n i c h ros ły , s i w y m ę ż c z y z n a , o p o w i a d a o 
szczegó łach b i t w y . B y ł j e j uczes tn ik iem: „ T e n 
g a r b — t o G ł o w a Węża , ta c h a ł u p a — D o m e k D o k -
tora, tu W z g ó r z e 593 z o b e l i s k i e m D y w i z j i S t r z e l -
c ó w K a r p a c k i c h , która j e zdoby ła . Bez t ego w z g ó -
rza nie m o ż n a o p a n o w a ć M o n t e Cassino. A bez 
Monte Cass ino z d o b y ć w z g ó r z a 593. K w a d r a t u r a 
kola . A l e nasi zdoby l i . S tamtąd , zza ty ch s z c z y -
tów, d o o k o ł a za w z n i e s i e n i a m i , szła droga P o l s k i e -
g o Sapera . T a k się ją do dziś n a z y w a na n a j -
bardz i e j s z c z e g ó ł o w y c h m a p a c h . B e z w y s i ł k u 
s a p e r ó w , p r z y g o t o w a n i a przez n i ch prze j ś ć i m o -
s tów, nie b y ł o b y zaopatrzenia , n ie m o ż n a b y w a l -
czyć , nie b y ł o b y zwyc ięs twa . . . " 

C m e n t a r z b o h a t e r ó w spod M o n t e Cass ino jest 
p i ękny , ale g r o b y na n i m niszczeją . Czas, s łońce , 
w i a t r źle działają na w a p i e ń . K a m i e ń w i e t r z e j e , 
o tw iera p o r y , kruszy się, zac iera w y r y t e na n i m 
nazwiska , daty , m i e j s c a urodzen ia po leg łych . N i e -
k t ó r e z n a p i s ó w są już nie d o odczytania . W p r a w -
dzie na k i lku z p łyt g r o b o w y c h w i d a ć ś w i e ż e 

ś lady o d n a w i a n i a i i>oprawiania n a p i s ó w , a le w i e -
le jest t a k i c h g r o b ó w , k t ó r e z d a l s z y m u p ł y w e m 
lat pó jdą w r o z s y p k ę . G r o b y , p ły ty , k r z y ż e w y -
m a g a j ą stałe j op iek i i k o n s e r w a c j i . N i e m a k t o 
tego rob i ć , nie m a p ien iędzy . D l a t e g o też n i e p ł o -
nie znicz n a w e t w ś w i ą t e c z n e dni . K o m i t e t O p i e k i 
nad c m e n t a r z e m E>od M o n t e Cass ino is tnie je 
gdzieś w L o n d y n i e czy A m e r y c e , zb iera p i en iądze , 
w e W ł o s z e c h m a p o d o b n o swego_ de legata , ale ten 
m i e s z k a p>oza Cass ino i j a k i e j ś s ta łe j j e g o d z i a -
ła lnośc i zupe łn ie na c m e n t a r z u n ie w i d a ć . 

— Cmentarz jest f o r m a l n i e własnośc ią o r g a n i -
zac j i k o m b a t a n c k i c h , s k u p i a j ą c y c h na E m i g r a c j i 
resztki b. żo łn ierzy p o l s k i c h na Z a c h o d z i e — w y -
jaśnia w e t e r a n , k t ó r y przed chwi lą o p i s y w a ł p r z e -
b ieg b i twy . — R z ą d po lsk i c h c e p r z e j ą ć o p i e k ę nad 
cmentarzem. A m b a s a d a P R L w R z y m i e chętnie 
d a ł a b y p ien iądze na k o n s e r w a c j ę , ale k i e r o w n i c y 
l o n d y ń s c y nie p o z w a l a j ą . F o r m a l n i e m a j ą p r a w o . 
W roczn i cę b i t w y o d b y w a j ą się d w i e o d r ę b n e u r o -
czystości . N a życzen ie żo łn ierzy , k t ó r z y tu w a l -
czyl i , a dziś p r z e b y w a j ą w K r a j u , 1 w ich imieniu 
przeds tawic i e l e A m b a s a d y sk łada ją w i e ń c e osobno , 
a n i eprze j ednan i k o m b a t a n c i Spod znaku L o n d y -
nu o d b y w a j ą s w o j ą uroczys tość o s o b n o . A groby , 
p ły ty , nap isy rozsypują się... 

W z g ó r z e M o n t e Cass ino i po lski c m e n t a r z są 
w c a l e l i cznie o d w i e d z a n e przez t u r y s t ó w . N i e t y l -
k o po lsk ich . N a p o s z c z e g ó l n y c h p ł y t a c h często w i -
d a ć k w i a t y . Z K r a j u o d w i e d z i ł o w t y m r o k u c m e n -
tarz k i lkanaśc i e grup w y c i e c z k o w y c h , z górą pomad 
tys iąc o s ó b . M o ż n a p r z y j ą ć , że c h y b a drug ie ty le 
R o d a k ó w zamieszka łych poza Po lską . Z n a c z n i e w i ę -
ce j p r z e w i j a s ię przez w z g ó r z e o b c y c h t u r y s t ó w 
i W ł o c h ó w . M o n t e Cass ino m a ustaloną s ł a w ę 
j a k o j e d n o z na j roz l eg l e j s zych p u n k t ó w w i d o k o -
w y c h ( d a w n i e j o b s e r w o w a n o s tąd w y b u c h y W e -

zuwiusza na o k o l i c e Neapo lu ) , p o tej w o j n i e 
prze j ę ł o s ł a w ę n a j w i ę k s z e j b i t w y rozegrane j w e 
W ł o s z e c h , j es t w y m i e n i a n e przez wszys tk ie m i ę -
d z y n a r o d o w e turys tyczne o p i s y Itali i , „ B e d e k e r y " , 
„ G u i d y " , „ M i c h e l i n y " , „ G r i e b e n y " , k tóre zwraca ją 
r ó w n i e ż u w a g ę na p i ę k n o po l sk iego cmentarza . 

A t y m c z a s e m c m e n t a r z jest j e d y n y m m i e j s c e m 
t u r y s t y c z n y m w e W ł o s z e c h , na k t ó r y m nie m o ż n a 
k u p i ć j e g o f o t o g r a f i i , a l b u m i k u , odznak i , j a k i e g o ś 
k r ó t k i e g o op isu . W najwię l cszych w ł o s k i t h d z i u -
rach są z tego r o d z a j u p a m i ą t k a m i kramj- . A b y 
k u p i ć w i d o k ó w k ę ze w z g ó r z e m czy cmentarzem, 
trzeba s ię u d a ć do mias ta Cass ino u p o d n ó ż a g ó r y 
(9 k m ) , p rzy c z y m w t y m sezon ie l e tn im zd jęc ia 
cmentarza b y ł y już o d lipKia w y p r z e d a n e . Pozos ta j e 
to w śc i s łym z w i ą z k u z t y m , że g r o b y i nap isy n a 
n ich m a r n i e j ą , ż e zn i cz n ie p łonie , że na w z g ó r z u 
ix>za w y j a ś n i e n i e m p o po l sku i w ł o s k u , iż to 
polski cmentarz w o j s k o w y , n i e m a żadne j tab l i cy 
o s a m e j b i t w i e i ro l i P o l a k ó w w z d o b y c i u w z g ó -
rza. B o n i eprze j ednan i nie pozwala ją . . . 

O k o l i c e h i s t o r y c z n e j . g ó r y i o n a s a m a pe łne są 
m ł o d o ś c i : m i a s t o Cass ino n a do l e , z k t ó r e g o nie 
E>ozostał p o w o j n i e n a w e t k a m i e ń na k a m i e n i u , 
a j e d y n i e gruzy i l e j e o d b o m b , jest dz iś w k a ż -
d y m szczególe n o w e i k o l o r o w e , w i ę k s z e i ż y w s z e 
niż d a w n i e j ; w z d ł u ż d r o g i N r 6 przeb iega n o w a 
arteria. „ A u t o s t r a d ę del So le " , czy l i D r o g a do 
S łońca , na jp ięknie j sza szosa świata ; stoki g ó r y 
ozdob i ł y m ł o d e o l i w k i i inne o w o c u j ą c e d r z e w a ; 
zieleń, k w i e c i e , w i n o g r o n a , o g r o d y u m a i ł y p ł a s z -
czyzny ; n ie l i czne na w z g ó r z u z a b u d o w a n i a tchną 
świeżośc ią i k o l o r a m i ; l i c zący pó ł tora tys iąca lat 
k lasztor b łyszczy patyną m ł o d e g o m u r u i n o w ą 
d a c h ó w k ą , z a p r a w i o n ą na k o l o r c z e r w o n e g o w i n a . 
T y l k o g r o b y po l sk i ch żo łn ierzy marnie ją . . . 

S. Z . 

Wezwanie byłych członków 
DO OŻYWIENIA OZIAŁAINOŚCI ZWIĄZKU 

Zarząd Z w i ą z k u B y ł y c h 
U c z e s t n i k ó w W a l k o N i e -
p o d l e g ł o ś ć Po l sk i o k r ę g u 
Char lero i w y d a ł os tatnio o -
d e z w ę p r z y p o m i n a j ą c w s z y s t -
k i m his tor ię s w o j e j d z i a ł a l -
nośc i na t e r y t o r i u m g o ś c i n n e j 
Belgi i . 

Z w i ą z e k ten p o w s t a ł na 
z iemi b e l g i i s k i e j w r o k u 1929. 
Nos i ł w ó w c z a s n a z w ę , . Z w i ą -
zek B y ł y c h W o j s k o w y c h " i 
b y ł j edną z l i c zn i e j s zych o r -

gan izac j i p o l s k i c h w Belg i i . 
W i e l u j e g o c z ł o n k ó w w a l -
c z y ł o w R u c h u O p o r u p r z e -
c i w N i e m c o m przy b o k u 
s w y c h k o l e g ó w B e l g ó w . 
Z w i ą z e k p r o w a d z i ł b a r d z o 
o ż y w i o n ą dz ia ła lność d o 1955 
roku . 

O d e z w a w y d a n a ostatnio 
k o ń c z y się w e z w a n i e m d o 
w s z y s t k i c h u c z e s t n i k ó w z m a -
gań w o j e n n y c h 1 b y ł y c h 
c z ł o n k ó w , a b y w s t ę p o w a l i w 

szeregi o rgan izac j i , k t ó r a w 
c z e r w c u b i e ż ą c e g o r o k u 
w z n o w i ł a a k t y w n ą dz ia ła l -
ność . 

Z a r z ą d Z w i ą z k u m a swo ją 
s iedz ibę w Char l e ro i w D o -
m u P o l s k i m przy u l i c y M a m -
b o u r g 48. 

W s z e l k i c h i n f o r m a c j i u d z i e -
la i zapisy c z ł o n k ó w p r z y j -
m u j e sekretarz Z a r z ą d u w 

Hkażdą n iedz ie lę o d godz . 
10—13-te j . 
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CHRYZANTEMY na CMENTARZACH 
PÓŁNOCNEJ FRANCJI 

Dzień 1 listopada wnosi ruch i ożywienie do tego 
zakątka powagi i ciszy. Cmentarze zapełniają się już 
od rana gromadami ludzi, którzy porządkują i ubie-
rają groby w zieleń i kwiaty. W mieście umarłych 
dzień ten poświęcony jest pamięci najbliższych, któ-
rzy od nas odeszli, jakże często chodzi o tych, co 
padli ofiarą ostatniej wojny światowej Tragicznym 
jej świadectwem są groby całych rodzin, takie, jak 
rodziny Burczykowskich w Sallaumines, z której ni-
kogo wojna nie oszczędziła... Ale i o tych osamotnio-
nych grobach ludzie nie zapominają. 

KU L T 2ma[rłych t o j e d e n z 
n a j s t a r s z y c h z iwycza jów 
w s z y s t k i c h n a r o d ó w , w s z y -

s tk ich kul tur . Tradycsja ta p r z e -
strzegana j es t b a r d z o s tarannie 
prziez nasze W y c h o d ź s t w o w e 
F r a n c j i i Belgi i . W c i ą g u ca ł ego 
r o k u w n i e o m a l w s z y s t k i c h 
os ied lach g ó r n i c z y c h h o d u j e s ię 
i p i e l ę g n u j e chryzantemy . T e 
( w y p i e l ę g n o w a n e w e w ł a s n y c h 
o g r ó d k a c h k w i a t y p o j a w i a j ą się 
w d n i u 1 l i s t opada na g r o b a c h 
na jb l i ższych . G d y o d w i e d z a m y w 
dniu Ś w i ę t a Z m a r ł y c h c m e n t a -
rze , s p o t y k a m y b a r d z o w i e l u 
R o d a k ó w , n ieraz ca łe rodz iny , 
z g r o m a d z o n e w o k ó ł mog i ł . Są to 
w z r u s z a j ą c e s c e n y z t y c h p o -
w a ż n y c h . i p i ę k n y c h o b r z ę d ó w , 
w k t ó r y c h p r z e j a w i a się z a r ó w n o 
d a w n o ś ć naszych t radyc j i , j a k i 
szczerość ludzk iego bó lu i p a -
mięc i . 

A t u t a j c z ł o w i e k , k t ó r y z a p e w n e 
pozosta ł j u ż s a m na resztę życ ia , 
w c i c h e j z a d u m i e nad mog i łą 

DE C U L T E des morts est 
u n e c o û t u m e c o m m u n e a 
tous les peuples , à toutes 

les c iv i l isat ions . Cet te tradition 
est par t i cu l i è rement despectee 
pair les émigrés po lonais d e 
France . D u r a n t t o u t e l 'année, 
dans les corons et les cités o u -
v r i è r e s o n cu l t ive so igneusement 
d e s chrysanthèmes . L e Jour des 
Moorts, le 1 n o v e m b r e , ces f leurs 
de nos jard inets se re t rouveront 
sur les t o m b e s d e nos proches — 
dispairus r é c e m m e n t o u il y ^ 
très l ong temps , v i c t i m e s de m a -
ladies , c o m b i e n s o u v e n t de cata -
s t rophes min ières et d e la g u e r -
re. M a i s des chrysanthèmes 

" f l eur i ront aussi la t o m b e de la 
f a m i l l e B u r c z y k o w s k i , dont a u -
cun m e m b r e ne f u t épargné 
p a r l ' o c cupat i on et la guerre , et 
éga l ement d 'autres t ombes so l i -
taires.. . 

W s z y s t k i e n a s z e z d j ę c i a w y k o -
n a n e z o s t a ł y 1 l i s t o p a d a 19«1 r . 
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w Montigrny-en-Ostrevent , j ak i w innych k o -
lon iach górn i czych , n i e m a ł o jest g r o b ó w g ó r -
n i k ó w , o f i a r w y p a d k ó w i katastrof kopa ln ianych 

N » p o m n i k u po l eg ły ch w Sal laumines d ługa 
jes t l ista tych , k t ó r z y oddal i s w e życ ie za F r a n -
c ję , na w o j n i e , w partyzantce , w obozach k o n -
c e n t r a c y j n y c h . W i ę k s z o ś ć w y r y t y c h z ło tymi 
zg ł o skami nazwisk s tanowią nazwiska po lskie 

W ręku. na taczkach , w koszach i skrzyniach 
znoszą ludzie k w i a t y c ięte i c h r y z a n t e m y w 
d o n i c z k a c h , b y z a c i e n i ć w tym dniu m i a -
sta u m a r ł y c h w k w i t n ą c e o g r o d y pamięc i 

— „ M ó j kuzyn zginął w kopalni , w szybie X I I I 
— powiedz ia ł nam ten ch łopczyk . — D o p i e r o co 
skończy ł w t e d y 21 lat. Bardzo go k o c h a ł e m " 

P o l a c y podtrzymują Jeden z najstarszych z w y -
c z a j ó w kultu zmar łych — palenie ś w i e c na g r o -
bach. d o w ó d w i e c z n e j pamięc i o na jb l i ższych 

W Sal laumines nie zatarło się jeszcze w s p o m n i e n i e strasz-
n e j k o p a l n i a n e j katastro fy , która w 1948 roku osieroci ła tyle 
górn i czych rodzin, w znaczne ] mierze po lsk iego pochodzen ia 
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Opowiedz, jak to było 
staś Kowalski i Jean-Pierre 

Dubois są najlepszymi kolega-
mi w klasie. Siedzą w jednej 
ławce, razem się uczą i cząsto 
spędzają wspólnie czas wo lny 
od pracy. Staś jest j ednym z 
pierwszych uczniów, ale Jean-
-Pierre prześciga go w historii. 
Wszystko, co jest związane z 
historią, bardzo go interesuje, a 
odkąd zaprzyjaźnił się ze Sta-
siem, zaczął się również intere-
sować dziejami Polski, których 
dotąd nie znał. 

— Powiedz mi. Stasiu, od 
którego wieku rozpoczyna się 
historia Polski? 

— Od dziesiątego. Właśnie w 
Kra ju święci się obecnie tysiąc-
lecie powstania państwa po l -
skiego. 

Jean-Pierre bardzo się tym 
zaciekawił. 

— Tys iąc lat t e m u , u nas, 
w e Franc j i p a n o w a ł w i e l k i król 

Charlemagne. Czy i w Polsce 
byl i również wie l cy królowie? 

— Oho, a jakże! Miel iśmy 
Bolesława Chrobrego, wie lkie -
go króla bo jownika, który już 
w jedenastym wieku d o p r o w a -
dził Polskę do potęgi. Miel iśmy 
Kazimierza Wielkiego, mie -
l iśmy Jagiełłę, zwycięzcę spod 
Grunwaldu, i Jana Sobieskiego, 
który uratował Europę przed 
najazdem Turków.. . 

Jean-Pierre słuchał z wielką 
uwagą. 

— Sztaszku — powiedział — 
ty znasz historię Francji , bo 
tutaj mieszkasz i się uczysz. A 
dla mnie dzieje Polski są nie-
znane. Czy chciałbyś mi o nich 
trochę opowiedzieć? 

•— O, bardzo chętnie. A k tó -
ry okres najwięce j cię intere-
suje? 

— Wszystko mnie ciekawi. 
Ale wp ierw mi powiedz, kiedy 
po raz pierwszy liczni emigran-
ci przybyl i tu do Francji? 

— Pierwsza emigracja za-
częła się już z końcem XVII I 
i początkiem X I X wieku. 
Dlatego, że w o w y m czasie P o l -
ska utraciła swoją niezależność 
i została zajęta przez chc iwych 
sąsiadów, mianowicie carską 
Rosję, Prusy i Austrię. Polacy 
bronili się jak mogli . Urządza-
li powstania przecim zaborcom. 

A l ^ ^ ^ t t o p o c o vxvace {li-ochę zymu ; iifawo) 

Nasz 
2 Nasz 
3. Nasz 
4 Zle 
5 Je 

za - ją - czek 
za - ją . czek 
za . ją . czek 
za - ją - czku 

szcze ini len 

UJ b o - ru spa ł , 
na bok szust , 
ca - ly d r a y . 

z lo - bą, i l e , 
mi - ł)i śu j ia j , n i , , - ^ .... . c ,ui . Jy sujia; 

J J' i '̂ if r ij f 
oz tu zhu-kiem ujy - padł sirał ! R f ! paf 

skrę - c i i młyn - ka , 
a lu UJ bo - m 

d o p o - grze - bu 
j e - szczem s o - h ie 

paf! 
za - padł UJ chrust ! Hej! ha! 
g o - nią psy. Hain ! ham! 
szy-kuj się. Bim! barn! 
p o - ż y i rad... Myk! smyli! 

4'''' r M M 
pif! paf ! Aż lu zhu-kiem uju . padł strzał. 
hej ! łia ! 
ham! ham ! 
bim ! bam ! 
myk! smyk! 

Skrę - cii młyn-ka , 
A lu UJ bo - FU 

Do po-grze - bu 
i zgu- bi - ły 

wy. padł strzał, 
za - padł UJ chrust! 
go - nią psy. 
szy- kuj się! 
p i e - s k i ślad! 

ale by ły one tłumione w k r w a -
w y c h walkach i wielu patrio-
tów ginęło w więzieniach lub 
na wygnaniu, na Sybirze. Inni 
zaś przybyl i tu, do Francji... 

— Prawda, że wśród nich 
by ł również wielki kompozytor , 
Fryderyk Chopin? 

— Tak. Byli również nasi 
najwięksi poeci: A d a m Mic -
kiewicz, Juliusz Słowacki i inni 
wybitni Polacy.. . 

— A jak doszło do utraty 
niepodległości w Polsce? 

— O, to długa historia... 
—• Ale ja właśnie chcę się 

zapoznać z historią. Bardzo 
mnie ona ciekawi. 

— Opowiem ci ją później . 
— Obiecujesz? 
— Obiecuję . ^ 

Staszek pomyślał , że p o w i -
nien zajrzeć dokładniej do p o d -
ręcznika polskiej historii, bo 
Jean-Pierre będzie m u odtąd 
zadawał wiele pytań z dz ie jów 
Polski. Postanowił więc, że p o -
trafi mu na wszystkie odpo -
wiedzieć. Zobaczymy, jak w y -
padnie ich następna rozmowa.. . 

POLSKIE 
PRZYSŁOWIA 

LUDOWE 

Jesień tego nie zrodzi, 
czego wiosna nie zasiała. * 
K iedy liść się drzewa trzyma, 
nie tak prędko będzie zima. 

Nc 
Mgła się ciągnie nad lasem, 
już przymrozek za pasem. * 
Kto się w lecie narobił, 
jesienią odbi je sobie. 

Październik chqdzi po kraju 
i wygania ptactwo z gaju. 

K T O T O P R Z E T Ł U M A C Z Y ? 
Jesień pachnie 

Czym pachnie jesień? Grzybami, w lesie. 
A. grzyby czym pachną? Wiem. 
Ziemią i mchem. A ziemia czym pachnie? 
Igłami sosen. A sosny? 
Wrzosem. A wrzos? 
Miód przypomina. A miód? 
Jak łubin i koniczyna. A koniczyny? 
Sianem pachnące. A siano? 
Trawą na łące. A trawa? 
Pachnie rosą i deszczem. A deszcz? 
Deszcz pachnie lasem, deszcz pachnie... jak jesień.. 

Voila les feuilles sans sève 
Voilà les feuilles sans sève 

'qui tombent sur le gazon. 
Voilà le vent qui s'élève 
et gémit dans le vallon. 
Voilà l'errante hirondelle, 
qui rase du bout de l'aile' 
l'eau dormante des marais. 
Voilà l'enfant des chaumières, 
qui glane sur les biuyères 
le bois tombé d&s forêts... 

N a p r e z e n t y 
1001 p r o p o z y c j i 
d o b r e g o s m a k u 

sztuka 
i folklor polski 

• p i ę k n a k o l e k c j a 
• f a n ł a z y i n e j b i ż u t e r i i 

• c i e k a w e w y r o b y 
c e r a m i c z n e 
0 r ó ż n y c h k s z ł a ł ł a c h 

• w i e l k i w y b ó r 
p o l s k i c h p ł y t 

• d y w a n y , k i l i m y , 
t k a n i n y d e k o r a c y j n e 

• k a s e t k i d o b i ż u t e r i i 
1 p a p i e r o s ó w 
o r a z o g r o m n a 
k o l e k c j a r ó ż n y c h 
u p o m i n k ó w 

Oczekujemy wizyty 
C e n t r e 
Internat ional Rog ie r 
( r ó g u l i cy d u P r o g r è s ) , 
B r u k s e l a 

tel. 17-99-19 
hurt: 10, Place Rogier 

NOWY KONKURS 
POLSKIEGO RADIA 

Polskie Rad io organizuje dla .wszystkich 
swoich słuchaczy zagranicznych następujący 
Konkurs : 

w dniach od 8 .XI do 15.XI br. włącznie 
Polskie Rad io będzie nadawało codziennie 
we wszystkich audyc jach dla zagranicy spe -
cjalne pozyc je konkursowe (2—3 minutowe) . 
Zadaniem uczestników będzie podanie daty 
i dokładnegro czasu nadawania tych pozyc j i 
oraz podanie ich treści. . 

Za określenie każde j pozyc j i uczestnik 
otrzyma 5 punktów. Poza tym, w czasie 
trwania Konkursu nadana zostanie dodatko -
wa pozyc ja , za określenie które j uczestnik 
otrzyma 20 punktów. 

Wśród uczestników Konkursu, którzy uzys -
kają największą Ilość punktów, zostaną r o z -
losowane nagrody : w y r o b y polskie j sztuki 
ludowej , płyty 1 inne. 

Główną nagrodę stanowi B E Z P Ł A T N Y 
P R Z E J A Z D i lO -DNIOWY P O B Y T W P O L -
SCE. 

Kró tko fa l owcy , którzy nadeślą dane o s ł y -
p a l n o ś c i audycj i konkursowych , otrzymają 
także karty ze specjalnj-m nadrukiem oraz 
za najlepszą punktac ję dyp lomy Polskiego 

^ z p a t r y w a n e będą odpowiedzi , które na-
dejdą do Polskiego Radia do 30.XI. z Euro -
py ł do 30.XII.62 r. z k ra j ów zamorskich. 
20^1^63 V zostaną ogłoszone dnia 

P O L S K I E R A D I O 
Redakc ja audycj i 

dla P o l a k ó w za granicą 



ROSA 
BAILLY DEUIL A NOHAN 

120 scaphandriers 
p r o f e s s i o n n e l s 

Un petit recensement a r é -
vélé que 120 Polonais sont des 
scaphandriers professionels . 
Plus de la moit ié sont e m -
ployés par l 'entreprise de 
sauvetage maritime, d-ont le 
nom „ P R O " est bien connu 
par les armateurs du monde 
entier, 30 travaillent pour le 
compte de l 'entreprise de 
t ravaux sous-marins de 
Gdańsk. On utilise leur c o m -
pétence pour la construction 
de ponts et barrages, le ren-
f l ouement d 'épaves, la répa-
ration de coques de navireb 
etc. Cette profession bien 
payée, mais très dure^ n'attire 
pas trop d'amateurs. Malgré 
cela, il y e u su f f i samment de 
condldats pour un cours de 
scaphandriers qui travai l le -
ront comme.. . pompiers s o u s -
-mar ins dans les ports po l o -
nais. 

Parmi les arbres du pare de 
Nohant -Vica , apparaît la 
maison aui fu t cel le de G e -
orge Sand et de Chopin 

Les murs semblent encore 
résonner des tons que tira 
de ce modeste piano le plus 
grand compositeur polonais 

Une vieille dame presque 
centenaire vient de s'éteindre, 
le 16 Septembre, dans un vil-
lage du centre de la France. 
Il y eut autour du cercueil 
une- foulé de paysans et une 
société folklorique, en costu-
mes berrichons, avec des 
joueurs de cornemuse et de 
vielle, ces très anciens instru-
ments de musique populaire, 
qui précédaient les cortèges. 
Aux obsèques, on put voir les 
préfets, les universitaires, 
maintes personnalités et c'est 
un ancien président du Con-
seil des Ministres, M. Paul 
Boncour, qui prononça le di-
scours funéraire. Dans l'amon-
cellement des couronnes et 
des fleurs, on remarqua tout 
particulièrement l'envoi de 
l'Ambassadeur de la Républi-
que Populaire de Pologne. 

N O T Y E L L E S E C L A I R 
t e premier fiavillon 

(100 lits) d 'un nouvel hôpital 
pour 500 malafies de la tu-
berculose à Kostrzyñ, dans la 
vo ïvod ie de Z ie lona Góra , 
v ient d 'être terminé. 

^ Szczecin, après avoir 
reçu cette année 17 nouve l -
les grues portuaires i m p o r -
tées de l 'étranger, vient 
ti'être doté de deux grues de 
product ion polonaise. D 'une 
capacité de 8 tonnes pour 
une portée de 22 mètres, ces 
grues sont les plus per fec -
tionnées du port. 

Jk. Près de Bydgoszcz , les .a. Près de Karpacz , station 
archéologues ont mis à j our d 'hiver en Basse-Silésie , une 
une véritable „us ine" d ' in- patinoire géante sera a m é -
struments de pierre, datant nagée sur le lac artificiel 
d 'environ 8.000 ans. d'un barrage hydraul ique. 

.A. Słupsk vient d'être, doté 
du premier Ćlub ^e la P r e s -
se et du L ivre International 
dans la vo ïvod ie de Koszal in . 

^ L'usine „Rafamet" de 
Racibórz produit des ma-
chines outils (tours-carrou-
sels) de 200 tonnes. 

L'usine d 'équipements 
chimiques Toruń dispose 
d'un séparateur é lectronique 
qui trie rapidement les dé -
chets de métaux f e r reux et 
non ferreux . 10.000 zlotys de 
bénéf ice par tonne de dé -
chets. 

Car la vieille dame .qui ve-
nait de mourir était Madame 
Aurore Lauth-Sand , petite-
-fille de George Sand., et le 
château ou elle s'était éteinte 
est celui de Nohant, qui fut 
un refuge et un lieu d'inspi-
ration pour un des plus 
grands musiciens du monde, 
Frédéric Chopin. 

Aurore Sand, qui portait le 
prénom de sa grand'mère, fut 
choyée par elle dans sa petite 
enfance. C'est pour elle que 
George Sand écrivit ses der-
nières oeuvres, ou elle évoque 
les paysans du Berry. 

Auroie avait dix ans quand 
mourut la romancière: elle 
consacra toute sa longue vie 
à perpétuer le souvenir de 
l'illustre écrivain. 

Les admirateurs de Chopin 
et de George Sand lui doivent 
la conservation du château de 
Nohant. Il est resté tel qu'il 
était au temps ou Chopin, 
encore jeune, déjà malade, 
composait ses oeuvres dans la 

paix du village de Nohant, 
entouré de la sollicitude de 
son amie George Sand. 

Nohant et son château rap-
pellent Żelazowa Wola ou na-
quit Chopin: une profusion 
de verdure, dès fleurs, la so-
litude de la campagne. 

Des touristes, par dizaines 
de milliers, se rendent chaque 
année à Nohant. Ils visitent 
à leur aise le château et peu-
vent rêver d leur gré au Po-
lonais de génie et d la Fran-
çaise, dame si généreuse. Une 
muraille entoure le château et 
le parc. On pénètre d'abord 
dans la salle à manger, toute 
claire, toute gaie, avec des 
assiettes aux vives couleurs 
qui décorent les murs. A la 
grande table Chopin s'est as-
sis tant de fois, avec les en-
fants de George — Maurice 
et Solange, et des convives 
venus de loin, qui se renouve-
laient chaque jour, car George 
Sand pratiquait l'hospitalité à 
la façon polonaise. 

Au premier étage, un étroit 
cabinet de travail confine à 
une pièce ou se trouve le pia-
no de Chopin. L'écrivain et le 
compositeur travaillaient cô-
te à côte, bien avant dans la 
nuit. Les feuillages du parc 
s'emplissaient des Chants du 
rossignol de Varsovie, sous le 
clair de lune ou dans la tiède 
obscurité. 

Jarosiaiv Iwaszkiewicz nous 
a rendu l'atmosphère de ce 
lieu désormais sacré, dans son 
admirable pièce: „Lato w 
Nohant" (L'été à Nohant). 

Après bien des années fé-
condes, Frédéric et George se 
séparèrent, à cause des en-
fants. Dans la salle à manger 
si gaie une scène s'éleva à 
propos de rien, à propos d'une 
aile de poulet: une telle scène 
révélait le profond malaise de 
tous. Chopin partit pour ne 
plus r.evenir, mais son souve-
nir est resté à Nohant. 

George Sand repose main-
tenant dans un recoin de son 
parc qu'une haie sépare du 
cinetière campagnard. Sa pe-
tite fille Aurore vient de l'y 
rejoindre. 

Comme ils restent vivants 
en nous, ces morts dont No-
hant vit les plaisirs, les pas-
sions et les déchirements. 

Le fils adoptif d'Aurore 
Sand succède à sa mère pour 
nous conserver la demeure ou 
se créèrent des oeuvres dont 
le monde entier vit mainte-
nant d'une vie plus haute. 

Polonais et Français ne 
„jumelleront"-ils pas Żelazo-
wa Wola et Nohant? 

Wałbrzych, ville JEAN HUGONNOT (3) 
... romanesque 

La ville minière de W a ł -
brzych n 'a pas d 'écr ivains i n -
stallés à demeure . Mais cette 
localité, véritatole creuset o u 
se fondirent des rapatriés de 
France e t de Belgique, des 
Polonais de toutes les régions 
du pays, ou v ivent des é m i -
grés grecs, attire depuis l o n g -
temps l 'attention des gens de 
lettres. Nina Rydzewska, 
avant d 'écrire son roman „Les 
h o m m e s du charbon" travailla 
longtemps comme trieuse à la 
mine „Thorez" . Le célèbre 
écrivain du p a y s noir , G u s -
tave Morc inek, a consacré son 
Uvre „Vic tor ia" à la mine 
portant ce nom. Jakub O p o -
czyński a décrit les péripéties 
des jeunes volontaires des 
vil les et campagnes qui i>our 
la première f o i s descendent 
au fond . Actue l lement Cze -
sław Ostankowicz prof i te 
d 'une bourse o f fer te par la 
mine „Mieszko" pour réunir 
les é léments d 'un nouveau r o -
man. 

LA LORRAINE FRATERNELLE 
A U X INSUROES POLONAIS DE I83I 

Aussi, lorsqu'en avril 1832, survint le 
député Parant, on assista à trois jours 
de charivari, dans la rue Nexiru ou il 
résidait à Metz et le récit officiel, na-
turellement très défavorable aux ma-
nifestants, nous dit, que de ses fenê-

tres, le député put „ vo i r les f igures sinistres 
des braillards, entendre les cris de : „ A la l a n -
terne ! " e t le chant de la Carmagnole et du Ça 
ira!" . Les meneurs poussés — dit-on — par la 
société secrète: Aide toi, le Ciel t'aidera!" sur-
veillaient leurs fidèles, le cigare à la bouche. 
Même les élèves de l'Ecole d'Application et des 
officiers d'artillerie s'associaient d ces protes-
tations en faveur de la Pologne et une cin-
quantaine .d'entre eux chantèrent le „Ça ira!" . 

Tant et si bien que l'adjoint au maire Bom-
pard et le lieutenant général Delort, qui ne ca-
chaient pas leur hostilité d l'égard des exilés 
polonais, se virent contraints, devant cette ex-
plosion du sentiment populaire, de recevoir les 
officiers et soldats polonais avant leur trans-
fert dans le Midi. 

Le „V ive la Po logne ! " , cri de ralliement des 
républicains français pendant tout le XlX-e 

La table de travai l parait 
attendre - sa propriétaire qui 
ne serait sortie de la pièce 
que pour un court instant 

La précieuse col lect ion de 
marionnettes de G e o r g e Sand 
est conservée dans les m ê -
mes armoires qu 'autrefo is 

siècle, avait, en ces journées messines décisi-
ves, témoigné de sa puissance d'expression et 
de la quasi unanimité qu'il rencontrait dans 
l'opinion lorraine. 

Episode en tous cas significatif dans la lon-
gue et riche histoire de l'amitié franco-polo-
naise en Lorraine; maillon d'une chaine, qui, 
du règne de Stanislaw Leszczynski à l'héroique 
combat des grenadiers polonais de Dieuze en 
Juin 1940, en passant par Nicolas Chopin, père 
du- grand compositeur, Frédéric Juliot-Curie, le 
grand savant d'authentique souche lorraine, et 
l'apport efficace des mineurs polonais du bas-
sin de fer de Briey d l'économie française, est 
continue. 

Nulle part mieux qu'en Lorraine, on ne me-
sure d quel point cet exemple, la tradition de 
résistance d l'oppression, le commun combat 
pour la liberté constituent le soubassement 
inébranlable, la texture profonde d'une amitié, 
qui a défié les siècles et uni deux peuples dans 
un même amour de la paix et de la fraternité 
humaine. 

F I N 

B O N N E N O U V E L L E S 
P O U R LES M E L O M A N E S 
D E C Z Ę S T O C H O W A 

A Częstochowa, on entre -
prend la construction d 'un 
bâtiment destiné à l 'orchestre 
phi larmonique local. Une sa l -
le de concert de 1000 places, 
un petit auditoire, des salies 
de répétition et un c lub se-
ront à la disposition des m u -
siciens. 

N O U V E L L E P I S T E 
P O U K L ' A E R O P O R T 
D E V A R S O V I E 

Des travaux sont en cours 
au port aérien d 'Okęcie (Var-
sovie) pour allonger les pistes 
et permettre l 'atterrissage des 
plus lourds avions à réaction. 

LE PLUS BEAU 
CHEVREUIL 
DU X X e SIECLE 

^ Dans les forêts de 
Spała un chevreui l tué 
par M. Dudzik a été clas-
sé, d 'après ses bois, c o m -
m e le plus beau spécimen 
du X X siècle et le se-
cond trophée de chasse „de 
tous les temps" . 



HIE DODtWAJMy LIT DO ŻYCIA, DODAIMV ŻTGIA DO LAT 

W S Z Y S C Y uczeni świata, 
na jwybitnie js i znawcy p r o -
b l e m ó w starości, Francuzi 
i Rosjanie , Rumuni i A m e -
rykanie , zgodnie twierdzą, 
że biologiczne możl iwośc i 

cz łowieka pozwala łyby m u żyć n ie -
wiarygodnie długo, gdyby — umiał 
żyć. Już obecn ie przy jmuje się jako 
możl iwą granicę ludzkiego w i e k u 
120—150—200 lat. Nie, to nie żarty, 
poczyta jc ie prace s ławnych geronto -
logów, spec jal istów problematyki w i e -
k u podeszłego. Trzeba również rozu-
m i e ć w łaśc iwie tę s p r a w ę : cz łowiek po 
sześćdziesiątce nigdy nie będzie już 
dwudziestolatkiem i to nie są prob le -
m y cudownego odmłodzenia, natomiast 
o d wieku 60 czy 70 lat m o ż e cz łowiek 
rozpocząć nową fazę s w e g o życia, o d -
mienną od poprzednich, lecz 1 boga -
tą w odmienne, n o w e cechy. 

I l u ¡es ł S t a r z e i q c y c h s ię l u d z i ? 
Leczenie starości, a raczej zapob ie -

ganie temu, by stawała się ona sta-
n e m jednoznacznym z ca łym k o m p l e k -
sem dolegl iwości f i zycznych i p s y -
chicznych, s t a n « n przykrym dla o to -
czenia przeważnie ty lko i wy łączn ie z 
w i n y „nieumiejętności życ ia " starze-
j ą c y c h s ię ludzi — budzi i>oważne z a -
interesowanie także i polskie j m e d y -
cyny. Pisal iśmy nieraz o wyn ikach 
pracy geronto logów w Inowroc ławiu 
i Ostrowie , Warszawie , Łodzi i K r a -
kowie . W Polsce 8,5% ogółu ludności 
m a p o w y ż e j 60 lat, a w i ę c nawet nie 
w Polsce ten prob lem jest najbardzie j 
palący. Według danych Świa towe j O r -
ganizacj i Z d r o w i a przeciętna Europy 
w y n o s i 14<>/o. 

Trzeba przy t y m koniecznie p o d -
kreśl ić , że w podesz łym w i e k u jest o 
w ie le w i ę c e j kobiet niż mężczyzn. W 
Stanach Z j ednoczonych na przykład 85 
roku życia dożywa dwa razy w i ę c e j 
kob ie t niż mężczyzn. Czy panie po 
sześćdziesiątce potrafią jednak u c z y -
nić jesień swego życia owocną , p o -
godną, słoneczną, n ie w r a c a j ą c k o -
niecznie na siłę d o p r z y w i l e j ó w kobiet 
trzydziestoletnich? 

Cenne uwagi na ten temat 
zawiera w y d a n a n i e d a w n o w P o l -
sce książka Ireny G m n o w s k i e j „ Ź y o i e 
Ł>ez starości" , oparta g łównie o d o -
świadczeinia połskich geronto logów. 
Kob ie ty mogą znaleźć w tej książce 
wie le praktycznych wskazówek , oo 
sprzy ja przedłużemiu Ich dojrzałości , 
a przesuiwa daleko granicę starości , co 
sprawia, źe f enomen Mar leny Dietrich, 
najpięknie jsze j bat>oi świata, m ó g ł b y 
n ie b y ć f enomenem, a powszechną r e -
gułą dla kobiet w p e w n y m wieku. 

D w a g ł ó w n e p r z y k a z a n i a : 
o d i y w i a n i e i p r a c a 

Już w i e k p o cziterdziestce jest ostat-
n i m dzwonkiem, b y w z i ą ć slię za s i e -
bie, zgłębić i zastosować wszystkie 
przykazania kobiecośc i nigdy nie za -
chodzące j za chmury starości. P i e r w -
s z y m i p o d s t a w o w y m przykazaniem 
jest szczupłość, rac jonalne odżywianie , 
w k tórym produkty zasadotwórcze zde -
c y d o w a n i e przeważają nad k w a s o t w ó r -

czjrmi. (Nieco szczegółów o diecie star-
szej pani podal iśmy w poprzednim n u -
merze „Tygodnika" ) . 

Po drugie : aktywność , praca, o c z y -
wiście odmienna niż w młodośc i , ż y -
cie pożyteczne, potrzebne innym. Są 
kobiety , które w p e w n y m w i e k u m a -
rzą tylko o wypoczynku , o w y g o d n e j 
sof ie , o fotelu, b łogim nic nie rob ie -
niu. Może nawet z własnego d o ś w i a d -
czenia wiec ie , jaka zabó jcza dla s ta -
rości jes ł „ faza f o te l owa" , jak h>ez-
czynne kobiety umierają na sklerozę 
czy na serce i wszyscy dziwią się, bo 
przecież otoczyły się takim spokojem.. . 
Lecznica starości w Brukseli nie w y p i -
suje swoich najstaar-szj-ch nawet p a -
c j entów. zanim nie nauczą się syste -
matycznie sami słać sob ie łóżka, sa -
modzie lnie m y ć się, jeść , sprzątnąć p o 
sobie, zanim kobiety nie zdobędą 
umiejętności np. dziewiarstwa lub szy -
cia a mężczyźni u p r a w y ogródka, 
drobnych d o m o w y c h napraw itd. Nie 
dla zarobku, nie z konieczności , lecz — 
dla życia. 

D o b r o d z i e j s t w o r u c h u 
i p o w i e t r z a 

O b o k odpowiednie j pracy w y k l u c z a -
ją ce j n iedo łęstwo nawet w i e k u 100 lat, 
potrzetma jest również aktywność i n -
n e g o rodzaju — sport jest bardzie j 
potrzebny ludziom starym niż m ł o -
dym, utrzymują z pozoru paradoksa l -
nie gerontolodzy. Sportem o d p o w i e d -
n i m p o sześćdziesiątce będzie np. t u -
rystyka, codzienna gimnastyka wed ług 

wskajzań lekarza, codzienny długi spa-
»er pieszy. Nie dlatego n ie chce się 
pani ruszać, że jest pani stara, a le d l a -
tego jest pani stara, że za m a ł o pani 
się rusza — oto istotna prawda. 

Gimnastyka przy ottiwartym oknie i 
spacer dają także niezbędny el iksir 
przec iw starości : świeże powietrze , 
dobre zaopatrzenie organizmu w tlen. 

' N i e p r z y p a d k o w o ludzie s łynni z d ł u -
gowiecznośc i pochodzą z reguły ze 
wsi , z k r a j ó w , gdzie większą część ż y -
cia spędza się poza ścianami d o m u — 
z Bułgarii czy Gruzj i . A w i ę c jeszcze 
jeden przesąd ru jnu je życ ie i zdrowie 
ludziom starszym — lęk przed ś w i e -
ż y m powietrzem, ta nieustanna, f a ł -
szy-wa troska starszych pań o zamknię -
te na głucho okna... 

N ie ła two jest przezwyc iężyć zakorze -
nione o b y c z a j e i przesądy, nie łatwo 
uwierzyć , że smak i urok życia można 
zachować jedynie , t k w i ą c aktywnie w 
życiu, a n ie „pod szk łem" w y g o d n i -
c t w a i nierółjstwa, również i geronto -
logia n ie powiedzia ła jesHcze ostatnie -
go s łowa. Lecz w ie l e z tych sekretów 
znają przecież już dobrze koitkiety p r a -
cu jące z równą energią , pogodą , m ą -
drością życiową w w i e k u 40 lat i 80 
lat, 60-latki, które nie wyrzek ły się 
s w e g o zawodu i pe łnego zaangażowa-
nia w życiu spo łecznym, po l i tycznym i 
przede wszystkim dlatego n ie potrze -
bują wyrzekać się znakomitych s u k c e -
s ó w : Marlena Dietrich, Józef ina B a -
ker , Stanisława Walasiewicz . One nie 
dodają lat d o życia, a le ty lko życia do 
lat. 

§ PRAWNIK 
ĘLMJ 

Pan K. F. 
Bruay-en-Artols (P.de C.) 

Żona za młodych lat opłacała 
w Polsce składki ubezpieczeniowe 
przez 5 lat. Obecnie ukończyła 65 
lat. Do jakiego urzędu polskiego 
należy się zwrócić celem uzyskania 
pensji starczej? 

Wedle polskiego us tawodawstwa , 
renta starcza przys ługuje p r a c o w n i -
kom, którzy posiadają w y m a g a n y 
okres zatrudnienia w y n o s z ą c y 25 lat 
dla mężczyzn i 20 lat dla kobiet , i k t ó -
rzy osiągnęli w i e k starczy w II k a t e -
gorii zatrudnienia — 65 lat dla m ę ż -
czyzn i 60 lat dla kobiet . 

W związku z tym, żona pańska ma 
p r a w o o ubieganie się o rentę z Polski , 
jeżeli przys ługuje j e j renta starcza w e 
Francj i . 

W myśl b o w i e m k o n w e n c j i p o l -
sko - f rancuskie j o ubezpieczeniach s p o -
łecznych, lata przepracowane w e 
Francj i , j ak i w Polsce , otwierają pr^ -
w o do renty, z tym, że każde państwo 
płaci ty lko tę część renty, która p r z y -
pada za okres pracy na jego terenie. 

Wniosek o rentę należy skierować d o 
w ł a ś c i w e j f rancuskie j Kasy (Caisse 
Régionale d 'Assurance Vieillesse) d o -
łącza jąc zaświadczenie pracy w Polsce. 
Rozl iczenie następuje w ó w c z a s między 
wspomnianą Kasą francuską a Biurem 
Rent Zagranicznych w Warszawie . 

ERCA 
D R O G A P A N I A N N O ! 
Mam kłopot i pragnę, by mi Pani 

rtoradiziła. Za miesiąc mój syn żeni się. 
Jestem schorowana, pracuję i zupełnie 
nie wiem, jak się zabrać do przyjęcia 
weselnego. Czy w ogóle uważa Pani, że 
powAnnaim je urządzać? Moja przyszła 
synowa nie ma rodziców, więc cały 
ciężar tych spraw spadł na moją gło-
wę. 

Młodzi w dniu śluhu wieczorem jadą 
za miasto i tam dla swoich przyjaciół 
i kolegów urządzają małą zabawę — 
tylko dla młodzieży, bez żadnych faso-
nów i ceremonii. Ale pozostaje nasza, 
dość liczna rodzina, bardzo przewrażli-
wiona, czuła j. skłonna do obrazy, jeśli 
nie zostanie zaproszona na wesele. 

Mam bardzo ciasne mieszkanie, nikt 
mii nie pomoże, sama nie mam dość sił 
i zdrowia, żeby zająć się tym całym 

przyjęciem. Z drugiej strony jednak 
mój mąż tuńerdzi, że ma się tyłko jed-
nego syna i tylko raiz syn się żerU. 
Obliozyłam, że jeśłi będę musiała za-
prosić gości, ztHerze się ich ze dwa-
dzieścia osób. 

Niech Pani •pamięta i o tym, że mu-
szę młodym kujnć jakiś prezent i że 
nie mam zbyt wiele pieniędzy. Jak to 
wszystko urządzić? 

M A T K A P A N A M Ł O D E G O 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Jeżeli ś lub jest w godzinach p o p o -

łudniowych , może 'Pani śmia ło zaprosić 
gości na podwieczorek a l b o n a mały 
coctail . Jest t o świetna, niedroga, w y -
godna f o r m a przy jęc ia . Nie potrzeba 
mie jsc s iedzących, wys tarczy trochę 
a lkoholu różnego rodza ju (przy takiej 
okazj i przyda łby się szampan) oraz d u -
ży w y b ó r s łonych s m a k o ł y k ó w 1 s ł o d -
kich ciastek. Można również p r z y g o t o -
w a ć trochę kanapek o r a z p o d a ć na g o -
rąco , na wykałaczkach , ma łe p a r ó -
weczki . Nie potrzeba ta lerzyków, o b -
nosi się je w wazie c zy na pó łmisku, 
a druga osoba niesie musztardę. Każdy 
bierze sobie paróweczkę na w y k a ł a c z -
ce, m o c z y w musztardzie i z jada 
z w ie lk im apetytem. 

Może jednak, że wzg lędu na t r a d y -
cy jne przyzwycza jenia rodziny, p o w i n -
na Pani p rzy ją ć gośc i c zymś bardziej 
konkretnym. W t e d y radzi łabym zrobić 
z imny bufet . K u p i ć ryby różnego r o -

KĄCIK FILATELISTY 
D o z b i o r u ^ ^ M e d y c y n a ' 

OBI««) ..R E 

1 października wesz ła do ob iegu zapowiadana już w n a -
s z y m k ą c i k u barwna seria polskich znaczków (3 znaczki 
1 bloczek) tzw. „antymalaryczina", wydana na a,pel Ś w i a -
t o w e j Organizac j i Zdrowia . Dochód ze sprzedaży części 
nakładu tych znaczków przeznaczono jako wkład Polski 
na rzecz międzynarodowego funduszu zwalczania malari i 

Reproduku jemy koperty pierwszego dnia (FDC) w y d a n e 
d o te j serii. Znaczki skasowano spec ja lnym oko l i cznoś -
c i o w y m kasownik iem z rysunkiem sty l izowanego komara. 
Zb ieracze „ m e d y c y n y na znaczkach p o c z t o w y c h " zyskali 
jeszcze jedną ciekawą pozyc j ę do swoich zbiorów. em 

Le 1 o c tobre a été mise en circulation une nouve l le sé-
rie polonaise, dite „ant imalarique" . Trois t imbres et un 
b loc la composent. Une partie du produit d e leur vente , 
c o n f o r m é m e n t à l 'appel de l 'Organisation Mondia le de la 
Santé sera versée au Fonds Inteimational de lutte contre 
la f i èvre paludéene. Nous reproduisons une enve loppe 
du premier j our de vente , munie d'un tampon spécial 
représentant un moustique. 

dzaju, kilka r o d z a j ó w z imnych mięs 
i drobiu , jakieś sałatki itd. o raz w i n a 
s to łowe ; ustawić t o wszys tko na stole 
przesuniętym pod ścianę; p rzygo tować 
talerze, kieliszki, widelce , noże. Na 
stronie „Kob ie ta i d o m " znajdzie Pani 
w t y m numerze ki lka przydatnych p o -
mys łów . Tak b y ł o b y n a j w y g o d n i e j 
p r z y j ą ć gośc i ze wzg lędu na ciasnotą 
w mieszkaniu. 

Jeśli i to nie wystarczy i mus i Pani 
zaprosić rodzinę na prawdz iwy , g o r ą c y 
obiad, radzi łabym g o zamówić w j a -
kie jś skromne j , zaprzy jaźnionej r e -
stauracji . Ustalić i lość o s ó b i ustalić, 
ile pieniędzy m o ż e Pani w y d a ć na o s o -
bę. Patron w bistrot przedstawi Pani 
menu, jakie m o ż e ^ o f i a r o w a ć za tę 
sumę. P o t e m da Pani ma ły rabat i b e z 
k łopotu będzie Pani miała piękne 
przyjęc ie . A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Mój mąż od lat pali. 60 pc^erosów 

dziennie, to jego norma. Niezliczoną 
ilość razy błagałam go, by palił mniej, 
bo zrujnuje sobUe zdrowie. Nic nie po-
magało. Wreszcie poważnie zachorował. 
Przyszedł lekarz i kazał z miejsca od-
stawić w ogóle papierosy. 

Nie może Pani wyobrazić sobie, co 
dzieje się w domu. Mąż jest jak burza 
gradowa, w ogóle się do nas nie odzy-
wa. Tylko od czasu do czasu, jak coś 
go zdenerwuje (a wystarczy b%fie co) — 
wybucha. Nie można z nim rozmawiać, 
nie da sobie nic powiedzieć, jest 

~ wściekły. 
Rozumiem co przeżywa, bo sama pa-

lę i na pewno trudno byłoby mi prze-
stać. Ale nie wiem, jak obecną sytua-
cję wytrzymamy. Już czasem sama 
mam ochotę dać mu papierosa, żeby 
•popraiuńł mu się hurrvor. Jak z nim po-
stępować? Czy w ogóle nic nie mówić? 

Z O N A P A L A C Z A 
D R O G A P A N I ! 
.Rozumiem Panią i w iem, oo to zna -

czy, g d y m ę ż o w i nie w o l n o palić. Musi 
Pani przygotować się na ciężkie c h w i -
le, t o m o ż e po t rwać jeszcze kilka t y -
godni . Przede wszys tk im niech Pani 
n igdy sama nie pali przy mężu. P o n a d -
to dobrze b y ł o b y poradzić się lekarza, 
jakie środki można p o d a w a ć mężowi , 
środki, które „ obrzydza ją " palenie. 
Jest i ch dzisiaj na świecie duży w y -
bór. 

Warto b y ł o b y również za jąć c zymś 
męża. Pewnie m u trudno czytać w t a -
k i m stanie n e r w o w y m , ale może lubi 
ma js terkować? Może lubi b a w i ć się 
w jakieś dziecięce zabawy, np. w b u -
d o w n i c t w o czy mechaniczne kons t ruk -
c je? T o b y ł o b y dobre , ponieważ ma 
się wtedy zajęte ręce i zapomina się 
o papierosie. 

Nie powinna Pani stale przypominać 
m u o j e g o chorobie . T o nigdy dobrze 
nie działa na nerwy. Racze j p r z e c i w -
nie, i>odkreślać, że dużo lepiej wyg ląda 
niz parę dni przedtem itd. Życzę zdro-' 
wia • przetrzymania ciężkich chwi l bez 
papierosów. A N N A 



Z I M N E P R Z Y J Ę C I E 
WMAŁ' ł rM mieszkaniu , p rzy d u ż e j i lośc i gośc i — z i m n y 

b u f e t r o z w i ą z u j e wszystk ie trudności gospodyn i I p o z w a -
• la j e j p o n a d t o s p o k o j n i e b r a ć udział w uroczystośc i , 

p o n i e w a ż w s z y s t k o jest z g ó r y p r z y g o t o w a n e I podane . N a w e t 
p r z y j ę c i e wese lne c zy na jdos to jn ie j sze p rzy j ę c i e u r o d z i n o w e 
m o ż e b y ć z imne, b y l e b y pamię tać : z i m n e p r z y j ę c i e t o nie 
p i k n i k ! 

A w i ę c m e n u trzeba o b m y ś l i ć I zestawić bardzo starannie, 
d b a j ą c o o d m i a n ę postac i , s m a k ó w , k o l o r ó w p o t r a w , przy 
c z y m o e leganc j i I kulturze tak iego przy j ę c ia n igdy nie d e c y -
d u j e Ilość p rzeds tawionych p o t r a w , lecz IcIi j a k o ś ć I w y g l ą d , 
muszą b y ć s m a k o w i t e I — ponętne . Nie w o l n o p o w t ó r z y ć d w a 
razy p o d o b n e g o sosu czy p o d a ć np . I rybę I d r ó b w galarec ie , 
s a m e p o t r a w y c iężkie i korzenne lub d o wszys tk i ch p o ko le i — 
garni tur z jarzyn i o w o c ó w . 

O t o uroczys ty sposób p o -
dania . N a j w i ę k s z y stół (lub... 
w y j ę t e d r z w i na p o d p ó r k a c h ) 
u s t a w i ć w n a j m n i e j k r ę p u j ą -
c y m ruch , a le i ł a t w o d o s t ę p -
n y m m i e j s c u p o d śc ianą, n a -
k r y ć d u ż y m , d ługo z w i s a j ą -
c y m , nieskazite lnie czystjrm 
o b r u s e m , d o k t ó r e g o p r z y p i ą ć 
z ie lone gałązki i k w i a t y . N a 
środku sto łu w głębi us tawić 
d u ż y k o s z l u b w a z o n z k w i a -
tami , p o j e g o b o k a c h — na 
w y s o k i c h paterach o w o c e , 
k o m p o t y , torty. Na i>ółmis-
k a c h — bl iże j k o ń c ó w stołu 
umieśc i ć dania rybne , p o t e m 
sałatki , w środku — mięsne . 
P r z y k a ż d y m — w y r a ź n i e — 
przeznaczony d o dania sos w 
sos jerce . P o z a t y m rozstawić 
ładnie kart)Owane masło,- k o -
szyczk i z 3 rodza jami p i e c z y -
w a w k a ż d y m (białe, c i emne , 
razowe) , só l i pieprz. 

Na k o ń c a c h s t o ł u w głębi 
p o s t a w i ć bute lk i l u b k a r a f k i 
z w i n e m b i a ł y m z a m r o ż o n y m , 
c z e r w o n y m , o r a z dzbank i z 
coc ta i l em b e z a l k o h o l o w y m , 
pr25ed n imi odpowiedn ią i lość 
k i e l i s z k ó w 1 ssaclaneczek. 
Wsadłuż ca ł ego sto łu z brzegu 
us tawić potrzebną i lość t a l e -
r z y k ó w n a przemian ze sz tuć -
cami , p o d pa te rami — t a l e -
r z y k i do deseru, łyżeczki i 
w i d e l c z y k i , p rócz tego k a ż d y 
p ó ł m i s e k czy salaterka muszą 
m i e ć s w o j e o d p o w i e d n i e 
sztućce . N i e z a p o m n i e ć o d y s -
kre tn i e umieszczonych s e r -
w e t k a c h p a p i e r o w y c h . 

Na o s o b n y m stol iku, t eż 
ładnie n a k r ^ y m , us tawić f i -

l iżanki — podczas z imnego 
przy ję c ia b o w i e m dobrze z r o -
b i ć j eden w y j ą t e k — p o d a ć 
g o r ą c y bujlion. Jeszcze gdz ie 
indzie j pcraygotować f i l i żank i 
d o czarne j k a w y , którą trzet>a 
p o d a ć na k o ń c u , p o s t a w i ć c u -
kiern ice , e w e n t u a l n i e na t y m 
s a m y m sto l iku k o n i a k l u b l i -
k ier i kie l iszki d o niego . Na 
b o c z n y c h sto l ikach n iech też 
stoją k w i a t y . P o d śc ianami — 
d u ż o w y g o d n i e r ozs tawionych 
krzeseł , p o n i e w a ż podczas r o -
dz innego czy przy ja c i e l sk i ego 
p r z y j ę c i a tego t y p u m o ż n a 
odstąp ić o d c e r e m o n i a l n e g o 
stania przez ca ły czas; p r z y 
krzes łach , g d z i e t y l k o m o ż n a , 
otanyśleć m i e j s c a na p o s t a -
w i e n i e ta lerzyka czy k ie l i s z -
ka , rozmieśc i ć d u ż o p o p i e l n i -
czek. 

Nastró j p r z y j ę c i a p o d n i o s ł y -
b y świeczn ik i — jeś l i są w 
d o m u . U s t a w i ć d w a ś w i e c z n i -
k i s y m e t r y c z n i e na g ł ó w n y m 
stole, a le p r z y ś w i e c a c h —^ 
p i ć d o p i e r o czarną k a w ę . 
Sukces tak iego przy j ę c ia — 
n a w e t u najstarszych t r a d y c -
j o n a l i s t ó w — z a p e w n i o n y . 

Dla przyk ładu p o d a j e m y 
k i lka k o m p o z y c j i takich p r z y -
j ę ć i k i lka przep i sów. 

I Sałatka bretońska . P a s z -
tet sztrasburski w cieście . 
P ieczeń c ie lęca w plastrach, 
rozbe f , szynka. Groszek z i e -
l o n y i szparag i (z puszek) w 
majonez i e . P i r a m i d a z p t y -
s i ó w p i e c z o n y c h o b l a n a c z e -
ko ladą . 

I I . Sandacz w galarecie . 
K u r a w m a j o n e z i e . Sałata z 

k a r c z o c h ó w ( f onds d 'ar t i -
chauds) . T o r t m i g d a ł o w y . 

I I I . P ieczark i g o t o w a n e n a 
z i m n o w sos ie ho lendersk im. 
Szynka i ozorki . I n d y k w g a -
larecie . A n a n a s z w i n e m . 

I V . Sałata z r y b i żurawin . 
Po l sk i e kabanosy . R o l a d a z 
pros ięc ia z sosem tatarskim. 
T o r t k r u c h y . 

V . T o r c i k z ja j . M u s z z a j ą -
ca z sosem cumber land . Sałata 
z s e l e r ó w i o r z e c h ó w . L o d y 
śmie tankowe . 

V I . M i n o g i z cytryną i o l i -
w ą . Sałata z ryżu. Kaczika z 
p o m a r a ń c z a m i w galarec ie . 
K r e m c z e k o l a d o w y z k a w ą . 

SAŁATKA BRETOIISKA. D o 
r o j B d r o b n i o n y c l i s a r d y n e k z o l i w y 
d o d a ć d u ż o s i e k a n e j z i e l e n i n y : 
s z c z y p i o r k u , k o p e r k u , e s t r a g o n u , 
p i e t r u s z k i , s a ł a t y z i e l o n e ] , p o s o l i t , 
p o p i e p r z y ć , w y m i e s z a ć z o l i w ą i 
s o k i e m c y t r y n o w y m , u b r a ć 
ć w i a r t k a m i JaJ n a t w a r d o i p l a s -
t e r k a m i c y t r y n y . 

S A Ł A T A Z B Y B Z Ż U R A W I -
N A M I . W y m i e s z a ć 20 d k g s u r o -
w y c h ż u r a w i n i 20 d k g z i e l o n e g o 
g r o s z k u z p u s z k i , d o d a ć t r o c h ę 
g o t o w a n e j m a r c h w i , s i e k a n e j c e -
b u l i , 40 d k g p o k r a j a n y c h k a r t o f l i , 
80 d k g b i a ł e j g o t o w a n e j r y b y b e z 
o ś c i , w y m i e s z a ć z s o l ą , p i e p r z e m , 
o s t r o - s ł o d k ą z a p r a w ą s a ł a t k o w ą , 
u b r a ć j a j a m i , p o m i d b r a m i , z i e l e -
n i n ą , k a w a ł k a m i r y b y . 

SAŁATA Z KYZU. R y ż d o b r z e 
u g o t o w a n y n a s y p k o i o s u s z o n y 
j e s z c z e w ś c i e r e c z c e w y m i e s z a ć z 
t a k ą s a m ą i l o ś c i ą g o t o w a n y c h 
p i e c z a r e k w ć w i a r t k a c h , k i l k o m a 
t w a r d y m i d r o b n o k r a j a n y m i p o -
p o m i d o r a m i , d r o b n o s i e k a n ą c e -
b u l ą , s z c z y p t ą e s t r a g o n u , s o l ą i 
p i e p r z e m . 

T O R C I K Z J A J . w f o r m i e t o r -
t o w e j u p i e c d o ś ć g r u b y k r ą g c i a -
s t a p ó l f r a n c u s k i e g o , w y j ą ć i n a 
g o r ą c y m p o ł o ż y ć g r u b ą w a r s t w ę 
g ę s t e g o , b a r d z o k o r z e n n e g o i d o ś ć 
s ł o d k i e g o s o s u p o m i d o r o w e g o . N a 
t y m u ł o ż y ć j a j a n a t w a r d o w 
p l a s t r a c h , z f i l e t ó w z a n c h o i s w y -
m o c z o n y c h w o l i w i e z r o b i ć o b r a -
m o w a n i e i d e k o r a c y j n ą k r a t ę , w 
k a ż d e j k r a t c e p o ł o ż y ć c z a r n ą 

o l i w k ę b e z p e s t k i , k a w a ł e c z e k p o -
m i d o r a r p o d a ć t o r c i k j e s z c z e 
c i e p ł y l u b z i m n y . 

M U S Z Z A J Ą C A , z a j ą c a o c z y ś -
c i ć , w y ż y ł o w a ć , p o s o l i ć , u d u s i ć z e 
s ł o n i n ą , k o r z e n i a m i i j a r z y n a m i 
d o m i ę k k o ś c i . O d j ą ć m i ę s o o d 
k o ś c i , p r z e p u ś c i ć r a z e m z s o s e m 
d w a r a z y p r z e z m a s z y n k ę , p r z e -
f a s o w a ć p r z e z s i t o . z i m n e , z d o -
d a t k i e m k i e l i s z k a k o n i a k u i n a 
k o ń c u ć w i e r ć 1 u b i t e j n a p i a n ę 
k r e m o w e j ś m i e t a n k i — u b i ć t r z e -
p a c z k ą n a l o d z i e . G d y m a s a n a -
r o ś n i e , d o d a ć ł y ż k ę d r o b n o k r a -
j a n y c h p i s t a c j i , ć w i e r ć k g o z o r k a 
w k o s t k a c h , w l a ć ć w i e r ć s z k l a n k i 
s m a k u z n ó ż e k c i e l ę c y c h z r o z -
p u s z c z o n y m i 5 l i s t k a m i ż e l a t y n y . 
Z a s t u d z i ć w f o r m i e , w k t ó r e j 
u p r z e d n i o n a d n i e i b o k a c h z o -
s t a ł y z a l a n e g a l a r e t ą p l a s t e r k i c y -
t r y n y , o z o r k a , g r z y b k ó w . P r z e d 
w y ł o ż e n i e m n a p ó ł m i s e k f o r m ę 
z a n u r z y ć n a c h w i l ę w g o r ą c e j 
w o d z i e . P a d a ć z s o s e m c u m b e r -
l a n d . 

A N A N A S Z W I N E M . S k r a j a ć 
w i e r z c h z l i ś ć m i , w y d r ą ż y ć c a ł y 
o w o c z e ś r o d k a n i e u s z k a d z a j ą c 
s k ó r y , w ł o ż y ć z p o w r o t e m k o s t k ę 
a n a n a s o w ą w y m i e s z a n ą z t r u s -
k a w k a m i ( n a t u r a l n e z p u s z k i ) , z a -
l a ć s z k l a n k ą s z a m p a n a i k i e l i s z -
k i e m s h e r r y , m r o z i ć p r z e z k i l k a 
g o d z i n w l o d ó w c e , p o d a ć n a w y -
s o k i e j p a t e r z e p r z y k r y t y o d ł o ż o -
n y m w i e r z c h e m . 

K R E M C Z E K O L A D O W y Z K A -
W Ą . 1 1 m l e k a z a g o t o w a ć z 15 d k g 
c z e k o l a d y w p r o s z k u i c u k r e m . 
O s o b n o u b i ć 3 ż ó ł t k a z p ł a s k ą 
ł y ż k ą s t o ł o w ą m ą k i k a r t o f l a n e j , 
w l a ć d o t e g o w r z ą c e m ł e k o b e z 
p r z e r w y m i e s z a j ą c . P o s t a w i ć n a 
m a l e ń k i m o g n i u , m i e s z a ć b e z 
p r z e r w y p ó k i m a s a n i e z g ę s t n i e j e , 
n i e z a g o t o w a ć ! U t ł u c d o ś ć g r u b o 
ł y ż k ę s t o ł o w ą p a l o n y c h z i a r e n 
k a w y , d o d a ć d o k r e m u , o z i ę b i ć g o , 
p o d a ć z b i s z k o p t a m i . 

SPORTY 
ZIMOWE 
P r a k t y c z n y m o d e l s tro ju z i -
m o w e g o na w y c i e c z k ę s a m o -
c h o d o w ą c zy na spacer p o 
nartach : spodnie , bluza z 
kapturk iem, płaszcz d ługośc i 
7/8 z w e ł n y d o w o l n e g o ko loru 
— czarnej , c ze rwone j , n i eb ie -
skie j , do tego n i e o d z o w n e ( ra -
c z e j ze wzg lędu na mróz , niż 
na m o d ę ) dodatki z b ia łego 
baranka — kurtka, czapka, 
w y ł o g i futrzane przy buc ikach . 

Z N A S Z E a O NOTATNIKA 
W I N N I C E W P O W . Z A W I E R C I E , w re j on ie N i e g ł o w i c 
i Ż e r k o w i e , p r z y j ę ł y się bardzo ładnie, zapoczątkowane w 
br. doświadczen ia z uprawą winoroś l i na s tokach Jury 
K r a k o w s k o - W i e l u ń s k i e j są udane, toteż p r z y g o t o w u j e s ię 
dalsze po la p o d u p r a w ę w i n o r o ś l i w r e j o n i e K r o c z y c . 
K U R A - F E N O M E N znosi często p o 3 normalne j a ja dz i en -
nie, tę k u r ę Z o f i i S k i b i c k i e j w Bia łymstoku wz ię ła p o d 
o l j se rwac j ę lecznica w e t e r y n a r y j n a . 
L O D Ó W K I K O M P R E S O R O W E „ S I L E S I A " zaczęła p r o d u k o -
w a ć f a b r y k a w Rybn iku . W y s o k o ś ć l o d ó w k i — 1,25 m , 
g łębokość 40 cm, p o j e m n o ś ć 180 1, temperatura d o minus 
12,5 stopni n a w e t przy 3 5 - s t o p n i o w y m upale. 

Nad c z a r n y m d a c h e m strzelają w c z e r w o n e n i e b o dwa m o d r z e w i e , 
m ł o d o c i a n y m i ig ły okryte , z ie lone tak, że s e r c e b i j e ze szczęścia o d 
i ch w i d o k u . W dole riad rzeką złocą się 1 palą o g n i e m jaskry . Szumi 
w o d a . Senna l ekkość napełnia piersi . 

W ś r ó d te j lekkośc i przysz ło ocknienie . E w a spostrzegła, że g ł o w a 
j e j zwis ła za p o r ę c z łóżka, ko łdra spad ła na ziemię, a c a ł e c ia ło j es t 
obnażone . C i c h y śmiech o b j ą ł ją s ł o d k i m , c z a r o w n j r o uśc i sk i em na 
w i d o k nagośc i w łasnego ciała. Serce poczę ło bić , lecieć.. . Jeszcze s ł y -
szała kapanie w i e l k i c h ros na k u l e os t romlecza , na k ę p y kon i czyny , 
na s w e serce 1 na rzęsy j iowiek. R o z k o s z c ie lesna i rozkosz snu , który 
jeszcze n ie odszedł , zdawa ła s ię leżeć na j e j p iers iach i w z d ł u ż ca łego 
c iała. Po łoży ła s ię rozkosz na g o r ą c y c h ustach — j a k Tista, na 
o c z a c h — j a k o c z y , na piers iach — j a k nagie piersi. 

W t e d y przyszła , j a k g d y b y z g łębi domu, c i chymi k r o k i straszl iwa 
w s w e j m o c y rozkosz-wSiadomość, że o n jest tu , za ścianą, Irtórej d o -
tknęła wyc iągniętą ręką. E w a opar ła na te j śc ianie d ł o ń z rozs tawi « - , 
n y m i pa l cami i p r z y m k n ą w s z y o c z y posz ia l>ez t chu, duszą stęsknioną, 
s z y b k i m i kroki b i j ą c e g o serca w g ł ą b czarną w i ś n i o w e g o sadu, ku 
k r o p l o m rosy , ku śc ig łym m o d r z e w i o m , k u t r a w o m , b o s k i m a r c y t w o -
r o m i ku o n e m u złoto l i temu słońcu.. . 

W N O C Y zasnęła by ła t w a r d o i przez czas długi spała bez 
widzeń . A ż oto , j a k b y z o tworze l i ska c i emnego , w y s t ą p i ł 
w ca łe j zbro i sen, na p o d o b i e ń s t w o tragedi i Szekspira. 
Działy się dooko ła i w nie j same j rzeczy straszl iwe 
i wznios łe . W s z y s t k o b y ł o w r u c h u i pe łne krzyku. W i -
działa j a k g d y b y ucztę o s ó b u k o r o n o w a n y c h i zgiełk tuż 

o b o k ludzi uzbro j onych . Skądś , z t łumu, nadszedł Niepo łomski . Bieg ł 
w p o p ł o c h u , przec iskał się przez c iżbę o s ó b o b c y c h , bruta lnych , o h y d -
nie t w a r d y c h w spo jrzeniu . Mia ł na ustach jakąś wieść , w i a d o m o ś ć , 
sygnał czy znak. W y c z e k i w a ł a , żeby c o p r ę d z e j zbl iżył się do nie j , 
i n ie mog ła doczekać , chciała k u n i e m u b iec i nie mogła . Upad ła p o d 
jak imiś d r z e w a m i , w k t ó r y c h on stał, i zasłoniła g o sobą. 

A w o k ó ł d y m , strzały r e w o l w e r o w e . . . Rzuc i ła się c a ł y m c ia ł em n a -
przód.. . 

A l e o t o prysnę ło i p i e rz ch ło wszystko . Stała nad brzeg iem jaru , na 
wsi , w mie j s cu , k tóre n iegdyś widziała . Z d a r z y ł o s ię w j e j życdu, że 
jechała b y ł a sama o d k r e w n y c h d o stac j i k o l e j o w e j małą bryczulką 
zaprzężoną w j e d n e g o konia . — Pierwszy i ostatni raz j e cha ła t a m -
tędy p r z e z do l inę pustą, zapadłą, zamkniętą ze wszech s tron świata 
m i ^ z y wzgórzami , j a k b y w więzieniu . 

By ł tam szereg s t a w ó w , j e d e n za d r u g i m idących , k t ó r e z n i e w i a -
d o m y c h przyczyn skasowano . Na o l b r z y m i c h stawiskach b y ł y już t e -
raz u p r a w n e pola, ł ąk i , łozy., gęs twiny i rozległe s i towia. P o s tawach 
zostały j e n o grob le i ruiny upustów . Z a r ó w n o g r o b l e j a k upusty nie 
wiedz i e ć c zemu sprawia ły (wówczas ) wrażen ie bo lesne . Szczegó ln ie j 
upusty — ogn i ł e resztki młyńsk i ch p o g r ó d e k , zzieleniałe ś lady s tawi -
deł . Bystry ruczaj b ieg ł ś r o d k i e m s tawisk i w s z u m i ą c y c h w o d o s p a -
dach z latywał z czarnych p a l ó w , h u c z ą c w ki lkunastu mie j s cach , c o 
t w o r z y ł o bolesną muzykę . Dooko ła do l iny p o w z g ó r z a c h wiesza ły się 
nieregularnie rozrzucone chaty d ług ie j wsi . W głęb i ze w s z e c h s tron 
czernia ł b ó r liściasty. By ła w ó w c z a s j es ień i c i e m n y padał m r o k na 
przedziwną kotl inę. W o d y pędzące w j e j g ł ęb i mia ły j a k o w y ś zaciekły. 
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P A N T W A R D O W S K I 
Jan Twardowski pozostawiwszy żerną z synkiem w majątku rodziców wrócił do Krakowa z myślą 

o dalszych studiach. Przeszkodziły tym planom kłopoty zawodowe teścia. W czasie wyprawy do 
diabelskiej pieczary" nastąpiło spotkanie z Szatanem, które poderwało wiarą Twardowskiego w po-

siadamą wiedzą. Rozmowa z Laitoszem i pełne sprzeczności stare ksiągi nie mogą rozpiyszyć Je-
go wątpliwości. Twardowski szuka wytchnienia w modlituńe. Stary Balczar solne przypisuje imną 
za obecny stan duchowy ziącia. Twardowski natomiast, zająty sobą, nie dostrzega me tylko zafra-
souxinia teścia i Maćka, ale narwet nastrojów Krakowa szykującego sią ma przyjazd królowej Barbary. 

Dawno już tego nie czynił. Lecz nagle dziś 
właśnie poczuł nieprzezwyciężony wstręt do 
pożółkłych pergaminów, nad którymi ślepiał 
dni i noce, siląc się odkryć zagadkę, którą 
dawno umarłe .ręce zostawiły w czarnych, 
drobnych znakach, niby w śladach diabel-
skich pazurów. Lubił je, wierzył im, z nie-
zmiernym wysiłkiem starał się wniknąć 
w ich hermetyczny sens. Napawało go du-
mą i rozkoszą poczucie chwilami, że go od-
nalazł... Lecz trwało to niedługo. Oto inne 
dzieło twierdziło wręcz rzeczy przeciwne 
i burzyło z takim trudem wzniesiony gmach 
rozumowania... Stawał bezradny przed tym 
morzem sprzeczności, rzekomych prawd, 
butnie twierdzących o swej nieomylności 
i w imię tych nieomylności potępiających 
inne, nie mniej od nich na pozór gruntowne 
i słuszne... Gdzie prawda?... Czy warto za 
nią oddawać radość uchodzącego życia?... 
Ale jak wrócić tę radość, jak trafić od nowa 
na dawne szlaki wesołości i beztroski?... 

Straszliwe widziadło ducha, od trwogi któ-
rego już się oswobodził, w którego istnienie 
już zwątpił i mógł o nim nie myśleć, jak 
nie myśli się o śmierci, choć, przecz 
jest — ścigało go teraz nieustannie, na-
wracając ku trwogom dzieciństwa, ku stra-
szliwemu przerażeniu, w jakim żyli wciąż 
otaczający go bliźni i skąd, zdało się mu, 
że wywiódł go na zawsze rozum ksiąg. 
Czy warto żyć w wiecznym lęku? Lecz jak 
się od niego oswobodzić, jeżeli ^ zgonie 
czeka śmiertelnika nieskończone cierpienie? 

S T E F A N Ż E R O M S K I 
D Z I E J E G R Z E C H U ł 

0 Boże, dlaczego obdarzyłeś mię świadomoś-
cią mego losu? Nie ma szatana, nie ma pie-
kła — twierdzą poniektórzy! Lecz co zna-
czyło ich twierdzenie wobec żywego świa-
dectwa własnych oczu, wobec przejmujące-
go grozą wspomnienia wyrazu twarzy owego 
potępionego mnicha, gorszego od obrazu sa-
mego szatana!... Czyżby prawdą było wszyst-
ko, co plotą chciwi księdze, wymuszając 
strachem pieniądze, ofiary i posłuszeń-
stwo?... Jedyna nadzieja w łasce boskiej, 
jedyny ratunek w zastępstwie u niego Naj -
słodszej, Najlitościwszej Matki Ukrzyżowa-
nego... 

Znów twarz w dłonie tulił i modlił się 
żarliwie: 

— Opiekunko słabych! Orędowniczko nie-
szczęśliwych! Gwiazdo Polarna Zbłąkanych! 
Ulituj się!... Wróć mi Anioła Stróża, który 
mię opuścił, albowiem bez niego stanę się 
ofiarą omamienia, igraszką szatana, gdyż 
słaby rozum mój nie w sile znaleźć drogi 
wśród otwierających się zewsząd mroków... 
Ty Dobra, Ty Słodka, Ty Przebaczliwa, daj 
mi, prochowi ziemi, znać przez drżenie ser-
ca, iż dostąpiłem łaski Twej i wróciłaś mi 
drogowskaz, ochroną i oparcie, którem był 
nieszczęśliwy utracił... — powtarzał zbolały 
1 osłabły, nie podnosząc się z klęczek, choć 
już brakło mu słów i p>ogrążył sią znowu 
w przykre, codzienne odrętwienie, po któ-
rym następowała zwykle straszliwa, żrąca 
tęsknota. 

Modlił się tak co dnia, często parę razy 
na dzień, już od pewnego czasu, ale daremno. 
Ożywczy znak nie przychodził. I tym więc 
razem już już poddawał się bolesnemu odu-
rzeniu i obojętności na wszystko. Nie słyszał, 

jak skrzypnęły drzwi, nie widział, jak 
wszedł Maciek, jak stał czas jakiś opodal, 
i ocknął się gniewny i podrażniony dopiero 
wtedy, kiedy sługa dotknął jego ramienia. 

— Panie, panie: ważne nowiny!... Królo-
wa Barbara przyjedzie dziś do Krakowfe!... 
Mistrz Balczar nakazował, żeby się wasza 
miłość co rychlej godnie odziała i zeszła na 
dół, gdyż on musi iść na Kleparz z radnym 
na przyjęcie królowej i chciałby waszą mi-
łość z sobą zabrać!... 

Zerwał się z kolan Twardowski, po wy-
chudłej i sczerniałej jego twarzy naraz prze-
leciał błysk z początku zdumienia, następ-
nie radości: 

— Co mówisz?... Barbara?... Królowa Bar-
bara!... Męczennica?! Jedzie? Więc zwycię-
stwo!... Znak, znak Boży. Widomy znak!... 
Boże, bądź miłościw mnie grzesznemu. Dzię-
ki Ci, Matko Przenajświętsza... Dawaj szaty! 

— Trzeba będzie jeno z wierzchu płaszcz 
zarzucić, bo plucha taka, niech Bóg uchowa, 
śnieg z deszczem. 

— To może nie przyjedzie?! 
— Ee, przyjedzie. Naród się zbiera... Żad-

nej wiadomości, że zmiana!... I do kiela cze-
kać?... Pogoda zmienna... Wczoraj było słoń-
ce, a dziś plucha... 

Chwilę potem mistrz Balczar z zięciem 
i Maćkiem wychodzili z bramy domu. Pomi-
mo lodowatego deszczu, siekącego na ukos 
w podmuchach wiatru, znaczna ciżba ludzi 
kręciła się po Rynku, chroniąc pod dachy 
sklepowych jatek oraz podcienia Sukiennic. 
Środki ulic, na które lały się z wysoka z w y -
stających rynien strugi wody, były jeszcze 
puste; płynęły nimi jeno wezbrane potoki 
błotnistej, cuchnącej wody, ale luda wciąż 
przybywało. Na Floriańskiej stały, chroniąc 
się po bramach i pod okapami dachów, jesz-
cze gęstsze tłumy. Z wielu okien zwieszały 
się ciężkie, nasiąkłe wodą, barwiste kobierce, 
a tu i tam chlapały na wietrze mokre, wy-
stawione sp>oza attyk dachów chorągwie. 
Przy bramie „Kuśnierzy", zwanej też Flo-
riańską, tłum był tak gąsty, że straż miejska 
miała już kłopot z utrzymaniem pKjrządku. 

Dalszy ciąg nastąpi 

^ f e a r z a j ą c y ton w s w y m szumie . Sprawia ły wrażen ie żywe , podotone 
do g łosu dzi lt iego c ł i łopstwa, które m a m r o c e m i ę d z y sobą , z m a w i a się 
1 protestu je w g łupoc ie s w e j p r z e c i w k o czemuś , c z e g o nie rozumie 
w c a l e — burzy s ię i g roz i pomruliJem, a j ednocześn ie tchórzy s ze l -
m o w s k o przed n i e w i a d o m y m i zamachy . T e r a z w e śnie E w a uczuła 
t rwogę a zal , rozpacz i tioleść w o b e c te j w o d y szumiące j c zy t e g o 
ch łops twa z m a w i a j ą c e g o s i ę na nią. Zeszła, n iosąc w ser cu t o czucie 
cięzlcie, poza ostatni s taw, w m i e j s c e , na k tó re ty lko rzuciła o k i e m 
prze j ezdza jąc w ó w c z a s . 

Niez l i czone s i towia, trzc iny skrzyp iące , wrzask szpaków, p o ś w i s t y -
wanie w o d n e g o ptactwa. . . M r o k p a d a z d ę b ó w w i d k o d r z e w ó w , m r o k 
duszy s a m o t n e j w o b e c dz iczy i k r z y w d y . S t a w o l b r z y m i w y ł a m a ł 
w grobai w y r w ę , w k tó re j zmieśc ić by s ię m o g ł a w i e l k o m i e j s k a k a -
muenica — i uciekł . P o upuśc ie zostały t y l k o wie lk ie , p o k r z y ż o w a n e 
ruiny, k o ś l a w e pale i posplatane belki , n iby piszczele zaciśnięte k u r -
czowo , o p l e c i o n e c h w a s t e m , o b r o s ł e d y n d a j ą c y m m c h e m . By ły to 
zaiste poprzetrącane k ły i o h y d n e gnaty po twora . To , c o zostało w te j 
ruinie, b y ł o j u ż tak m o c n e j a k siła zniszczenia i o s ta ło s i ę szczerząc 
zęby. W o d a spadała z o ł jeschłego s tawiska s z u m n y m a p o n u r y m r u -
c z a j e m w d ó ł i w y b i w s z y głęboką j a m ę b ieg ła da l e j z chyżośc ią . Nad 
ten to ]ar , w m i e j s c e nieznane, k t ó r e g o nie mog ła d o s i ę g n ą ć o c z y m a 
Ewa przysz ła w e śnie. Czepdała s ię r ękoma leszczyn, tarek, rokic in! 
spod k tórych ł zawi ło s ię s z k l i w o zaskórne j w o d y , i patrzeć poczęła 
w dół. W r a z z b ry łami m o k r e j z iemi zsunęła s ię k u rzeczułce , c i cho 
sep len iące j w dole . Z o c z y m a wibitymi w j e j chytrą , kry jącą się, 
ślepą ton, spadała , zsuwała się, szła b e z w ł a d n y m i nogami. Strach 
c iekawość. . . A ż wreszc ie wstąp i ła tx>symi s topy w z imny, r w ą c y nurt ' 
G-łowa j e j zwisła na brzeg, a b e z w ł a d n e c z o ł o upad ło na kępy z ie lo -
nych c h w a s t ó w . B y ł o d u s z n o 1 g o r z k o na duszy . Ostry zapach w o d o -
r cs tow, s tap ianych liści... 

Przestała widzieć. . . A ż o t o w y d ż w i g n ą ł ją i w y n i ó s ł z c iemnośc i 
j a k o b y o j c i e c czy inny cz łowiek . Och, wysz ła s tamtąd ! Spieszyła teraz 
w n o c y c i e m n y m po lem, c i e m n y m polem.. . P o zagonach , przez samotne 
opuszczone, pozaludzkie pola. Strach ją doganiał , świszczał wiatr J a -
kaś d r o g a po lna z d a w n o zaschłymi w m o k r e j gl inie k o l e j a m i 
m e g n i e w dal , wo ła . O ludzie, ludzie ! Piersi zduszone rękoma stra -

W t e d y t o ujrzała nagle a tuż przed sobą o g r ó d , j a k o b y raj . D a l e k o 
wschodz i b łęk i tny poranek. K w i a t ob lepi ł d r z e w a wiśn iowe , wynios łe 
rózgi czereśni bieleją na błękitach. Och , te d r z e w a ! Rozkosz widzenia 
icn w e śnie, nad szmaragdową m u r a w ą , nad rabatami spu l chn ione j 
ziemi. P o r a n e k wchodz i ł w ó w sad n igdy nie widziany. Za w.ysokim 
p ł o t e m - p l e c i a k ł e m ze ś w i e r k o w y c h sp ławin , za wro tyma z " ledwie 
c iosanych balas tai s ię w m r o k u sad . T r a w y w nim w pa.-?. Z w a r t y 

gąszcz wyn ios ł e j k o n i c z y n y — istny b ó r ! — Gąszczu, gąszczu nie d o -
tkn iony stopą ni d łon ią ! Wiatr cię j e n o m u s k a , deszcz w iosenny ż y w i 
i kąpie , a t y l k o pszczo ły ot>ciążają. Wie lk ie kule k w i a t ó w napełni ł 
przena js łodszy miód i ulbarwiła j e szata ca łu jąca w usta i oczy . T a m 
nisko , spodem. . . Gdz ie o c z y p a d n ą , z a l e w ł a s k a w e j d la oczu b ia łe j 
koniczyny , j a k o b y m r o w i e b iedy , ch ł opsk iego m o c narodu.. . T a m i s a m , 
t a m i s a m t k w i ą , w b i t e w Wiotk ie t r a w y , w m i ę k k i e ' jak d y m czy 
m g ł a p a w ł o k i miet l i cy , ziotol ite ł b y - g w o ż d z i e przydrożn ika . Ewa śni — 
widzi . W y c i ą g a ręce. Dotknę ła d ł o ń m i w r ó t . M o k r e o d rosy d r e w n a , 
z r a n a ich kora d o r ą k przysta je . Pchnę ła zmursza łe w ierze je . O b r ó -
c i ły s ię bez sze lestu na s w y c h wi tkach b r z o z o w y c h , obróc i ły s ię na 
czopach zmurszałych. . . 

O d a r ł y się — ni t o d r z w i ra ju . Weszła . B o s y m i nogami do tknę ła 
m r o ź n e j rosy. Chłodne , nad miarę b u j n e i w y s o k i e b a d y l e łechtają 
ko lana , mOkre w ł ó k n a j a k w ę ż e snują s ię p o pa l cach n ^ . Dreszcz . 

Teraz dostrzeg ła o c z y m a , s p o m i ę d z y czarnych b u g a j ó w k o n i c z y n y 
wys t rze la ją ce , n i e tyka lne k u l e os t romlecza . G ł o w y ich, utkane z e 
świat ła k s i ę ż y c o w e g o , na j l że j szy o d d e c h n i w e c z y . P o d a n o j e j n i egdyś 
do w ierzen ia b a ś n i o w e s ł o w o i uwierzy ła , że w tych ł o d y g a c h tai s ię 
b ia ły sok, t ruc izna w y ż e r a j ą c a ż y w e oczy . 

K t o k o l w i e k w y c i ą g n i e rękę a lbo n a c h y l i w s z y się tchnie , zetrze 
g ł o w ę uczynioną z m a r z e ń . K t o k o l w i e k z e r w i e ł odygę , t emu k w i a t 
o c zy w y g r y z i e . 

E w a patrzy o c z y m a , na w s k r o ś w i d z ą c y m i , w samotne , b ia łe p u c h y , 
rozs iane tu i tam. W s t r z y m u j e oddech , żeby nie p o p s u ć tkanin w y -
p i e l ę g n o w a n y c h przez d n i e i noce , w y c h o w y w a n y c h przez s ł ońce i z i e -
mię . N i m przy jdz i e p o d m u c h zabó j ca , oo j e zn iweczy , n i e c h a j s o b i e 
samotn ie d u m a j ą , n iech śnią s w ó j krótk i a na nic n i k o m u n i e p r z y -
datny sen. Nie ja, Icwiatuszki, p o p s u j ę w a s z e g ł o w i n y Nie ia 
P r z e n i g d y ! P o k ó j wam. . . 

Patrzą się w nią białe , okrąg łe , n a d o b n e o c z y z c z a r n y c h a m o -
krych traw. Z a p a c h n i e w y s ł o w i o n y i mi l czen ie . Oddech t a j e m n i c z e g o 
zakątka s ie je w sercu u c z u c j e r o z k o s z y i s l ł oczuc ie m ł o d o ś c i O g r o m -
ne k r o p l e rosy wiszą na k a ż d y m płatku k w i a t o w y m , rosy w i e l k i e j 
świ^.fłn''',^^; f o ń c e o l b r z y m i e - bosk ie Savitr i _ p S w ś t a ł o . ^ ^ C ^ r t o n i 
świat ło upada w k r o p l e o l b r z y m i e , j a k o b y po łysk w i e l k i e g o miecza 
s ł once s trąca każdą krop lę oddz ie ln ie - to tu, to taiii cf|z°ko J a d a -
ją — pac. pac... R o s y padają w m o k r ą t rawę . T o w m i o d y konłrayn 
to w wiotką ku lę os tromlecza . A te, c o poz<5tały, EvJS o g ^ ą d f ^ k T i l ą 
śwfet każde j o c z y i spog ląda w ' w e w n ę t r z n y k a ż d i j 



Wrażenia tych, którzy zobaczyli znów Polskę 

Rozmowy „TYGODNIKA POLSKIEGO" 

BARWNE ULICE 
Pro f . Jan Haremza z Douai 

jest wyk ładowcą literatury 
f rancuskie j w l i ceum p e d a -
gog i cznym „Ecole Normale" , 
działaczem z w i ą z k ó w z a w o -
dowyc l i i zarazem stałym k o -
respondentem dziennika „ L i -
berté" . N iedawno prof . H a -
remza powróc i ł z Polski , k t ó -
rą właśc iwie widział po raz 
p ierwszy . By ł w p r a w d z i e w 
s w o j e j p ierwsze j Ojczyźnie 
m a j ą c 9 lat, ale przez 27 lat 
obraz K r a j u zatarł się już w 
j ego pamięci . 

—• Jakie okolice Kraju Pan 
odwiedził? 

— Przez dwa tygodnie b y -
ł e m w prewentor ium w 
Szczawnicy . Stamtąd jeźdz i -
ł e m na wyc ieczk i do Z a k o p a -
nego , Krynicy , p ł yną łem 
przep ięknym prze łomem D u -
najca . B y ł e m w starym, u r o -
c z y m Krakowie . O d w i e d z i -
ł e m Katowice , Bytom, Z a -
tjrze, Gliwice. Gości l i mnie 
górn i cy w Wałbrzycł iu. W i -
dz ia łem Wroc ław, Łódź. Podz i -

wia łem odbudowaną Stolicę, 
zwiedzałem polską W e n e c j ę 
— Bydgoszcz, b y ł e m w Pile i 
w Barlinku. Wszędzie spo ty -
kałem się z wielką serdecz -
nością i ogromną gośc inno-
ścią R o d a k ó w . 

— Wiemy, że Pan jest 
entuzjastą przyjaźni pol-
sko-francuskiej. 1 chociaż 
urodził się Pan we Francji, 
to wszystko co polskie jest 
Panu bliskie. Znał Pan więc 
Kraj z opowiadań i dużo za-
pewne czytał o Polsce. Co 
Pan zobaczył w Kraju nowe-
go, nie znanego dotychczas? 

— Długo m ó g ł b y m o t y m 
opowiadać ! A l e postaram się 
wyraz ić to zwięźle. Zyc ie t o -
warzyskie w y g l ą d a inaczej 
w Polsce niż u nas w e F r a n -
cji . Ostatni seans w kinie jest 
o 8 wieczorem. Dancingi 
zaczynają się dużo późnie j 
niż u nas, a orkiestra po k i l -
ku kawałkacł i robi przerwy . 
Wówczas można sobie o d p o -
cząć i porozmawiać . 

w Polsce są bardzo duże 
stadiony spor towe : W Cł io -
rzowie na 110 tysięcy w i d z ó w , 
a w Warszawie na 100 tysięcy. 
U nas na jwiększy stadion w 
Paryżu może pomieśc ić do 65 
tysięcy ludzi. 

Piękne są polskie ks ięgar -
nie. Dużo w nich książek 
francuskich. Widzia łem m.in. 
Les Thibaults — Roger M a r -
tin du Gard i dzieła Balzaca. 
Ulice w Polsce są bardzo 
barwne. K o l o r o w e domy, a 
nawet mosty są p o m a l o w a n e 
na kilka ko lorów. Obrazu u l i -
cy dopełniają ładnie i modnie 
ubrane kobiety . Często są 
elegantsze niż w e Franc j i ! 
Bardzo estetycznie są urzą -
dzone restauracje i k a w i a r -
nie. 

Jestem bardzo wdzięczny 
Towarzys twu R o z w o j u Z i e m 
Zachodnich, że m o g ł e m z w i e -
dzić moją piękną Ojczyznę. 
M a m dużo uczn iów polskiego 
pochodzenia i wszystk im o p o -
w i a d a m o naszym Kra ju . 

P ierwszy od l e w e j prof . Jan Haremza z Douai , obok pan Sta-
nis ław Kub iak z Av ion , pani Gertruda K u b i a k o w a i sekretarz 
Komis j i Po ion i i Zagraniczne j T R Z Z dr Euzebiusz Basiński 

WSZYSTKO ROŚNIE JAK NA DROŻDŻACH 
Pan Stanisław Kub iak z 

A v i o n jest cz łonkiem Biura 
Rady K r a j o w e j S t o w a r z y -
szenia Obrony Granic na 

BYLIŚMY WSPANIALE GOSZCZENI 
(Od korespondenta z Nordu) 

JESLI różnil iśmy się w jakiś sposób od 
innych w y p o c z y w a j ą c y c h , to chyt>a ty lko 
tym, że od czasu d o cziasu któremuś z 
młodszych wymkmęło się jakieś p o w i e -

d z o n k o p o „ch 't i m i " — gwarze f rancuskiego 
NordUL Pocaa tym — wypoczywal i śmy , d y s k u -
towal iśmy, robi l iśmy wyc ieczki po bliższej i 
dalszej okolicy. Ży l i śmy tak, jak żyją tutaj 
wszyscy . 

Tutaj , t o jest w Szczawnicy -Zdro ju , j ednym 
z najt>airdziej uroczych uzdrowisk polskich. W 
Pieninach, gdzie można i koniecznie należy 
s p ł y w a ć Duna jcem ( jedyna chyba w s w o i m r o -
dza ju atrakcja turystyczna w Europie), gdzie 
żywiczny zapach c iemnych puszcz górskich, 
gdzie świeże powietrze sprawia wrażenie , że 
oodziennie na n o w o rozpoczyna się wiosna , 
gdzie są war tośc i owe w o d y lecznicze. W 
Szozawmicy, gdzie wznos i się piękne sanato-
r ium hutnicze (dwunastopiętrowy wieżowiec 
„Hutnik" ) i cztery wie lk ie d o m y w y p o c z y n k o -
w e dla górników. Warunki w y p o c z y n k u dla 
ludzi pracy są tu doskonałe, opieka lekarska 
wzorowa . Może to służyć za wzór i przykład. 

w j e d n y m z tych d o m ó w wyix>czynkowych 
d la polskich górn ików •— w nowiutk ie j i ł a d -
n ie urządzonej „ A d r i i " — przebywal iśmy 
właśnie m y — górnicy i emeryc i polscy i p o -
chodzenia polskiego z francuskiego Nordu. 
Przebywal iśmy w Szczawnicy, i w ogóle w 
Polsce , na zaproszenie Towarzystwa R o z w o j u 
Z i e m Zachodnich i Polskiego Związiku Z a w o -
d o w e g o Górników, za co składam serdeczne 
podziękowanie . 

Było nas 20 ze wszystkich większych skupisk 
polskich w pó łnocne j Franc j i : B r u a y - e n - A r -
•tois, Barlin, Av ion , Lens, Lallaing, Douai. 

Po d w ó c h tygodniach pobytu w Szczawnicy 
ztwiedzaliśmy Górny i Dolny Śląsk, a na k o -
niec — Warszawę. Wielu z nas odwiedzi ło 
kreiwnych i znajomych. Miel iśmy dużo okazji 

do r o z m ó w i dyskusj i z polskimi ko legami p o 
fachu. Górn icy w Polsce są w wie lk im p o w a -
żaniu i żyją naprawdę dostatnio. Górn ic two 
przeżywa swó j najświetnie jszy okres. Czasami 
było nam zazdność. 

„Góra z górą się nie zejdzie, ale cz łowiek 
z człowiekiem.. . " słusznie powiada przysłowie. 
Toteż nie zabrakło m i ł y c h spotkań. W „ A d r i i " 
mieszkal iśmy razem z górnikami k r a j o w y m i . 
Dowiedz iawszy się, że pomiędzy kolegami k r a -
j o w y m i są i górnicy z oko l i c Wałbrzycha, p. 
Józef Szczerba ją ł pytać, czy też czasem ktoś 
nie zna p. Józefa N o w a k a ? Bo Józef N o w a k 
był przed laty j ego sąsiadem z Cité M o u c h e -
ron w Lallaing, a w roku 1948 w y j e c h a ł z r o -
dziną do Kra ju . O t y m sąsiedzie p. Szczerba 
wiedzia ł tylko tyle, że ży j e i pracu je jako 
górnik gdzieś w oko l i cy Wałbrzycha. Pytał 
w i ę c wałbrzyskich g ó r n i k ó w z „ A d r i i " , czy 
o nim kiedyś słyszeli. A ż usłyszał odpowiedź : 
Józef N o w a k ? Reemigrant? Toż on tu jest, tu, 
w „Adri i " . . . I tak po latach spotkali się d a w -
ni i dobrzy znajomi. Nie mogl i się poznać, bo 
przecież w 1948 roku, k iedy Józef N o w a k w y -
jeżdżał z rodziną do Kra ju , byli jeszcze m ł o -
dzi, i jeden i drugi... Upłynęło tyle lat, z m i e -
nili się, nic tedy dz iwnego , że nie mogl i się 
poznać... I — rzecz równie dobrze zrozumia-
ła — nie mogl i się nagadać. 

Nie mogl i się także nagadać p. Dolaciń&ki z 
Wałbrzycha i p. Boles ław Miko ła jewsk i z H a r -
nes. Też dawni znajomi , Ijo p. Dolaciński jest 
reemigrantem, a w e Franc j i p r a c o w a ł na k o -
palni — właśnie w Harnes. 

Naj lepie j rozmawia ło się narn przy kartach 
albo podczas partii b i lardowej . Wypoczę l i śmy 
przyjeminle i jeszcze raz należy wyraz i ć p o -
dziękowanie mi łym, gośc innym gospodarzom, 
po lskim górn ikom i polskiemu Towarzystwu 
Rozwo ju Z iem Zachodnich . 

K . S. 

Nasze grupowe zdjęcie z wycieczki do Zakopanego. Stoimy w Kuźnicach przed dolną stacją 
kolejki linowej na Kasprowy Wierch 

Odrze i Nysie i zarazem dzia-
łaczem Z w i ą z k u Z a w o d o w e g o 
P r a c o w n i k ó w Budowlanych . 

— Po raz pierwszy był Pan 
w Kraju w 1951 roku. Co Się 
zmieniło w Polace od tego 
czasu? 

— Ogromnie dużo. Przede 
wszystk im budu je się, b u d u -
j e i jeszcze raz buduje . Jadąc 
poc iąg iem czy samochodem 
p ó K r a j u wszędzie widz i się, 
że Polska to jeden wie lk i 
p lac b u d o w y . 

Ko ledzy , którzy byl i ze 
mną, zwróci l i uwagę , że d o -
m y nie są jeszcze o t y n k o w a -
ne, a f iranki w oknach 
świadczą, że już się w p r o w a -
dzili lokatorzy. W oknach 
w y s t a w o w y c h sk lepów jest 
pe łno różnych t owarów. W i -
działem o d b u d o w a n e pałacyki 
Stolicy w Łazienkach i w W i -
lanowie . Są śliczne, o d t w o r z o -
no je ze wzrusza jącym p i e -
tyzmem. Ludzie są modnie i 
e legancko ubrani w p o w s z e d -
ni dzień. Warszawy nie p o -
znałem. Bez planu nie m o -
głem się poruszać. Są piękne, 
nowoczesne hotele. N a w « t 
jest spec ja lny hotel dla ch ło -
pów . Czynne są przy n im p o -
radnie rolnicze, o świa to -

wo-kul tura lne i prawnicza. 
Działa tu także ośrodek t u r y -
styczny. Ten „ D o m Chłopa" 
zbudowano zę składek ch łop -
skich, 

'— A co się Panu najbar-
dziej podobało w Połsce? 

— Wiele rzeczy. I to, że są 
l iczne żłobki i przedszkola dla 
dzieci ludzi pracy. Także to, 
że w uzdrowiskach, gdzie 
przed wo jną przyjeżdżal i 
ty lko bogaci , p rzebywa teraz 
dużo robotników. Są oni tak 
dobrze ubrani, że j ak się nie 
porozmawia z nimi, to nie 
pozna się, czy to dyrektor , 
robotnik czy inżynier. 

Mo ja żona też była w P o l -
sce, po 32 letniej n ieobecno -
ści. Może i ona opowie o 
swoich wrażeniach. Pragnę 
za pośrednic twem „ T y g o d n i -
ka " podz iękować T o w a r z y -
stwu R o z w o j u Z i em Z a c h o d -
nich za umożl iwienie nam 
odwiedzenia Polski i Z w i ą z -
kowi Z a w o d o w e m u G ó r n i -
k ó w za szczere i nader g o -
ścinne przyjęcie . Również 
bardzo serdecznie pragnę p o -
dz iękować za niezapomniany 
E>obyt w Kra ju panu ambasa-
dorowi I Z Y D O R C Z Y K O W I . 

TROSKA O C Z Ł O W I E K A 
Pani Gertruda K u b i a k o w a 

pochodzi z Pomorza. Urodz i -
ła się w L i n ó w k u koło Ś l i -
wic . Jednak wy jecha ła z P o l -
ski jako dziecko wraz z r o -
dzicami. 

— Odwiedziła Pani swoje 
rodzinne strony, czy poznała 
je Pani? 

— I tak i nie. Poznałam 
szkolę, do które j chodziłam, 
ale większość d o m ó w w e wsi 
jest nowych . Ludzie nie n a -
rzekają. Mają się dużo lepie j 
niż dawnie j . Siostra też m i a -
ła już b u d o w a ć dom, ale w y -
dawali za mąż córkę, w i ę c b y -
ły duże wydatki . Będą się b u -

d o w a ć w przysz łym roku. M a -
ją gospodarkę, 3 krowy , k o -
nia. W e Francj i słyszałam, że 
muszą o b o w i ą z k o w o dostar-
czać mleko do mleczarni. 
Okazuje się, że to nieprawda. 
Nie muszą. Jednak i m się 
lepie j opłaca sprzedawać m l e -
ko, aniżeli robić masło. 

— Co się Pani najbardziej 
podobało w Kraju? 

— Troska o człowieka. 
Zwiedza łam ośrodek uzdro -
w i s k o w y w Szczawnie, ż łobek 
i przedszkole w Wałbrzychu, 
Prewentor ium w Szczawnicy . 
Na każdym kroku widać t r o -
skę jraństwa o człowieka. 

O S I Ń S K I 
TAPICER - D E K O R A T O R 

149 . rwe J u l e s G u e s d e - R O U B A I X ( N o r d ) 

Urządzanie wnętrz mieszkalnych 
według różnych stylów 

M E B L E — K U C H N I E F O R M I C A — 
S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E — 

C O S Y — T A P C Z A N Y — F O T E L E 
Odnawianie — reperacje — przeróbki 

O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 
Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 



IfSTYi 
Panie Redaktorze! 

Tego dnia stamiermy choć 
na chwilę i jaHcby machinal-
nie zwolnimy sią z obowiązku 
doglądania powszednich spraw 
życia, dommi -pracy i wnikli-
wie spojrzymy w. przeszłość. 
I w siebie zarazem. 

Jak wszyscy ludzie. I jak co 
roku. 

Na cmentarzach, na które 
poznosiliśmy z rana wypie-
lągnowame we własnym ogród-
ku czy też kupione chryzan-
temy, mijać będziemy tak jaik, 
my mj^lczących, skupionych, a 
czasem i głęboko smutnych 
ludzi. Jak oni staniemy nad 
grobem rodzinnym i powsta-
nie w nas konieczność prowa-
dzenia jakby rozmowy z po-
staciamii tych, którzy odeszli 
od nas na zawsze. 

My, Polacy i Francuzi, Bel-
gowie czy Anglicy pochodze-
nia polskiego mamy Ich, 
szczególnie dużo. Ich, to zna-
czy zmarłych. Najpierw naj-
bliższych — ojca, matkę, do-
brego starego imtja — tych, 
których osobiście znaliśmy, 
którzy często razem z nami 
chodzili „na nockę" czy też 
„na południową", którzy, gdy 
parę chwil przed śmiercią 
wyzbywali się spojrzenia na 
otaczającą ich rzeczywistość i 
wracali myślami do tego, co 
pokochali najwyższą, niezni-
szczalną miłością — mówili (a 
móuHU wszyscy to samo), że 
kuAecie pachnie w rodzinnej 
wiosce... Tak jak Sienkiewi-
czowska Danusia, o której 
wypadło mi już kiedyś pisać... 
Byli to ludzie pracowici i do-
brzy, byli to dobrzy Polacy i 
rzetelni górnicy francuscy. 
Niech Ich groby będą zawsze 
pokryte kwiaitami i pamięcią. 

Mamy i innych zmarłych. 
Na całym świecie: w Polsce 
opowiadano mi, że uczniowie 
jednej ze szkół Marynarki 
Wojennej pojechali w ubieg-
łym roku złożyć wieńce na 
graby żołnierzy pdlskich pod 
Narwikiem. Pomyślcie — 
gdybyśmy zechcieli w dzień 
Święta Zmarłych złożyć 
tmeńce czy chryzantemy na 
grobach tych wszystkich Ro-
daków, którzy •polegli walcząc 
„o wolruyść •waszą i n a -
szą", którzy jeszcze zupeł-
nie niedawno zostali najpierw 
skrz^ywdzemi, poniżeni, spod-
leni, a potem zagazowani, po-
mo^rdowani, spaleni — ileż 
trzeba byłoby •wieńców i 
kimatów, ileż podróżowań w 
czasie i •przestrzeni? 

Wielu, bardzo •wielu mamy 
zmarłych i poległych braci, 
których groby rozsiane są 
„wszędzie, wszędzie na plane-
cie" jak pisał •poeta Z. Krasiń-
ski. W dzień Święta Zmarłych 
ich żałobny tłum wkracza, 
wraz z zachowanymi w pa-
mięci postaciami najbliż-
szych, do naszej świadomo-
ści. Widać ich — powstań-
ców romantycznych, żołnierzy 
dwóch wojen światowych, 
męczenników Brzezinki i 
Oświęcimia. Wkraczają do 
•naszej pamięci, -prz^ychodzą 
jak literackie duchy Mickie- . 
uHcza „na Dziady". I odczu-
wamy coś — nie, to nie złu-
dzenie, odczuwamy na -pew-
no — coś, jakby wskazanie, 
przestrogę. Dmie w nas i w 
nasze zamyślenie uńatr listo-
pada, uparcie patrzymy na 
groby, czasem dotrze do nas 
przyciszony płacz, czyjeś 
„•wieczny odpoczynek racz mu 
dać Panie", a my pochłonięci 
jesteśmy owym wskazaniem, 
które zrodziła w nas pamięć o 
zmarłych. Więc myśłimy: że 
dość było łez, niedoli, poniże-
nia ' niespra^wiedliwych 

śmierci w historii polskiej i 
w historii w ogóle. Ze dość 
było •wojen, że wojny nie 
chcemy więcej. 

„Niech spoczywają w •poko-
ju..." Na cał^ym śiwiecie. setki 
tysięcy warg wymawiają w 
dzień Święta Zmarłych te 
słowa. Niech zamarli spoczy-
wają w pokoju. Złoż^yUśmy 
im hołd, przeżyliśmy boleśnie 
ich nieobecność, ich śmierć 
tragiczną lub po -prostu -nie-
spra-wiedliwą... Niech spoczy-
•wają w pokoju. 

My zaś, którzy te słowa wy-
powiedzieliśmy, żyjmy, pra-
cujmy w pokoju. Aby nie by-
ło śmierci niesłusznych, nie-
sprawiedliwych. Tak jak w 
•piękn^ym ołyrazie poetyckim 
Leopolda Staffa, tak, jak te-
go wirmaga istota psychiki 
ludzkiej „siejmy ż-yto, siejmy 
żifto, siejmy żj /to". 

n Boże Narodzenie w Polsce 

T R A W S T O U R S 
O f i c j a l n y K o r e s p o n d e n t Po lsk iego B i u r a P o d r ó ż y „ O R B I S " — l icencja 1 3 2 
Z okazji Świąt Bożego Narodzenia organizuje również w roku bieżącym 

zbiorowy wyjazd do POLSKI w odwiedziny do rodzin. 

WYJAZD - 20 GRUDNIA 1962 POWRÓT - 20|STYGZNIA 1963 
T R A N S T O U R S za łatwia r ó w n i e ż f o r m a l n o ś c i p a s z p o r t o w e i w i z o w e . W y s t a w i a 
b o n y O R B I S , b o n y b e n z y n o w e , b i lety k o l e j o w e i s a m o l o t o w e p o cenach o f i -
c j a l n y c h . 

I 

I 
I 

Z g ł o s z e n i a i zapisy p r z y j m u j ą : 
B I U R O P O D R Ô 2 Y T R A N S T O U R S 
19, rue de la Michodière 
P A R I S 2 - è m e métro Ò P E R A 
Té l : R i e 77-40 
J. R O S K O S Z 
53, rue des Ar i s 
L I L L E (Nord) tél : 55.18.66 
A . K O S M A L S K I 
12, rue Vlardin 
T R O Y E S (Aube) 

I. N I E D Z I E L A K 
43, rue de la Papeterie 
CORBEIL-ESSONNES <S. et O.) 
lub 49, av. de l 'Opera 
tei : R i e 47-39 
W . K U L I K O W S K I 
20, rue Notre Dame de Lourdes 
N A N C Y (M et M) teL 53.36.98 
R E P U B L I C A I N L O R R A I N 
17, rue Serpettolse 
M E T Z (Moselle) tel : 68.58.00 

Józef 

z Nordu 

o . DOWOJNA-BIENAIBK 
Tłumaczka przyslęcla przy 
Wyłssyeii Sądaeh w Pary-
łu: Tłumaczenia ursędowe 
waine w calej Francji, 23, 
aual de la Tournelle, Pa-
rł . (5e) 

Telefon: ODEon 41-17. 
Metro: Pont-Marie. 

U W A G A ! U W A G A ! 
SWÓJ DO SWEGO! 

W s y p y , p o s z w y białe w y s z y w a n e i k o l o r o w e , d a m a s y 
o r a z w s z e l k a bielizna pośc ie lowa! 
T o w a r y g w a r a n t o w a n e 
p i e r w s z y g a t u n e k z i m p o r t u 
O d p o w i a d a m osobiście na k a ż d y list. 
Jeżeli nie chcecie mieć kłopotów, zwracajcie się 

z pełnym zaufaniem 

W Ł A D Y S Ł A W BIAŁOSIEWICZ 
87, rue de Lens — L I L L E (Nord) 

T o w a r w y s y ł a m na całą F r a n c j ą 
p ł a t n y p r z y odbiorze 
I n f o r m a c j e i próbki na żądanie . 

P O L A C Y 
Z B E L G U i ŁIIKSEMBURGIA 

BIURO „ COLIS P E K A O 99 

przyjmuje zlecenia w ramach pomocy Rodzinom 
w Polsce 
b e z i a d n y c h o p ł a t c e l n y c h n a : 

1 ) d o s t a w y ar tykułów <wg cenni ica) 
2> w y p ł a t « w g o ł ó w e * <t.Kw. skup) i p e kursie 7 2 z ł 

z a 5 0 Fr. Belg. 
Zwracafcie s i ą p o i n f o r m a c f e d o b i u r a 
„ G O L I S P E K A O " J. D I V O I R E - 1 2 0 . r u e B e e c k m a n 

BRUXELLES 1 8 - T é l . 4 4 . 6 1 . 5 4 

NOUVELLE TECHNIQUE-IMAGE 
Un relief saisissant f 

P O K A Z Y I SPRZEDAŻ 

Ets P ICOT et Fils 
17, Place Clemenceau, BETHUNE 
Tele wizcry PHILIPS soi dostosowane 

do odbioru drugiego programu 

Polskie Biuro Praiviie 
M. Z O N A N D 
(istnieje w Paryżu od 1926 r.) 

49, Faubourg Saint-Martin, 49 — Paris 10-e 
tel. N o r 21-00 
Mètro : Strasl>ourg-Saint-Denis 

z a ł a t w i a s z y b k o wszel lc ie ' s p r a w y s ą d o w e , ś l u b n e , r o d z i n n e , p o -
d r ó ż n e , b a n d l o w e , w y p a d k o w e , z a t a r g i , k ł ó t n i e , n a t u r a U z a c J e . m e -
t r y k i , a k t a « m i e r c i , t e s t a m e n t y , s p r o w a d z e n i e r o d z i n , p e ł n o m o c -
n i c t w a d l a d z i e r i a w y , k u p n a , d a r o w i z n y ł u b s p r z e d a ż y n i e r u c b o -
m o ś c i s p a d k o w y c h w K r a j u , p o d a n i a i s k a r g i d o w ł a d z o r a z 
t ł u m a c z e n i a d o k u m e n t ó w w e w s z y s t k i c h J e z y k a c b . P o r a d y ł i s t o w n e 

ł u b o s o b i s t e c o d z i e n n i e o d g o d z i n y 2 d o 6 po p o ł u d n i u . 

M a i son JANKA 
185, r u e de París , L U l e (Nord) . 

T r i . S3 .94 .26 . C . C . P . L i l l e 2 2 2 9 . 3 0 

m ^ s k a t tMtmmsha 

C A B A R D Y N Y • UBRAIWIA • K O S T I U M Y • PALTA 
• SUKNIE • SPÓDNICE • S W E T R Y • B L U Z Y • 
POPELINY • TERGAL • NYLON • W S Y P Y • 
P O S Z W Y • D A M A S Y • P I E R Z E • B I E L I Z N A 

P O Ś C I E L O W A 

C e n y b e z k o n k u r e n c y j n e ! 

WjrcyłaiB próbki na iądanie. 
N « iyc2»ni« o d w i e d z a m klientelę. 



X xycîa różnych kolonii 
K01VKIIRS RYSIJ1VKOWY 

DLA DZIECI 
COtJRCHETTES. Sekc ja 

k r w i o d a w c ó w z Courchettes, 
Lambres , Férin i Goeulz in 
zorganizowała konkurs r y -
s u n k o w y dla dzieci m i e j s c o -
wyc ł i i z okol icy . Uczestni -
c zy ł o w nim o k o ł o 150 m ł o -
d y c h rysov /n ików. 

Jury, k tóremu p r z e w o d n i -
czy ł p. Stiévenard, przyzna-
ł o p ierwsze mie j s ce w posz -
czegó lnych kategor iach: P a -
t r y k o w i Dubusowi , Noël le 
DucFot, V iv iane Lampln i 
IMEarc Roussel . Dz iewięc io le t -
nia Chantai K w a ś n i e w s k a 
o trzymała drugą nagrodę, p o -
dobn ie j ak A n d r z e j Noga 
(12 lat). 

P O L S K I E F I L M Y 
N A O T W A R C I U SEZONU 

M E T Z . Ostatnio o d b y ł o 
się tu pierwsze zebranie 
c z ł o n k ó w „Cerc ie d 'Ac t i on 
Culturel le In ter -Admin is t ra -
t ion" . 

Podczas zebrania w y ś w i e t -
lono polski f i lm pt. „Ostatni-
e tap" W a n d y Jakubowskie j , 
nagrodzony „Grand P r i x " 
M i ę d z y n a r o d o w e g o Fest iwalu 
w Mariańskich Łaźniach 
oraz Światową Nagrodą P o -
ko ju . Jest to f i lm o życ iu 
kob ie t w ięz i onych w obozie 
k o n c e n t r a c y j n y m w O ś w i ę -
cimiu. Organizatorzy p o k a -
zali j ako nadprogram f i lm, 
zatytu łowany „ W a r s z a w a o -
skarża" . 

Po lsk ie f i l m y z o s t a ł y p r z y -
chylnie przy jęte przez zebra -
nych i w y w o ł a ł y ożywioną 
dyskusję . 

DYPLOMY 
DLA PILNYCH UCZNIÓW 

D O U A I . W w y n i k u egza -
minu k o ń c o w e g o w średniej 
szkole farmaceutyczne j d y -
p l o m y otrzymali m . in. Ste -
fan Markowsk i , Jan K l a u -
diusz Malczyk , Franciszek 
Brzozowski , Franciszek Kuca , 
Irena Mielczarek. Jan M a -
zurkiewicz . 

W szkole technicznej w 
Douai odby ła się ostatnio 
uroczystość wręczenia d y -
p l o m ó w i nagród laureatom 
egzaminu ukończenia kursu 
rzeźnictwa. Wśród nich z n a j -
dowal i się pp. Paweł D u -
bus i Daniel Włodarski . 

DOPUSZCZENI 
D O E G Z A M I N Ó W 

N A N C Y . Na wydzia le n a -
uk ścisłych mie j s cowego u -
niwersytetu zostali dopusz-
czeni do egzaminów z m a -
tematyki Olekszyn i P a w ł o -
wski , Perdek na egzamin 
praktyczny z f izyki , A n t o n -
czak i Jan Kłodziński na 
egzamin praktyczny z che -
mii. 

K R W I O D A W C Y 
W Z N A W I A J Ą 

D Z I A Ł A L N O Ś Ć 
B U L L Y - L E S - M I N E S . S e k -

cja k r w i o d a w c ó w obchodzi ła 
tu ostatnio dziesiątą r o c z -
nicę założenia Towarzystwa . 
Na uroczystość przybyl i 
przedstawic ie le z Va l l enc ien -
n,es, Douai, Lil le, Somain, 
Lens, La Bassée, Noeu.x, 
Saint-Quentin, Arras, R o u -
baix , Tourco ing , Leforest , 
Armentieres , Sa int -Amand , 
Bou logne i Denain. 

W programie artystycz -
n y m wystąpi ł m. in. zespół 
muzyczny „ H a r m o n i a " pod 
dyrekc ją p. Koniecznego . Po 
przemówieniach oko l i cznoś -
c i o w y c h w r ę c z o n o d y p l o m y 
i odznaczenia najbardzie j za -
s łużonym k r w i o d a w c o m . 
Wśród nich znalazł się 
p. Przybyła , który sprawuje w 
Towarzys twie f u n k c j ę sekre -
tarza. 

Uroczystość zakończyła się 
bankietem. 

Drużyna r a t o w n i k ó w F r a n -
cuskiego C z e r w o n e g o K r z y -
ża z Barlin, w skład które j 
wchodzą pp. Edward T a b a -
ka, Stefan Majewsk i , René 
Lacro ix , Claude Hol la ln i 
René Prov i l l e r eprezentowa-
ła w ub ieg łym r o k u d e p a r -
tament Pas-de -Cala is w z a -
w o d a c h ratownic twa w 
Amiens . Uzyskała drugie 
mie jsce , ustępując reprezen-
tacj i Lille. 

W tegorocznych zawodach 
n a r o d o w y c h zespół z Li l le 
reprezentować będzie okręg 
pó łnocne j Franc j i , a Barl in 
został m i a n o w a n y o f i c ja ln ie 
zastępcą. 

D y p l o m ze srebrną o d -
znaką k r w i o d a w c y o t r z y m a -
ła ostatnio pani K l a u d y n a 
Kuska z Leforest . 

WYNIKI KONKURSU 
FOTOGRAFICZNEGO 

LENS. Z okazj i s i ódme j 
w y s t a w y hand lowe j d y r e k -
c ja ta rgów zorganizowała 
konkurs fo togra f i czny . Jury, 
w skład którego wchodzi l i 
pp. Fauquette, Amoure t te 
i Jeannot, og łos i ło ostatnio 
wynik i . 

Uroczystość wręczenia n a -
gród odby ła się w salach 
merostwa, w obecnośc i m i e j -
s c o w y c h osobistości . 

W kategori i czarno-b ia łe j 
f o togra f i i pp . Leon Cieślak 
z B i l l y -Mont igny uzyskał 
drugie mie jsce , Iwet ta G a j -
dzlńska z A v i o n — 4, Stefan 
Wojc ieszak z Lens — 5. 

K a ż d y z laureatów o t r z y -
mał w nagrodę aparat f o t o -
graf iczny. 

PIĘKNE DZIEWCZĘTA 
K R Ó L U J Ą N A Z A B A W A C H 

S A L L A U M I N E S . Utartym 
zwycza j em na każdej niemal 
zabawie tanecznej organiza-
torzy urządzają konkurs p i ę k -
ności, k u radości zebranych 
na salach tanecznych. Wśród 
w y b r a n y c h nie braku je o c z y -
wiśc ie Po lek , których czar i 
uroda zdobywają uznanie p u -
bliczności . 

W Sallaumines, w czasie 
zabawy, kró lewską koronę 
przyznano pannie Eve lyne 
Hermant , a tytuł p ierwsze j 
d a m y d w o r u — Teres ie N o -
wotarsk ie j z Sallaumines, 
drugie j damy — Yvet te L e -
Queux. 

H E N I N - L I E T A R D . O c z e k i -
w a n o z wielką n iec i e rp l iwoś -
cią m o m e n t u w y b o r u k r ó l o -
w e j na m i e j s c o w e j zabawie . 
Wśród ok lasków publ icznośc i 
jury ogłos i ło kró lową s i edem-
nastoletnią M y r i a m Gorl ier , 
a I rmę Kmieczak , liczącą 19 
wiosen, 1 Mar ie -France C h a -
telain pierwszą i drugą damą 
dworu . Laureatki konkursu 
piękności o t rzymały wie le 
cennych nagród. 

LIEVIN. W orszaku k r ó l o -
w e j pięlcnOBci, w y b r a n e j w 
czasie z a b a w y tanecznej w 
Lièvin, znalazła się Ginette 
Gromada . 

W j e d n y m z l i c eów prowansalsklego miasta Valence wykłada 
p. Włodzimierz Zarazik — jeden z przedstawiciel i młodego 
pokolenia emigrac j i po lskie j w e Francj i . Pan Zarazik jest 
pro fesorem języka I l iteratury rosy jskie j . W w o l n y m czasie 
rzeźbi I podróżuje . Na zdjęciu prof . Zarazik z żoną i dziećmi, 
którym n iedawno pokazał, w czasie w a k a c y j n e j podróży . 
Warszawę, K r a k ó w i wie le innych miasta Starego Kra ju . 

O w Arras odby ło s ię z g r o -
madzenie ogó lne k r a w c ó w d e -
partamentu Pas -de -Cala is . Z a 
stołem prezyd ia lnym zasiedli 
m.in. pp. M o c z a d ł o i Włoch . 
Zebran i poruszyl i sprawy za -
w o d o w e , postępu techniczne-
go oraz prob lem szkolenia 
m ł o d e j kadry k r a w c ó w . 
O Redakc ja „Bul let in des 

Médai l les " opub l ikowała o -
statnio listę osób, k t ó r y m 
przyznano d y p l o m „ p o r t e s -
- d r a p e a u des Associat ions 
d 'anciens combattants et v i c -
t imes d e guerre" . Wśród nich 

Okruchy ze wszystkich stron 

FILM POLSKI 
w TROYES 

Dnia 28 października w 
sali kina „Ciné U n i o n " w 
La Mol ine (koło Troyes) 
m i e j s c o w y Komitet S t o w a -
rzyszenia Odra — Nysa 
organizuje pokaz n o w e g o 
polskiego f i lmu pt. „ Ś W I A -
D E C T W O U R O D Z E N I A " 
reżysera Różewicza . Fi lm 
ten został nagrodzony na 
X I I Biennale w Wenec j i . 
Początek pokazu o godz. 15. 

zna jdu je się p. Józef Me l ch ior 
z Metzu — cz łonek Federac j i 
K o m b a t a n t ó w • Ochotn ików 
w o j e n 1914—1918 i 1939—1945. 
W czasie okupac j i brał udział 
w ruchu oporu. 

O Srebrny h o n o r o w y medal 
pracy otrzymał ostatnio p. 
Józef Sudolskl , zamieszkały 
w Bi l ly -Barc lau, w pó łnoc - -
nej Francj i . 

© W tegorocznym k o n k u r -
sie najpięknie jszych o g r ó d -
k ó w , o rgan izowanym r o k r o c z -
nie przez r o b o t n i k ó w zakła -
d ó w Sidelor w Amnevi l le , p. 
Piotr Stopa, zamieszkały przy 
ul icy de la Chapel le otrzymał 
30 n o w y c h f r a n k ó w tytułem 
nagrody za szóste miejsce . 

O W konkurs ie p iosenkar -
skim zorganizowanym p o d -
czas tzw. „ducasse" w B u l l y -
- l e s -Mines Klaudyna T o m -
czak uzyskała pierwsze m i e j -
sce w kategori i dziecięcej . 

O Mieszkańcy Guesnain w 
pó łnocne j Francj i weso ło b a -
wil i się na zabawie tanecz -
nej , na które j przygrywała 
orkiestra Baszyńskiego . N o -
woczesne melod ie taneczne, a 

KRONIKA SPORTOWCÓW WE FRANCJI 
P I Ł K A R S K I E N O W I N K I 
• Drużyna S.O. M e r l e -

bach odzyskała Wieczorka , 
k tóry w r ó c i ł n iedawno z S a -
hary. 

• Młody zawodnik druży -
ny z Douai — Z y r o w s k i d o z -
nał podczas treningu p o w a ż -
nej kontuzj i nogi . 

A Reprezentac ja B r u a y - e n -
- A r t o i s ła two pokonała z e -
spół. z Verquin 7:1. W z w y -
cięskiej drużynie grali : R y -
bak, Chłapka, Laude, K o n -
radkowski , K u r o w i a k , B a r -
tkowiak, Cotard, Poizot , C o r -
nuel, Beugin, Wslażyk. 

• Cz łonkowie k lubu „ W i -
cher " z Houdain postanowi l i 
założyć własne boisko. P r a -
ce są już m o c n o zaawanso -
wane . 

Jean-Mar le Ławniczak , 
by ły bramkarz k lubu z W a -
ziers podpisał u m o w ę z k l u -
b e m F.C. Metz jako z a w o -
dowiec . Jego o jc iec był przed 
wo jną doskona łym b r a m k a -
rzem w Waziers. W u b i e g -
ł y m roku Ławniczak został 
przy ję ty na prośbę d o klubu 
w Lille. Podczas o d b y w a n i a 
służby w o j s k o w e j w Metzu 
grał j ako bjiamkarz. P o spo t -
kaniu j ego w o j s k o w e j j e d -
nostki z F.C. . Metz, podszedł 
do niego trener o w e j d r u -

żyny i zaproponował p o d p i -
sanie u m o w y . Pon ieważ 
pierwszy oraz r e z e r w o w y 
bramkarz k lubu F.C. Metz 
doznali kontuzj i — Ł a w n i -
czak awansował od razu d o 
drużyny. 

W Y R Ó Ż N I E N I A 
S P O R T O W Y C H D Z I A Ł A C Z Y 

O Podczas zebrania c z ł o n -
k ó w k lubu zapaśniczego w 
Douai prezes p. Legrand 
złożył serdeczne podz i ęko -
wania t renerowi i sędziemu 
Stanis ławowi Drzymale za 
dobre przygotowanie zapaś-
ników. 

© Sekretarz generalny k lu -
bu spor towego w Av ion , 
R a j m u n d Jecech, został o -
statnio odznaczony krzyżem 
„Cheval ier du Mérite S o -
cial" . Nie jest to j ego p i e r w -
szy medal , jaki o trzymał za 
działalność i pracę nie dla 
s w o j e g o k lubu i dla sportu. 

N A S T A D I O N I E 
L E K K O A T L E T Y C Z N Y M 

Na stadionie im. G e o 
Andre w Paryżu odby ło się 
spotkanie pomiędzy r e p r e -
zentacją j u n i o r ó w i kade tów 
prowinc j i Flandrii i I l e - d e -
-France . Paryscy juniorzy 
pokonal i p rzec iwników r ó ż -

nicą 43 p u n k t ó w (113:70). 
Cenne punkty dla Flandri i 
uzyskał m. in. Nys, który 
zdoby ł p ierwsze mie jsce w 
rzucie dyskiem (42,21 m), b y ł 
drugim w rzucie kulą 15,70) 
oraz w oszczepie zajął IV 
mie jsce (45,90 m). 

Zwyc ięży l i natomiast k a -
deci Flandrii 66:62. Do z w y -
cięstwa przyczyni l i się m.in. 
Łuczak — drugi w rzucie 
dyskiem (42,80 m) i w osz -
czepie (53,20 m) oraz G r y -
nlewicz — czwarty w rzucie 
dyskiem (36,24 m) i trzeci 
w oszczepie (52,59 m). 

Z A W O D Y C E L N Y C H 
S T R Z E L C Ó W 

Konkurs strzelecki w D o u -
rges cieszył się p o w o d z e -
niem. Ogłoszenia w y n i k ó w 
i wręczenia nagród oraz p u -
charów w obecnośc i zastęp-
cy mera dokonał prezes t o -
warzystwa p. Franciszek D a -
nlelczak. 

P ierwsze mie jsce ' za ją ł 
A l o j z y Grosz (Dourges) — 
190 pkt, 3) Szymon Ponick i 
— 185, 5) Mielczarek — 182, 
7) E. Janas — 182, 10) J. B e d -
lewski — 171, 11) F. Dairiel-
czak — 168, 12) W . Ponick i 
— 166, 13) Magdzlarek — 
164, 16) R . Teodorczyk , 17) 
St. Danielczak, 20) Paluch, 

także siarczyste polskie o -
oberki i skoczne polki bardzo 
podoba ły się publ iczności i 
wprowadz i ł y w e s o ł y nastrój . 

A 
l 

b 
u 
m 

\życzeń i pozdrowień 
29 września 1962 r. w k o l o -

Inii Ransart (rej. Charleroi) 
I odbył się ślub by łe j członkini 
»Amatorskiego Zespołu A r t y -
(stycznego „ P o l o n e z " z Gilly 
>kol. Ireny W n u k ó w n y z p a -
• nem Józe fem Jędryśkiem z 
• kolonii Jumet. M ł o d e j p a -
trzę najserdeczniejsze życzenia 
• długich i szczęśl iwych lat ź y -
»cia składają Druhenki i D r u -
¡howie Zespołu „Po lonez " i ich 
iop iekun-nauczyc ie l Jan L i -
> siecki. 

21) Ed. Bedlewski , 22) Star-
czyk. Wśród k a d e t ó w na 
pierwsze mie jsce wysuną ł się 
Kora lewski (Noyelles) — 161 
pkt, 2) Danielczak, 3) Dera, 
4) Pogorzelski , 5) Jalewskl . 

W zawodach w Beuvry o 
puchar dziennika „La Vois 
du N o r d " Marian Błaszczyk 
zajął trzecie mie j sce , Józef 
Wiórek by ł 10, Franciszek 
Wiórek — 11. 

N A S Z O S A C H F R A N C J I 

• Wśród naj lepszych k o -
larzy w górach na wyśc igu 
w Lepanges w e wschodnie j 
Franc j i znalazł się K o w a l -
czyk (Nangy), k tóry zajął 
trzecie miejsce . 

• W wyśc igu kolarskim 
o nagrodę Zuliani w Di j on 
p ierwsze mie jsce zdobył 
Jankowski z Le Creusot, k t ó -
ry przebył 112 k m trasę w 
czasie 3.17,0. 

• P o wyśc igu kolarskim 
Paryż -Tours , w k t ó r y m z w y -
ciężył Holender Jos de Roo , 
Jan StablIńskI oświadczył 
bez cienia z łoś l iwości ani 
zawiści zebranym dziennika-
rzom: „Jestem przekonany, 
że g d y b y m miał inną koszul -
kę (niżeli widoczną z da le -
ka, tęczową koszulkę m i -
strza świata), m i a ł b y m o 
wiele więce j szans na z w y -
cięstwo. 



POLSKA - NRF 

MECZ NERWÓW I EMOCJI 
Mecz lekkoatletyczny P o l -

ska — Niemiecka Republ ika 
Federalna rozegrany w k o n -
kurencj i mężczyzn i kobiet 
przyniósł zwyc ięstwo b a r w o m 
polskim. W e Frankfurc ie nad 
Menem Polacy po dramatycz -
n y m po jedynku wygral i za -
ledwie różnicą 2 punktów 
(106,5:104,5), natomiast Polki 
w Poznaniu zwyciężyły róż -
nicą 12 pkt (59:47), ale d ruży -
na przec iwniczek osłabiona 
była brakiem wicemistrzyni 
Europy na 100 m Heine. S z y -
roka nie powtórzyła r e w e l a -
cy jnego w y n i k u (23,3) na 200 
metrów, os iąga jąc tylko 24,3. 

P o zdecydowanym z w y c i ę -
stwie Francj i nad reprezenta-
cją Niemieckie j Republiki F e -
deralnej (113:98) z o g r o m n y m 
zainteresowaniem czekaliśmy 
na wyn ik meczu Polska—NRF. 

P o p ierwszym dniu p r o w a -
dzili Niemcy różnicą aż 10 
punktów (58:48), ale w drugim 
dniu Po lacy skoncentrowali 
się i z 10 konkurenc j i w y g r a -
li 7, a o zwycięstwie ostatecz-
n y m zdecydowały konkuren -
c j e : skok w z w y ż (Czernik — 
2,09 m, Sobotta zajęli dwa 
pierwsze miejsca) , bieg na 10 
km, gdzie Z i m n y ustanowił 
s w ó j rekord życ iowy (29,13,0) 
a Ożóg zajął trzecie miejsce, 
rzut -oszczepem, w którym w y -
grał Sidło (80,98 m) i trójskbk 
gdzie Schmidt (16,37) i M a l -
cherczyk (15,98) byli t>ezkon-
kurencyjni . Ostatnia k o n k u -
rencja tego denerwującego 

meczu — sztafeta 4 X 400 m 
wygrana przez N i e m c ó w 
(3,07,1) nie odebrała ogólnego 
zwycięstwa Polsce. Na ostat -
niej zmianie spróbował swych 
sił po raz pierwszy sprinter 
Folk, ale po 300 m nie w y -
trzymał tempa. 

Na tle tego meczu oraz p o -
przedniego po jedynku Francja 
— NRF i Polska — Wielka 
Brytania oraz w y n i k ó w całe-
go sezonu, zwłaszcza m i -
strzostw w Belgradzie, można 
śmiało powiedzieć , że obecnie 
w Europie mamy 4 r ó w n o r z ę d -
ne potęgi lekkiejatletyki. 
Francja zrobiła ogromny skok 
do przodu. 17 razy (od roku 
1933) przegrała z Niemcami. 
W 1939 r. różnica wynosi ła 
aż 61 punktów, ale od roku 
1954 widz imy stały postęp, co 
obrazuje nasza tabelka: 

Jakże pas jonujący by łby 
tró jmecz Franc ja — Polska — 
NRF! Teoretyczne wyl iczenia 
szans i punktów na podstawie 
w y n i k ó w już skończonego se-
zonu daje przewagę Franc j i i 
Polski nad Niemcami, ale nie 
zapominajmy, że teraz idzie 
zima. Sol idny trening i starty 
w zawodach ha lowych dadzą 
możność pyorównania sił na 
boisku dopiero w lecie 1963 r. 
Polski Związek Lekkoat l e -
tyczny myśl i poważnie o ta -
k im tró jmeczu oraz szykuje 
już młodzież do tró jmeczu j u -
n iorów Franc ja — Polska — 
Włochy . 

Warto podkreśl ić , że w 
1962 r. rewelac ją w tym t ró j -
meczu byli młodzi reprezen-
tanci Francj i . 

N i e m c y F r a n c j a R ó ż n i c a 

1954 121 83 — 38 
1955 122 89 — 33 
1956 118 94 — 24 
1957 118 94 — 24 
1962 98 113 + 15 

I LIGA PIŁKARSKA 
P o dwóch meczach między -

państwowych (z Irlandią 0:2 i 
Maroko 1:1) ruszyły z n ó w 
rozgrywki l igowe. N a j w i ę k -
szą niespodzianką była p o r a ż -
ka lidera Górnika z Z a g ł ę -
biem 1 : 4 a k i lka dni w c z e ś -
nie j remis z Ł K S 3 : 3. 

T A B E L A 
1 . G ó r n i k 15 : 3 29 : 12 
2. P o l o n i a 15 : 3 25 : 13 
3 . Z a g ł ę b i e 13 : 5 21 : 8 
4. L e g i a 11 : 7 10 : 3 
5. R u c h 11 : 7 14 : 12 
6. P o g o ń 9 : 9 20 : 19 
7. S t a l 9 : 9 8 ; 8 
8. W i s ł a 7 : 11 11 : 12 
9. L e c h 7 : U 9 : 14 

10. Ł K S 6 : 12 11 : 20 
11. G w a r d i a 6 : 12 10 : 19 
12. A r k o n i a 6 : 12 8 : 17 
13. L e c h i a 6 : 12 6 ; 17 
14. O d r a 5 : 13 8 : 16 

Mistrza ol impijskiego Zdzis ława Krzyszkowiaka prześladuje 
pech. Od łat wielkie sukcesy odnoszone przez tego spor tow-
ca przeplatane są, niestety, l i cznymi kontuzjami. W meczu 
z NRF Polak upadł tak nieszczęśliwie przy pokonywaniu r o w u 
z wodą w biegu na 3000 m z przeszkodami, że skręcił nogę 

TURYSTYCZNY SAMOCHODOWY MISTRZ POLSKI 1962 
P o szeregu el iminacj i , z 

k tórych ostatnią był d w u -
d n i o w y ra jd s a m o c h o d o w y 
zorganizowany w Kielcach, 
tytuł Turystycznego S a m o c h o -
d o w e g o Mistrza Polski na 
rok 1962 zdoby ł • p. Harry 

G a w r y c h z Sopotu, który na 
56 punktów m o ż l i w y c h zdo -
był 56. 

Na zdjęc iu : S a m o c h o d o w y 
Mistrz Polski I j e g o wóz „ R e -
nault -Dauphine" . 

C I E K A W S Z E W Y N I K I 
D E C Y D U J Ą C E O M E C Z U 

100 m — 1) H e b a u f , 2) G a m p e r 
p o 10,4, 3) J ó z k o w i a k 10,5, 
4) Z i e l i ń s k i 10,6 

1500 m — 1) E y e r k a u f 3.43,2, 
B a r a n 3.43,6 

200 m — 1) F o i k 20,9, 2) S c h u -
m a n 21,1 

4x100 m — 1) N R F 39,6 2) P o l -
s k a 39,8 

S k o k w d a l — I) G a w r o n 7,64, 
2) S t e i n b a c h 7,47 

K u l a — 1) S o s g ó r n i k 18,39, 
2) K o m a r 18,28 

3000 ra z p r z e s z k o d a m i .— 1) 
C h r o m i k 8.45,8, a K r z y s z k o -
w l a k ( m i s t r z o l i m p i j s k i ) 
z w i c h n ą ł n o g ę w t y m b i e g u . 

K Ą C I K B R Y D Ż Y S T Y 
Zakończy ł się międzyna -

r o d o w y turnie j b r y d ż o w y , 
o rganizowany co trzy lata w 
Lens. Impreza, podobn ie jak 
w poprzednich latach, c i e -
szyła się powodzen iem. W 
zawodach uczestniczyło 156 
graczy depar tamentów p ó ł -
nocne j Franc j i i Belgii . 

P ierwsze m i e j s c e oraz p u -
char zdobyła d w ó j k a V a n -
d a m e - D e r u y (Lille) a drugie 
SwIerz -Pruvost (Lille). 

PO J U D O KOLEJ NA KARATE 
w paryskie j sali Mutualité odbył się p ierwszy europejski 
turniej „karate " czyli japońskie j walk i na gołe pięści. Na 
zdjęc iu walka pokazowa między Japończykiem Ohshima, j e d -
n y m z naj lepszych „ k a r a t o w c ó w " na świec ie (czarny pas, 
p iąty Dan) a Francuzem P l ć e (czarny pas, trzeci Dan) 

Mistrzowi Europy po ustanowieniu n o w e g o rekordu Francj i 
w b iegu na 1500 m (3.38,3) — p ierwszy gratulac je składał 

Ala in Mimoun. 

Notki i plotki o Michelu Jazym 
Po starcie w Lille Mi-

chel Jazy został zcuproszony 
przez zespół redakcyjny gaze-
ty „La Voix du Nord" do 
zwiedzenia lokalu redakcji i 
drukami. Linotypiści przy-
glądali sią z wńeilkAm zainte-
resowaniem, kiedy mistrz 
usiadł za linotypem i pokazał 
sux>je umiejętności. Okazało 
się, że linotyp (maszyna do 
składania tekstu gazetowego) 
nie miał dla niego tajemnic. 

Zwierzył się on pewne-
mu dzienmikarrzowi, iż w 
przyszłym roku zamierza bie-
gać, aby zwyciężać, a nie 
osiągać rekordowe czasy. Je-
żeli chodzi o start w Igrzy-
skach Olimpijskich w Tokio, 
to Michel wybierze dystans 
1500 alłm 5000 m. Po Igrzy-
skach pragnie się wycofać z 
czynnej kariery lekkoatle-
tycznej i poświęcić wychowa-
niu młodych biegaczy. 

rimgu Polska^lVRD 1 6 : 4 
Mecz odbył się w e W r o -

cławiu. Po lacy wygra l i zasłu-
żenie, chociaż nie byl i w pe ł -
ni f o rmy . Zobaczy l i śmy srebr-
nych medal is tów z o l impiady : 
Adamskiego , Walaska I P i e -
trzykowskiego oraz b r ą z o w e -
go medalistę Bendinga. B e n -
ding (waga kogucia) był n a j -
lepszym bokserem w tym m e -
czu. Pokonał zdecydowanie na 
punkty Posera. Adamski (w. 
p iórkowa) przegrał 2 : 1 pa 

punkty z Schultzem. Pietrzy-
kowski (waga półciężka) znów 
pokazał doskonały boks. N a -
tomiast Walasek (waga śred-
nia) bez kondyc j i I re f leksu; 
wygra ł on szczęśliwie dzięki 
kontuzj i młodego Andresa tuż 
przed końcem III rundy. P r a -
sa polska domaga się szyb -
szego odmłodzenia reprezen-
tacji . 

Sukces 
mistrza Polski 
JANA KUDRY 
w e Francji 

W Montreau les Mines w 
wyśc igu kolarskim dla a m a -
torów i niezależnych, dosko -
nale spisał się szosowy mistrz 
Polski, Jan Kudra , który na 
ostatnich mistrzostwach świa -
ta w e Włoszech był VIII . 

Wyśc ig indywidualny na 
czas (57 lun) o „Wielką N a -
grodę F r a n c j i " wygra ł Fran -
cuz Bechet (czas 1.20,46) przed 
Crinnionem (Irlandia), Mliłot 
I Zeva ( oba j Frani ja ) . Kudra 
był piąty na mec ie wśród 100 
startujących. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paria IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-Sl 

C.C.P. 92.20 - 76 Porte 
Przedstawiciel w Belgii 

Ol . KUC. 
LIEGE, — 90, rue Louvrex 

C.C.P. 66.69.45 Liège 
Przedstawiciel w Polsce 

RUCH — Warszawa 
ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 4 N . F . - s s TT.B 
p ó ł r o c z n i e : 7 N . F . - I M F r . B . 
r o c z n i e : 13 N . F . - 180 F r . B . 

Le Gérant: 
M. Darch« 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ S u c t i " 

V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 
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Wyrzeźbienie choćby jednej tylko gło-
wy w szkle nie jest rzeczą łatwą. Ma-
teriał to bowiem trudny i kapryśny: 
najpierw artysta formuje rzeźby z kil-
ku warstw specjalnie barwionego 
szkła, potem z tej lejącej się ciężkiej 
masy trzeba wykrzesać tzw. iskrę bo-
żą — nadać tej trudnej masie coś cha-
rakterystycznego — jakiś specyficzny 
wyraz. Każda jego szklana głowa po-
siada swoisty wdzięk, wyraża radość, 
smutek czy tęsknotę. Piękne, różno-
barwne szklane rzeźby, przyciągające 
wzrok świetlistością, gładkością lub 
gruzełkowatością powierzchni, prze-
mawiają do każdego, kto je ogląda. 

K O Ł O R O W E g łowy — rzeźby ze szkła zyskały sobie w s\\iecie arty -
stycznym niemały rozgłos. P ierwsze tego rodzaju r/.c/ijy w y s t a -
w i a n e by ły kiłkalcrotnie w ostatnicłi iatacłi m. in. na Triennale 
w Wenec j i , wystawie i » l s k i e j sztuki użytkowej w Wiedniu, na M i ę -
dzynarodowe j Wystawie Szkła i Metali w Mediolanie , gdzie w z b u -
dziły ż y w e zainteresowanie. K u p o w a n o j e do wie lu m u z e ó w zagra-

nicznych, m. in. Stanów Z jednoczonych , Danii. Twórcą tych niezwykle e f e k -
t o w n y c h szklanych rzeźb jest Polak, Władys ław Zych . On to przełamał tra-
dycy jną użytkowność szkła (wazony, dzbany, misy) , on użył szkła j ako m a -
teriału rzeźbiarskiego. 

Władys ław Z y c h by ł w y c h o w a n k i e m Pol itechniki L w o w s k i e j , gdzie w latach 
1924—1930 studiował architekturę, został potem uczniem Szkoły Sztuk P i ę k -
nych u prof . Karo la T i chego w Warszawie , Kotarbińskie j i Mickuna (który 
od wie lu lat przebywa i tworzy w Paryżu) . Początek studiów malarskich 
zbiegł się niemal z pierwszą wystawą jego prac , miał bowiem w swoim d o -
robku szereg n iezwykle c i ekawych płócien, pos iada jących według w s p ó ł -
czesnych k r y t y k ó w wiele punktów stycznych z utworami nadreal istów f r a n -
cuskich. W roku 1931 w Galerii Polskiego Klubu Artystycznego w Warsza -
wie obrazy Z y c h a w y w o ł a ł y falę burz l iwej dyskusji . Zych stał się b o w i e m 
pionierem nadrealizmu, negującego dotychczas uznane style malarskie. 

W tjrmże roku Zych otrzymał s typendium Funduszu Kultury N a r o d o w e j na 
w y j a z d do Wiednia , Włoch i Paryża. Właśnie Paryż był p ierwszym miastem 
zagranicznym, które w y s t a w i ł o j ego obrazy w Galerii „Zak" . Po paru latach 
wystawiono jego ceramikę w Sztokholmie i prace malarskie w N o w y m Jorku. 
Malars two nie wystarczało Z y c h o w i do wyrażen ia wszystkich jego wiz j i p la -
stycznych. Z Paryża wyniós ł artysta w ie l e doświadczenia i pomysłów. 

P o w o j n i e Władys ław Zych brał udział w szeregu wystaw, m. in. na W y -
stawie X V - l e c i a Polskie j Sztuki L u d o w e j w Muzeum Narodowym. Był p o -
nadto asystentem u prof . Jastrzębowskiego przy katedrze pro jektowania 
i dekoracj i , a następnie zastępcą profesora. Wreszc ie o b j ą ł k ierownic two P a ń -
s t w o w e j Pracowni Sztuk Plastycznych. P o k i lku latach musiał przerwać pra -
cę ze wzg lędu na zły stan zdrowia. Jednakże j ego poszukiwania artystyczne 
n ie ustawały i gdy p o w r ó c i ł do zdrowia zaczął rzeźbić w szkle. 

Podobnie jak przed 30 laty Włady-
sław Zych zapoczątkował w Polsce 
kierunek nadrealistyczny w malar-
stwie, tak ostatnio odkrył w szkle ma-
terię doskonale nadającą się na rzeźbę 

L e s p r e m i è r e s s c u l p t u r e s d a n s ce n o u v e a u 
m a t é r i a u f u r e n t e x p o s é e s , il y a p e u d ' a n -
n é e s , e n t r e a u t r e s à la T r i e n n a l e de V e n i s e , 
à V i e n n e , à l * K x p o s i t i o n I n t e r n a t i o n a l e d u 
v e r r e et d u m é t a l d e M i l a n . C a r l ' u n e d e 
l e u r s orîg : inalités est q u ' e l l e s s o n t e n v e r r e . 
L e s c u l p t e u r p o l o n a i s W ł a d y s ł a w Z y c l i a 
r o m p u a v e c l ' u s a g e t r a d i t i o n n e l q u e l ' o n 
f a i s a i t d u v e r r e ( v a s e s , c r u c l i o n s , f i g u r i -
n e s . . . ) . S e s tê tes s c u l p t é e s d a n s le v e r r e , 
p a r f o i s i n q u i é t a n t e s d a n s l e u r e x p r e s s i o n , 
o n t é v e i l l é l ' i n t é r ê t d e s c o n n a i s s e u r s , d e s 
m u s é e s . C e r t a i n e s f i g u r e n t d a n s d e s v i t r i -
n e s d a n o i s e s e t a m é r i c a i n e s . W ł a d y s ł a w Z y c l i 
s e s o u v i e n t a v e c é m o t i o n q u e sa p r e m i è r e 
e x p o s i t i o n (il s ' a g i s s a i t a l o r s de t a b l e a u x 
s u r r é a l i s t e s ) e u t l i e u e n 1931 à la g a l e r i e 
Z a k ä P a r i s . 

P O L S K I E D Z I E N N I K I 

M A G A Z Y N Y I L U S T R O W A N E 

T Y G O D N I K I 

C Z A S O P I S M A N A U K O W E 
— r e g u l a r n e I n i e r e g u l a r n e z d z i e d z i n y : m e d y c y n y , 

m a ł e m o ł y k i , e k o n o m i i , ł e c h n i k i i ł p . 

C Z A S O P I S M A M Ł O D Z I E Ż O W E I D Z I E C I Ę C E 

C Z A S O P I S M A A N T Y K W A R Y C Z N E - przed i powojenne 

Zamówienia przejmują wj^lącznie: 

M A I S O N D'EDITION ET DE DIFFUSION DE LA CULTURE ET DE L'ART P O L O N A I S 

23. rue Taitbout - PARIS (9-e) 

NOUVELLES MESSAGERIES DE LA PRESSE PARISIENNE K A T A L O G I , PROSPEKTY, E G Z E M P L A R Z E 

111. rue Réaumur - PARIS (2-e) Skrytka pocztowa 136-02 Paris R.P. 

lub 

EXPRIMRUCH — W a r s z a w a , «ul. W i l c z a 46. Polska 

O K A Z O W E - N A Ż Y C Z E N I E K L I E N T A 

W Y S Y Ł A E X P R I M R U C H - B E Z P Ł A T N I E 



TYSIĄCLECIE W OCZACH KARYKATURZYSTY 
(Eryka Lipińskiego - „Szpiiki^^p 

M t « » z k o I b i e r z e zo i e n ^ c z e s k q k s M n i c z k ^ D ą b r ó w k ę i p r z y j m u j e c h r z e « ł 

>» T o 

- C z y W a s z e g o Z i e m o w i ł k a o s t r z y c z p r z e d z i a ł k i e m , z g r z y w k q , czy na j e i a ? 

K R Z Y Ż Ó W K A z SZYFREM 
w krzyżówce tej nieco inaczej niż 

normalnie określamy miejsce dla po-
czątkowych liter wyrazów poziomych 
i pionowych. Tutaj mianowicie kratki 
dla początkowej litery wyrazów na-
leży szukać na przecięciu linii piono-
wych od liczb wpisanych u góry krzy-
żówki (od 1 do 13) z liniami pozio-
m3Tni od liter znajdujących się z le-
wej strony (od A do N). Np. początek 
wyrazu poziomego oznaczonego G-8 
znajduje się na przecięciu linii od lite-
ry G z linią od liczby 8. 

POZIOMO: A - l ) jedno z pól krzy-
żówki, A-8) osoba zapowiadająca au-
dycje radiowe, C-1) to, czym bawią 
się dzieci, C-9) przedmiot odlany z 
roztopionego kruszcu, E-1) zapora 
rzeczna, zastawa, E-6) wielki pisarz 
polski, napisał m. in. „Popioły", „Sy-
zyfowe prace" G-2) spust towarów po 
rzece, transport rzeczny, G-8) łapacz 
psów, oprawca, I - l ) chłop z Poznań-
skiego, który na skutek" prześladowań 
władz pruskich mieszkał z rodziną w 
wozie, I-IO) pocisk karabinowy, L-1) 
roślina siana na nawóz lub na pa-
szę, L-7) coś wygranego na loterii, 
N-1) kaftan góralski, N-8) twórca ze-
społu pieśni i tańca „Śląsk". 

PIONOWO: 1 -A) rodzaj małej ka-
napy, 1-H) oddźwięk, echo, 3 -A) słu-

ży do wklejania fotografii rodzin-
nych, 3-G) wezbranie, przypływ wo-
dy na rzece, 5 -A) napój kawiarniany, 
5-F) instrument muzyczny z miechem 
i klawiszami, 7-B) kupujesz na stacji 
kolejowej, 7-H) chwała, rozgłos, 9 -A) 
przywódca, przewodnik, 9 -K) służy do 
szycia, 11-A) obuwie gumowe wkłada-
ne na zwykłe obuwie, l l - I ) bywają 
podczas gorących lat, 13-A) inaczej 
równina, płaszczyzna, 13-H) wróżenie 
z kart. 

Po wpisaniu wyrazów — litery, któ-
re się zinajdą w kratkach oznaczonych 
liczbami, czytane w kolejności od 1 do 
23 dadzą dodatkowe rozwiązanie. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty ukaza-
nia się numerui pod adresem redakcji 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą bezbłedne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane NAGRODY K S I Ą Ż -
KOWE. 

ROZWIĄZANIE KOMBINATKl Z NR 42 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) komfort, 

2) protest, 3) mantyka, 4) All-Baba, 5) 
głupiec, 6) zasłona, 7) oszczep, 8) tektu-
ra, 9) stopień, 10) ochłapy, 11) szalupa, 
12) bileter, 13) sekrety, 14) wiatrak. 

Hasło zadania: MONIUSZKO — „HAL-
KA". 


